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• rz Ul 
Pomnik 

Marszałka Piłsudskiego 
stanie na Sląsku 

KATOWICE, 24.3 (A W). \YI Łaziskach 

Górnych na śląsku zawiązał się komitet bu· 
dowy pomnika Marszałka Piłsudskiego. We­
dług projektu, pomnik będzie przedstawiał 
~'iarszałka na koniu. 

Powrót p. Prez. Rzplitej. Ceremonjał otwarcia. 
Stosunek klubów do wyboru marsz. da się określit dopiero po pierwszem posiedzeniu 

---0---

Wiceminister Doleżal 
wyjeżdża do Genewy 

W~źmie udzia: w posiedzeniu '<o· 
mitetu Ekonomicznega Ligi 

_ WAR~ZĄ W A, 2~:3. (Tel. wł. „Hasła 
!J,.._·!l.iego"). Pod>ickretarz stanu min!:;!e::­
... va pr;,cmysk l hc .11dlu m. Dole.żal wy)cź-

' ~.< dzi~ do Genewy na i: ode<lzenie Komile­
lu ~..1rnnemkznego Li~i Narodów, którego 
"'d star'tm członkiem. 

Porządek dzienny Komitetu obejmuje 
11i<(Jzy i11nemi kwestjt~ konwencji międzyna­
r-:idowej w sprawie osiedlenia, ujcdno2tajnie­
nic typów trakta.tów handlowych i nomen­
klatury celnej. 

---0---

WARSZAW A,. 24.3. (Tel. wł. „Haida Ceremonjał otwarcia nastąpi ściśle wedle 
Łó~zk!~g.?"). Pre~d~:nt !,tz,eczy_pospolitej, regulaminu oraz wedle przepisów ustalo­
ktory wy Jechał oueódaJ ,n~ ~tlLudmowy odpo nych przez szefa protokółu dyplomatycznego 
czynek do Spały, powroc& sianmtąd prawdo- , • . . . 
podobnie w poniedziałek, jak wiadomo bo-1 p. ~rzezd~1ec~1ego w po.rozum~emu z kance­
wiem, ve wtorek p. Prezydent otworzy no- łarJą cywdną 1 kancelarJą Se1mu. Ceremo-
wą kadencję Sejmu i Senatu. l njał określać będzie dokładnie moment wej-

* * * ścia p. Prezydenta na salę, moment wejścia 

Mobilizacja jedności trwa 
Obrady konserwatystów 

\Y/ ARS ZA \X' A, 24.3 ( lcl. wł. „Hasła Lód z .. 
icgt ") DzF. w nicrlziel~, !'d1 dzie ~ię p~d 

przewodniciwem posła Janusza Radziwiłła 
posi~dzenie Komitetu zachowawczego z udzia 
łem p:zedstawicieli Prawicy Narodowej, Na­
rodowego Stronnictwa Chrześcijańskiego i 
Stronnictwa Zachowawczej Pracy ,Państwo· 
wej. 

W posiedzeniu wezmą udział również 
ws.:.ysr:-y posłowie i senatorowie konserwatyw-

1 ni wybrani z listy Nr. 1 i Nr. 30. 

I W kolach politycznych przypisują dużą 
. wagę tym naradom, które mają doprowadzić 

I do sharmonizowania stanowiska gnip zacho­
irn-.vczych z polityką Klubu Jedynki. 

Li a radzi ••• 

w związku z tern obradował wczoraj rów­
•1i ~;i; zarząd Prawicy Nlllrodo• ·ej. Uchwały 
idą po linji z~odnego postępowania wszyst­
kich ugrupowań wchodzących w skład Bez­
partyjnego Bloku WspółP'racy z Rządem. 

Z ramienia ugrupowań zachowawczych w 
skład prezydjum Klubu Jedynki wejdzie jako 
wiceprzewodniczący poseł Radziwiłł. 

Prezy<ljum Klubu .Tedynki ma się ukon­
stytuować, jak następuje: 

Przewodniczący poseł Sławek; prezydjum 
- posłowie: Radziwiłł, Kościałkowski, Bojko 
i Lechnicki; sekretarz - pos. Barański; skar­
bnik - pos. dr. Zbigniew Stroński. 

y r ie e cz eg ra unku 
Jugosłowiańskie władze graniczne zatrzymały olbrzymi transport dynamitu 

BIAŁOGRóD, 24.3 (PAT). „Polityka" 
~onosi z. S~1b~ticy, że na dworcu w Suboticy 
1ugosłowiansk1e władze graniczne zatrzymały 
tra~sport, złożony z 22 wagonów, pochodzący 
!'.. \V'łoch, a przeznaczony, jak to wskazywał 
list przewozowy, do Rumunji drogą przez 
Veliką K ukindę. 

Widocznie na wagonach etykiety wskazy­
wały, że ładunek zawiera materjaly wybu­
c!wwe. 

Podobny fransport, złożony róvvnież z 22 
vtagonóvi.r, przeszedł przed kilku dniami przez 
~ubofa:ę, pL"zyczem pochodził tak samo z 
Wloc:h i był skierowany do Rumunji. 

misarz policti w tern mieście, odmawiają- u­
difolenia' jakichkolwiek informacyj. 

Komisja rzeczoznawców z Białogrodu 
przybędzie w dniu dzisiej.szym do s.~boticy w 

celu zbadania ładunku zasekwestrowanych 
wagonów i ustalenia, czy ma się tu do czynie­
nia z kontrabandą dynamitu. 

~eatr uterac::ko- n o O', w lokalu kinoteatru 

Artystyczny ''U „LUllA" 
pod kierownictwem W f\LEREGO Jf\STRZĘBCf\. 

----------.----------------------' 
Dziś i codziennie I 

Gościnne_ .występy z~tikomitego Kaz~mae· rza Krukowsk·1ego 
artysty teatru nG_lw-Pro-Quo• I _ ?. . . J ugoslowiańskie władze graniczne, mając 

:-cwne pcdcjrzenie c-0. do kierunku. transportu . 
::>pi'cczętowały wagony i powiadomiły o te~ 
"vładze wojskow:!. · · ' ' -

oraz pb~egna1ne y;,.stępy T · S --h ·· t · S f~ T I · · śpiewaczki wiedeńskiej Oni C U ·z I era iny a arlCO. 
Tor kolejowy, na którym znajdują się wa­

i~ony, strzeżony jest przez straż Wojskową. 
Naczelnik stu.cji Suboticy, jak również ko-

Tylko ~G 1kwietnia1928 r. 
pomimo 72°/o waloryzacji ceł ną delikatesy, 

i spirj'tualja - SD r Ze daję. takowe 
p.-.ce.nul:JJ!f starych 
T~ 

PROGRAM' Nr.' 15 p. t.' ' 
\I • . . 

,, er u~. ! • .ru owski I'' 
krukowiada w 14 zastrzykach pióra Hemara, Starskiego •. dr. Pietraszka, Szer-Sze.nia, Sygietyńskiego 
i innych. Muzyka. L\dauera Boczkowskiego i innych. udział blorau Właayslawa Jaśkówna, 
Czesława Popielewska. Toni Schulz.· Serafina Talarico. S. Belski, G. Cybulski, Kazimierz Krukow· 
ski, ·Stefan Laskowski, f\. Nowosielski, oraz zespół baleto\Vy z prim bal. Ireną Soboltówną I ba­
letmistrzem Eugenjuszem Wojnarem na czele, w składzie, M. Bargielskiej, z. Duranowsklej. J. B1au-

• man, z. Lisieckiej i K. Pałczyńskiej . 
1) Pi la carte. 2) Toni Schiitz, 3) Wspomnienia z karnawału, 4) Gong·dj:ss. 5) Murarz sejmowy, 
6) Kazimierz Krukowski, ·n Północ uonżuana, 81 Komedja Rzeczywistości, 9) Z angielskiego szty­
chu, i OJ Zaira, 11) Dr. Grand-Wan. 12) Jaśkóv. nę wszyscy gnębią, 13) Krukowski byt chory 14) Ser­
vus Krukowski. Reżyserowął: Walery Jastrz~biec Dekoracje; art. mal, S. Frasiaka, Kierownik 
muzyczny: T. Sygietyński. Koncertmistrz;: W. Lidauer. Tańce I ewolUCJe E. Wojnar. Codziennie 
2 przedstawlenia; o godz. 7,45 I 10 wiecz„ w niedziele i święta 3 przedst.: o g, 5.45, 7,45 I 10 w. 

rządu oraz wszelkie najdrobniejsze szcze· 
góły. 

* * * 
1 .. . 5 regulamin obrad określa: Na 

pie. „ ""'..::m posiedzeniu Sejmu prz~nvodniczy 
powołany przez Prezydenta Rzeczypospoli· 
tej jeden z trzech najstarszych wickiem po· 
słów, któq ~ ~.prasza z pomiędzy posłów 2-ch 
najmłods:tyc.. wiekiem na sekretarzy tymcza 
sowych. Scnjor urzęduje aż do wyboru mar­
szałka, a sekrcfarze tymczasowi aż do wy· 
boru sekretarzy. 

Najstarsi wiekiem w obecnym Sejmie są: 
poseł Krempa Frani;iszek ze stronnictwa 
St~pińskiego, lat 731 po el Jakób Bojko, 
Blo!i: Bezpartyjny, lat 70 i poseł Wjciech 
Trąmpczyński, lat 67. W myśl. dalszego re· 
gulaminu powołany na przewodniczącego 
sen jor, składa w ręce Prezydenta Rzeczypo­
spolitej ślubowanie w art. 23 Konstytucij, po· 
czem sam wzywa posłów, aby z )Żyli to sa· 
mo ślubowanie w je~o ręce. ślubowanie od­
bywa się przez odczytanie roty a następnie 
kolejne wywoływanie posłów, z których każ 
dy powtarza słowo: .;ślubuję". 

Najmłodsi wiekiem w obecnym Sejmie 
są: poseł Nosek z \~ly:.;wolenia, lat 26 i poseł 
redaktor Dubois z PPS, lat 27. 

Po złożeniu ślubowania Sejm może przy• 
stąpić na tem samem lub na naih!iższem po­
siedzen·u, które jednak po ·fono się odbyć 
w ciągu dni trzech, do wyboru prezydjum, 
składającego się :i:; marszałka, 5 wicemarszał­
ków i 9-ciu sekretarzy. Przed wyborem 
marszałka mogą być dyskutowane i rozslrzy 
gane tylko sprawy, dotyczące formalnej stro­
ny obrad. Marszałka wybiera się ~zwzglę~ 
dną większością głosów obecnych posłów. 
Art. 8 regwaminu określa dokładnie _sposób 
wyboru marszałka. 

Obrady klubu sejm(Jwego 
P. P. S. 

Poseł Daszyński kandydatem na 
marszałka sejmu 

WARSZAWA, 24.3 (AW). Wczoraj w 
południe otwarte zostały inauguracyjne po­
siedzenia klubu sejmowego i senackiego PPS. 
W posiedzeniu wzięło udział 63 posłów i se­
·natorów PPS. Przewodniczył poseł Daszyń­
ski. 

W czasie w.yhoru-prezes-a· kluhu sejmowe­
go zgłoszono dwie- kandydatury opozycyjną 
w stosunku do rządi; posła Marka i bardziej 
sprzyjającą rządowi kandydaturę posła Ja­
worowskiego. 

W wyniku glosowania 47 głosów otrzymał 
P?S· Marek, 16 głosów pos. Jaworowski. Wice 
p11ezesami klubu zostali 1\freczyslaw Nfodział­
k-0wski, Posner i żuławski. 

Do komisji parlamentarnej wybrano: Bar­
lickiego, Daszyńskiego, Diamanda, Jaworow­
skiego, Kopczy11skiego, Kwapińskiego, Liber· 
mana, Piortowskiego, Prngiera, Pużaka, Stru­
ga, Szczerkowskiego i Ziemięckbgo. 

W dalszym ciągu obrad po referacie posła 
Niedziałkowskiego uchwalono jednogłośnie 
wysunąć kandydaturę posła Daszyi1skiego 11a 

marszałka Sejmu. 



Na progu trzeciego parlamentu w Polsce ~JieZ\VVkq „ zbrodniarz 
Powiesi/ 5-o letniego cblopca i zbiegł 

: KRAKóW, 24.3 (AW). ,,Il. Kurj. Cod.z." 
I donosi ze Lwowa o nicbywałcm wypadku 
I zdziczenia, którego ofiarą padł 5-letni chi-o· 

We wtorek nadchodzący ma nastąpić u­
roczyste otvnucie przez p. Prezydenta Rze­
czypospclit::j, prof. I. Mościckiego w towa­
rzystwie Szefa Rządu, Marszałka J. Piłsud­
skiego i całe~o gobmetn pierwszego posie­
dzenia nowowybranych Sejmu i Senatu. We 
wtorek wic:c rozpocznie swoją dzfr i-~ ~aośC 
trzeci zlrnki Sejm i trzeci zkclci ~et.",. 

Dzięki bcz;vzgll(dncj a troddiwej inter­
we.::icji Mar:;rnH.~, ._i. Piłsudsl:iego trzecie 
zkoki Izby Ustawodawcze i trz~d :::kolei 
posłowi.! i s0iw.torowic mają wmcsc no•:,'\ 
ożywczą atmosierę do kuźni pa11stwowej, w 
które1 wykuwc:.ją się w pocie i trudzie nic­
zwykiym nowe wytyczne rozwo1owc Od::o­
dzone1 Rzeczypospolitej. Ma1ą być oni ży­
wą emr.nacją tych sił paiisŁwov;.ro-twórczych, 
które nurtu,ą niezapr;.ec;:cnie w głębi duszy, 
roT.i1mu i sccca bogatego spolcczcństwa Pol­
:::ki \V skrzeszonej; mają om, ci posiowie i se­
natorowie, wzmocnić nieco zachwianą wia­
rę w dobrcczynne SĄuiki ustroju t:::emo:..<ra­
tyczuego, opartego o światłe i izetcbe przed 
stawicic:lslwo parlament< rne, a wskrzesza 
tę wiarę i odraJza. znaczenie i po~,iuca par­
lamcntaryunu przez ustosunkowanie się swo 
ie do za~admen p2.!lstwowych, do sp;.·aw pu­
bliczm:i w:igt, do zatla1i i roli, które im po­
wien.yło i nadafo spol'ccze1istwo samo, a 
IJ.ni przyn:-::kli powi~1 zony im przez ogól ten 
obow~ązek swię::::e spełnić i... wypdnić j'Zdy­
nie 1 wyłącznie iuo pul;)1it:o bono. 

S~os:mek pos.1ów i ~cmnornw trzeciego 
Sejmu 1 trzeciego Senatu w Polsce :irmsi być 
nacec.nowany gorącem przej-.ciem su~ obo­
wiązkami swżby dla Paf;s~wa i spolcczcń­
stw a, szczen~ i se::deczną v.-olą inte. sywnej 
pracy dla dobra powszechnego, a nadc>vszy­
stko entt~zjazmcm dla szczytnych idei demo 
kraty;;zn}cn z prz..:szłosci H.zeczypospolitej, 
rozw1jljących :J!t. ~ io:ipniowo, dh ., ti:.w, c!!a 
tradycji sz1.ichetn} ~.i w;·<larzc;1 ·~ d.lieJÓW oi­
czy~ty ..:tl d!n '11el!~:~j LlOZr.lt~t·wo~,,vc; przy­
sz~ośd J.(z.:cz;'Iiospofr:.e, Pols:.{ieJi cpicr2~ą­
~J :>11.(, J~Ut o g.1.amtowe porllożc, o ustrój ro· 
~umncj 1 :;ziacnetncj :!tmoK!acji, j:i!( to ujął 
w gtęuokicm Z<;.KOllt.:Zcnltl wiekopo:nm:.) swo­
jej prn~.y p. t. „i"oc:zą cl.t świata pracy", nie­
od;.J.łow!lnej pamięd na~z: wielki Stefan Ze­
romski. 

„.„ . .-!dbo sprn·Na JJÓJdzic krzywym łukiem 
rewoiucji, o której . nikl a nikt nic nie wie, 
doKąd cna a:ajazie, - albo, jak to zwykli •:zy 
nić m;drze w crganizowanm stosunków Ży­
cia ludzkiego na ziemi, A11.i.;!icy - G

1

3!i0lldem' 
cięc.1wy 1 zaoiegn.ięciem rewolucji cirngi, na­
przełai, drogą mącrej1 dobrowolnej, cilrze­
ścijańs.kiej oł::.a:ry. 

W przypadku pierwszym, w przypadku 
rewolucii, zniszczone zoslaną skarby kultu­
ry i sztuki, które są w naszem posiadaniu, 
lać się będzie krew i rozpasze się ch~.mstwo 
biednego, stratowanego człov.tieka. 

W przypadku drugim -- S!:aHA>y r.lą za­
dość tej wyso!i:iej za3adzie :.iajszlachetniej­
szego z plemienia szlac11ty {Zyg. Krasińsk:J: 

11Mc nic spyc.11ać n!gdy w d(ił, 
Lecz do coraz vqżimycn i(ó! 
Isc przez duc!lów po~.noszeiaie, 
Bo cel swiata - s:dacaetn1cnfo". 

Mimo wszystKo nulzży zgóry sobie po­
wiedzieć, że „nieodrazu KraKÓ'N zbudowa­
nó", ze musimy wykazal'.: bardzo dużo hHrt:.i. 
ducha, dobrej woli, !o.~;cznego myśleni<', wy 
rozumiałosci i.„ cierpliwości! 

Skład personalny nowowybranych Izb 
Ustawodawczych wykazuje znaczne podme­
sicnie poziomu intelektualnego, zarówno na­
ukowe przygotowanie, doświadczenie i.-yciJ., 
częstokroć u wielu niezwykle ofiarnego dla 
Ojczyzny, jak i poczucie moralności i etyki 
przewyższają o całe niebo poprzedników, 
którzy zeszli naogół z widowm życia publi­
cznego w niedoś<: chwaiebny sposób. 

Nadomiar wszystkiego w samem społeczeń 
stwie pols~.iem dokonały się w ostatnich mie 
siącact1 tak głębokie i zasadnicze przeobr:i, 
żenia mysiowe i ideowe, ie nastawienia mo­
ralne i dążenia do realnej, rzeczowej pracy 
całe] powszcchnośd w Polsce, jest ta1>. wi~l­
kiego napięcia, iż stanowi pownżr.ą poten­
cjamą siłę, wprowadzającą w ruch i potęgu­
jącą inercy!ny bieg rozwoju życia państwo­
wo - konstytucyjnego politycznych i wytycz­
nych nakreślanych w wiadomy sposób. 

Ze względu na to, że dotychczasowa dzic 
więc1oietrua działalnosc parlamentarna we 
W skrzcszone1 Po1sce nuała na celu utrzyma­
nie w mocy i w rozciągłości sysiem sej;mo­
władztwa partyjwiaauwa, a więc i regula.. 
min wewnętrzny obydwóch Izb był odpowie­
dnio zastosowany do tego systemu, przeto 
w chwili obecnej celem usunięcia z<.i.korze­
nionych złych obycza1ów sejmowych musi 
być przedewszystkiem stworzony nowy re­
gulamin sejmowy, j.zśH przez prawodawców 
naszych ma się potoczyć sprawnie i szybko 
po linji koniecznej współpracy z rządem., 

Według zapowiedzi rządowej zostanie 
flatychmiast po ukonstytuowaniu się Izb 
wniesiony proiekt trzechmiesiecznego prowi 

zorjnm budżetowego oraz projekt ustawy 
budżetowej na rok następny. Będą więc te 
dwie zasadnicze i pi!ne sp.-awy do niezwłocz 
nego załatwienia, tcmbardziej, że d!a dobra 
Państwa i owocnej pracy całego rządu musi 
być do minimum skrócony czas rozpatrywa­
nia, analizowania i uchwalani.1. przedr.tawio­
ncgo projektu bt:dżdowcgo przez hby Usta.­
wod<twc;~::: , chociaż już i kk zmiany konsty­
tucyjne cloL:onanc w cz:::n11cu r. 1926 wyzn1 -
czyły ..:c;mowi pcvr:1.;:; terminy, zmunając1~ 
do niq:rzcwcfak nia tej pracy w nieskoń­
czcl:ość, ale j<:f;l to maximum czasu dopusz­
czające t1ejmowi do zastanowienia się nad 
b'..ldi:::icm, chodzi natom:a~t o to, że te tenni 
ny po~inr;y ~yc v„' p::aki:yce parlamentarnej 
zna.czn1c st~ro.::!l!l.~„ 

JVlyElby się ten, kto p:zypuszcza1by, że 
nowy Sejm 'liv i::-iyśl przcpi1:ów konstyh::.::ji z 
17 marca _1021 roku, maiąc zast::-zei;or:c sobie 
samemu zndanę przepisów konstytucji bez 
aprobaty Senatu, zajmie się niezwłocznie 
uchwalaniem reformy konstytucyjnej w kie­
runku. wzmocr.ienia autory~ctu i znaczenia 

' Głowy .h:!~stv•a i 1.:1 !:cz::ilcżnisnia \VIadzy wy 
konawczej cd ushnvod~~wczej, c;:cm nada się 
tej pienV$"~; wlę'.;.:.:q i db: :j~zą eg~ekuly­
„ ._. fJic. l'rzccte\;,:;zystkiem Se;m będzie 
sią :m:s:.::ił zaj;;,ć opracow"'tnien-1 i uchwale­
niem pł'OJCKtu :;~.i.r,'" rnn;orze>..dowyc11, -:.r~!:"!Y 
Irn~~r; cd j{"<:lMEt~3 cGu c:c;.~ego państwa cr~r:­
nizacji gn!E:!~-" 

Co się odnosi do peł!!omc::nictv,r dla rz<i­
du, to, o ile wiemy, rząd zażąda specjalnych 
pełnomocnictw w dziedzinie us!awoc:fawstwn 
celnego (od paru lat specjalna komi-::ja w de­
partamencie przemysłowy opracowuje ko­
deks celny) craz w zakresie ratyfikacji trn ~­
tatów międzynarodowych dekretem p. Pre­
zydenta RzcczypospoJtej. Pozatem z po­
przednio wydanych de!uetów, kt6re w myśl 
przepisów Konsiyi.uc;: musz~ być złofonc na 
najbliżfzych posiedzeniach do laski Marzzał­
kowskiej, to rząd będzfo wymagał utrzyma­
n~il za wszelką cenę p:rzedęwszysfdcm tych 
dekr~t6w, które ilołdyły kres dotychczaso­
wej rozbieżności ustawowej w kużdej z 
trzech clawniejsz.ych dxkhik. 

Naturalnie, to wyliczenie pierwszych po~ 
czync;l. uste.wcdawczych na~zych Izb nic mo­
że wyc.zcrpać całego porządku dziennego. 
\"'fi ka:tdym razie przed nowcmi hbn.n:i stoją 
wdzięcw.c zadania. i cele: ugruntowruiie u­
s roju dem.okraiycz:;;~cflc, u~rwa!en!e pr:t•t:pi­
sów konstytucji, jako zasadni-::zego stosu pa­
cierzowego c.':1.łego organizmu Rzeczypos~:;o­
litej, wzmocden~e trwafym cementem gma-
h P r ' • • k' r r •1h • c. u, ansiwowosc1, \~ wrym. mog,_ y .~1~ 

c:zuc debrze, pracovrnc non:nb1e, rozwiJ<::.C 
i trn1fod1eiuiać keżtly9 ka.idy. bez r.Jż.ufoy fo. 
jafay obywatel, ma-ujący s-;•iój kraj ojczysty, 
jf.~u kc:dyc)~ i jr:go pniesa:łość r,górną i chmur 
ną's. 

Stanisław Targ'l-v;ski. 

piec SLsnisław Kmieć. 

I Oto ~y1~ dozorcy dom~ przr ulicy Zam_ar: 

I 
s~·;uows.m:i Nr. 43, ~dzte m1c:;.zka Km1ec1 

z'.vab:ł go na schody i następnie zar.,.uciwszy 

I 
mu na ::.zyję p:::zygo. towaną JUŻ pętlicę powie­
sił go na po1ęczy, poczem zbiegł. W ostat-
niej chwili tll'a~owat chłopca od §micrci jeden 
z lokatorów domu. Młododany zbrodniarz 
zbiegł i ukrywa się przed policją. 

Tragitzna i.~•ycieczka 
Pięć ofim• żderzema ze slupem 

tramwajowym 

BERLIN, 21!.3 (tel. wł. „Hasła Łódzkie· 
go"). Samochćd, w którym znajdowało się 
10 mlodyd1 ludzi wpad! koło Kassel na słup 
tramwajowy. 

Prowadzr_cy san10chód, syn jeg-o •.vłaśd· 
ciela u!e~i,ł wsirząso\v-i nerwowemu, siedzący 
cbok niego 22-b(ni jego przyjadeł zginął na 
miejscu. Dwaj inni młodzief1cy i jedna dziew 
czyr:.a vV1;szt z h1.tastrofy z połama11emi no­
gami i ciQżkiemi obrażenia:Tii wewnętrznemi. 

~~1i1...~~~~:·:r.zra:~:r~7!~~--~tJliłLHAi....,,2#lt SzczątJ ~ samolotu 
~-..._~_,_..~~.-.wr;~~·~!l':IUlL·11ot:.-~,._,;ta11o-=t- _.... .•. ,,.-~zuw.r.~-.r.r1'f#.._~----.... .... 1 .~a~ 

!l~07Ylf ~A MAKI i Ct~LEBA 
" 

przygnały fale do brzegu 

Czyżby sanzolot f-Iinchclijfa 
dzielem f1'sięcJ1 nieuczciwych spekulantów i handlarzy LONDYN, 24.3 (tel. wł. „Hasła Łódzkie­

go"). Francu~ki konsul w Halifax otrzymał 
zawiadomienie, że fale przygnały do brzegów 
wyspy Miquelon szczątki jakiegoś samolotu. 

I narady w spnn~ fe r~organiz:acji hand!u zbo.iem 
I \'\/_\.T\.:z:.W~\, '.:4 3 (Tel. wł. ,Jfacla t::-Iz-
1 kie(oo"). V./ M.ini::b::r2tw.c ~~FŁW \1'c...-:J.~!rz­
! ;·v~h _; u-1 :"11,...,... "'"'''-'d<i~ · ii-.rJ! młvnar-~v i 
1 

J.: . '- „ '4 J „ł.4. ~"' '- ~ __, ""' '" "I .'- · -

1 
. ] ._ , ,.c.. ) 

I !neka::-z y o<lb;da ~:li( wc;:or.:i J i~cnfa.rcnci a w 
j spr<::.wi:; Cl"1 mąki i chleba. 
1 P:r~•<.a~·~e i młyearzc, powołując się na 
I zwy:.h~ cen zbcia vv osLabi.:h czasach {mniej 
więcej o proc.) domugają f:ię pozwolenia na 
:csyk'.:ą cenę chleba i mci_ki o 4 gr<)::;zz na kg. 

Pani.ewa;; t~ruchcmiono zapv.sy zboża z re­
zerw inh::rwc::,:yjnych, wi~c i tym razem uda­
:o się z1•1yżki uniknać. 

.Jed.nai"żr.; młynarze l\dcrdz:ą, że w prz} 
szłym tyg;:idnltt zwyżka ta musi nadąpić. W 
tym celu \V nz.dc::tJ,'.2ący wtorek udać się ma­
ją ponownie do :ministerstwa spraw wew.1ętrz 
nych. 

Stw.;cdzić n~leży , b z•tryżka cen zboża, 
jaka EaSLąpiła W ostata~ch cz::i.sa:h, jest cał-
1,m-vicic !l!cuusadnioEa; \•„cd kg obli::ze!'i Głó 
wnego Urzzdu Statystycznego mamy w r. b. 
zboża v11':ccj ni.~ pol:-~c::::1j2my, a ponieważ 
wyv\ÓZ j~st za~:".::a.:15•, v i-:;c r1fom<.. :::::.dnych 
powodów ,:o 1~w7;":ki „ 

Jeci1ną jej J.~n:ycz~ną i•:[~ brak organiza­
cji w handlu zb<~żem. 

Komisja ar;.kictvwo. ob~icL)' la, ie zaledwie 
szc~ć - do cśr;1iu prccentbv ogóli:zgo obro­
tu zboża pr:c c.:.hoclzi prz2z ręc~ 01 ganizacyj 
ro!niczo - handlowych 1 b<i.:.:l:rn nielicznych po 
ważni.ej szy:h burtownfrów. 

Setki tysią.;y poś:cdni~;:ów i drobnych l1aa­
dlarzy irzymai<l v: swy.:,1 rękach handel zbo· 
żem w P0lscc. V/ przeważającej części wy­
pad::':-..v zboże zanim dotrze do rr..łyna, prze­
chodzi przez ręce dwu - trzech pośredników-. 

Komisja ankietowa wi::lzi ~rodck przeciw­
ko krnu w twmzcniu młynów rolniczy<::h, 
ji.1ający::h za zada11ie zbliżenie produceniów 1 
konsumcn~ó•v. Akcją ta jedna\ jest dopiero 
w zaczątku. 

Skutek zaś la 1 ~iego sfanu rzeczy· jest t-:n, 

J ie przepła-::amy za mąkę i chleb tyEw dlate­
l go, że na handlu zbożowym paso:'.ytuja, s~fai 
tysięcy drobnych pośredników. 

Przypt:szczają, że są to szczątki samolotu 
Hi~c!1cliffa. 

Reichstag zakończy kade · cJę 31 ~rea 
Wybory mają się odbyć 2:0 m~Ja 

BERLIN, 243. lTel. wł. „Hasła Łódz. •) W dekrecie jednak nie będzie ustalonego 
Dnia 31 marca zostanie w parlamencie Rzeszy terminu wyborów·. Z prywatnych żródeł jed­
odczytany dekret prezydenia Hmdenburga, nak donoszą, że wybory do parlamentu w 
rozwiązujący parlament i rozpisujący wybory. Niemczech o~będą się 20 maja. 

.. 
fiata ' strajkowa ogarnia 

wszystkie amerykańskie l<opalnie w~gla 
Władze karzą surowo teror górników 

\"i,t ASZYNGTON, 2~.3 (tel. wł. „Hasła 
Łódzkiego"}. W zagłębiach węglowych strajk 
górników przybiera niepokojące rozmiary. W 
Pittsbuq~u strajkujący górnicy dopuszczają 
się aktów sabotai:u i gwałtów. 

I Dotychczas aresztowano 65 osób, z któ· 
ry<:h wielu sKaZa!10 na długie kary więzienne. 

I 
CADIC (Ohio}, 24.3. Doszło tutaj do 

krwawych st:u-ć rr:.iędzy strajkującymi i lami-

i 
strajlrnmi. Intcrwcnjująca policja musiała U• 

żyć gazów łzawiących. 

Ohydna zbrodnia 
L.cnnordO\,vd i podąi w 

ucznia ~im ·.azjalnego 
lruwały swegv H:ołegę s.złloinego 

BERLIN, 2•1.3 (tel. wł. „Hasła Łódzkie­
go"}. ·71 mh~jscowości Gl8.dbc~!·: zna !ezicno 
abiturjcnta gimnazjalnego 19-letniego Daubc· 
go w jego własncm mieszLaniu okrulnie za­
mordowanego. Ciało jego pocięte było w ka­
wałki. 

Jako podcjrzaneRO o dokonanie tej zbro• 
oni aresztOV>'<mą pev.-;:;.cgo ·koleg'( szkolnego 
Daubcgo, aa którego bucikach znaleziono śla· 
dy hv:i. 

ProJ!kt rozp~an~v1ania D\JJOr[a G.łó\vnego 
Zajmie on powierzch:-iię ·10,400 mtr. kwadratowych 

WARSZAWA, Z4.3 (tel. ·wł. „Hasła Łódz­
kiego"). Dworzec G16wny w Warszawie pro· 
jektuwany jest w postad jednego· blcku kwa-

CiĄG 

dratowcgo, po'.oionego natl terami. Rozpla­
novvanic głóvrnych pcm:ieszczeń dworca ma 

I 
być rrastępu.!v.-:c; wej~de dla odjeżdżających 
urządzone bęcizie od sirony ulicy Marszał­
~rnwskicj do hali b1letowo - bagażowej z bez­
pośrc.dnie!!li zejści~ii na 4 perony osobowe. 

V kl. Loterji Państwowei Z hali tej prowadzić będzie przejście da hali 
przcdperoncwcj z poczekalniami, r('stauracj a­
mi i zejściami na wszyst!J:ie cztery projekto­
wane perony ·osobowe. 

10.000 zł. na n-ry: 38541 115745. 
3.000 zł. na nr. 4630!. 
2.000 na n·ry: 5756.5 74383 113316 118445. 
1.000 zł, na n-ry: 2875 9651 96:3 25006 

28868 77jQO 82013 119459. 
600 zł. na n ry: S6.:.4 8443 14130 35911 

36241 39914 46480 4759.!. !:>ól67 )999ci 62478 
72.401 63319 7_;,929 77ó71 80984 921u3 Wl8L0 
.02·:,21 107425 1 i2o99 1 t469.:::> 1~0~06 1223!.6. 

Zł. 500 na n·ry·: 6860 8ód8 17~62 .d 128 
25ó23 27974 30674 3~084 41990 47925 50211 
5)~Q4 55483 57791 588~5 70020 82577 84038 
93249 84465 101022 103307 104561 111237 
114055 114701. 

400 zł. na n-r: 781 1025 1836 2091 7174 
7655 7713 8174 10.J32 10979 1!i07 11971 
13u 15 13 l ld 13900 14210 b328 15692 15861 
16114 16907 18960 19494 1$d00 L034020417 
20765 22075 22129 2298~ 232ó8 2375623912 
23932 24066 24ó55 25853 26561 27305 29~30 

I 31921 32309 33212 34724 35921 36712 36742 
37728 37864 37929 38035 38384 38553 403i6 
40725 42244 4337l 43639 43677 44544 45983 
46922 47721 48296 48874 4899l 50411 51416 
51426 51921 5~06~ 52543 53265 5374853987 
55370 56038 57320 j8298 59334 60175 61381 
62335 625 , s 62a87 64365 6J42~ 63195 6 .0::.6 
b9~7l 70528 7ub6~ 7li~6 71514 7.8~7 720GJ 
72!58 73401 73413 743±9 75080 7542~ 75516 
7662! 76787 78316 78819 79171 80066 8l8 6 
81911 83182 83212 84~29 85785 8~938 86083 
86784 86921 87~66 89130 89830 92114 93993 
93~74 93923 94177 96023 96~93 96594 97925 
97074 97297 98940 101084 -01659 102383 
102456 1031~6 104745 10385) 106229 106776 
106915 108120 108442 108449 1lll7G 1tl81 ! 
113188 11290c. lt5188 111248•17160118~06 
118886 118968 119650 120111 1214.a 123500 
1t:3975 124530 125417 127741 128363 129100 
129446 129542 129095. 

Do omaw:a."lcj hali przewidziane so;, dwtł. 
dodatKowc wejścia od AJ. Jerozolimskiej i ul. 
Chmielnej dla osób przybywających bez ba­
gażu i posiadaje,cych bilety sezonowe lub za.­
lmpbn~ w mieście. Od si.reny zachodniej 
dworci:i. przewidziana jest hala dla przyjeż­
dżaia.cych z wejściami z peronów, wyjściami 
na ulicę, ławą do wydawania bagażu i pocze· 
kalniami. 

Ogólna powierzchnia zasadniczych pomie­
szcze;.1 we':mętrz„ych dworca określona zo­
stała na 8.000 metrów kwadratowych, dodat­
km.'vych na 2.1.00 m. kw., rc.zem 10.400 ;me· 
trów kwachatov,rych. -



Nr. 85 „Hasło Ł~dzkie" z dnia 25 marca 1928 r. Str. 3 

llroczvstości imieninowe 
„ ku czci I ' .DZISI "' Marsz„ P6łsuds~iiegr; 

w Pary.tu Skutki długoletni.ej walki domowej. N~dza i brak pracy w kraju. 
\Ko1cspondcncja wł. „Hasła Łódzkiego") ., (Korespondencja własna „Hasła Ł6dzki ego") 

Paryż, w mnrcu i 928 r. 
Olb ·zymia aula Instytutu Oceanografi~z­ Dublin, w ma.rcu 1928 r. 

n~go wy1 d.-:Jo;1a po brzegi. V'szystkie war Z ogromnym trudem i hardzo · powuli lr­
sŁwy spolci· znc, rói11icduqące emigrację pol la.ndja podnosi się z upadkµ, w który ją wtrą­
ską. wc Fr<.111cji, wszysi.kie odcienie ideologji ciły anarchia i chaos długiej walki clomowej. 
partyją~· c•1, dzielące nas w kraju i na ob- Bieda i brak pracy są ciągle ogromne i rok 
czyźnic, l w orzą w dniu dzisiejszym jedną, ror.:znic 30.000 emigrantów opuszcza kraj ro­
zvirartą ma::>ę. \Y/ picrws~ych rzędach dde- dzi11:1y. Przeludnienie pewnych powiatów 
t:acjc roboh1iczc, rcp:·czenlujące liczne bar- jest okropne, tak jak bcznadziejncm było za­
c!zo zwi-,zb irni:::nia Piłsudskiego, istniejące wsze. Ślady walk wewnętrz1wch nic zosta­
w Paryżu i na prowincji. Na podjum pan ly zatarte: co krck spotyka się spalone do­
cimbasadc·!'.' Chłapowski, przepasany wielką my, porujnowane gmochy, opuszczone osie­
wstęga, Polonia kestituta, pan radca A.rei- clla, zburzone mosly i zdemontowane arte­
szewski, pan senator Dr. Moc, par. dr. Gier- rje komunikacyjne; a to mimo wielkich wy­
szyfiski, weteran bo1óv· nicp::idleg;oscio- siłków ku odbudowie uskutecznionych w o­
wych, etc. Laszczyt przewodniczenia tej statnich czasai:h (2.000.000 funtów na same 
;:1.kademji, tak wielce uroczystej, przypadł w drogi i koleje). Podatki są w-yśrubowane do 
udziale panu ministrowi pełnomocnemu Pu- osl.ateczności, koszty życia bardzo wysokie. 
bskienw, ddegatowi Akademii Umięjętnc- Tak zwane 11 ogołoce:Jie socjalne" (social de­
ści. Niceo wyżej, na postumcnci.~. spiżowy nutalion) jcsl nad wyraz ci~żkie i rzuca się 
wizerunek Marszałka I'iłsudskiego. I w oczy v·szędzie z bezrtosną jaskrawością. 

„Otośmy zebrani, stali i przygodni mie- A jednak znać pewien posl'.tp ku ogólnej 
szkańcy tego cudownego kr.:i.ju, tej zaprz1- porrawie stosunków. Znać go przed<rn1szy­
jaźnio11ej z Polską stolicy, Polacy z różnych stkiem w uspckojcniu się namiętności polity­
krańców Francji zgromadzeni, -- by uczcić cznych. Niepn;(-jednany de Valera - przy­
Tego, w którym owiana duchem poi:!zji ro- wódca „Fianna Fail" (dawr.ych Sinn Feine­
maniyczncj, uskrzydlona miłością kraju, pło-

TJValka 

rów) - jest już sam przeciwnikiem krwa­
wych metod walki. Jego parlja, która po par 
tji rządowej, jest najliczniejszą w parlamen­
cie, weszła na tory konstytucyjne i spełnia 
pożytecznie i z wielkim umiarem rolę legal­
nej opozycji. Między zwolennikami de Va­
lera a William T. Cosgrave, stojącego na 
czele rządu irlandzkiego, istnieją niemniej 
<łebokie rozdźwieki i ostre przeciwieństwa: 
~c~grywają się on~ jednak w płaszczyźnie le­
galnej walki politycznej. Oba zresztą ugru­
powania objęte są iednakową troską o dobro 
kraju i jednakowo pracują usilnie nad pod­
niesieniem go z upadku gospodarczego i du­
chowego. Łagodzi to znacznie ich antagoniz 
my, które są zupełnie specyficznej natury i 
sięgają w samą głąb psychiki irlandzkiej. 
Niezmiernie trudno je dokładnie określić dla 
osób nieznających całokształtu stosunków i 
historii kraju. Krótko mówiąc właściwa przy 
czyna ich kryje się w różnicach rasowych, w 
tem, że istnieją dwie Irlandje: Irlandia czy­
sto celtycka na zachodzie i lrl~ndja angielska 
(z przymieszką krwi brytyjskiej z czasów 
Elżbiety i Cromwela). Fianna Fail - partja 
o dążeniach do idealnej niepodległości - jest 

o Polskę 

mienna, aureolą bezinteresowności i boha­
terskiego poswięcenia rozwidniona - znaj­
duje współczesne uosobienie idea niepodle­
głości i cywilizacyinego podannictwa Polski 
na wschodnich rubieżach Europy. Tego, w 
którym się zcsb:'zelHy dziwnem, a przcłaska­
wem zrządzeniem Opalrzno~ci: potężna mi­
łość ojczyzmy, niezwyciężona siła charaktc!'u 
i wieszcza zdolność politycznego przewidy­
wania - p~·zytem moc niszczenia zła, które 
się z dawnych pokoleń ostało ... " 

·Aby dać możność .Szanownym Czytelnikom zapoznać się z TJrze-
. biegiem bistorycznyc/J wydarzeń na tle walki podjętej przez 

Józef a Pdsudskiego o niepodleglość Ojczyzny, podamy w naj· 
b/iższyc!J m1meracb ,,/fas/a łódzkiego" szereg związanycb z sobą 
artykulów pióra Józef a M. Husia!ka. 

aiczcm innem jeno uzewnętrznieniem się 
,,Starej Irlandji", że tak powiemy szczepowej 
mentalności rasow~j. Zwolennicy Cosgravc 
są to przedstawiciele koncepcji szerszej i 
nowocześniejszei, koncepcji „wszechirlandz 
kiej", w której w-ystiwa się na miejsce naczel­
ne realno~ć państwowa, nie poczucie odręb­
ności krwi, lecz łączności historyczno-tery­
torjalnej. Różnicę między obiema koncep­
ciami dobrze ilustruje miejscowe zagadnienie 
językowe . ....:_Gdy „ludzie" Cosgrave'a ujmują 
~o z punktu widzenia czysto praktycznego 
i' utylitarnego „Fianna Fai!" bierze go.„ pryn 
cypialnic: uważa za konieczne doprowadzić 
do odrodzenia się języka celtyckiego, acz 
wie, że hlaczej, jak .;zlucznie rezultatu te~o 
nie osiągnie. Nawiasem mówiąc sprawa Ję­
zykowa w Irfa.Edji wkroczyła już w dużo spo­
kojniejsze stacljum i przestaje być probie­
rzem„. przekonań narodowych. Podstawowe 
zagadnienie lrlandji lci,y w jej rozwoju gospo­
darczym. Lecz tu znowu ujawniają ~ię roz­
bieżności w pojmow••.niu tego rozwoju. De 
Valera jest przeciwnikiem industrializacji: 
propaguje swoisty Ghandizm, widząc przy­
szłość kraju jedynie w postaci drobngo rol­
nictwa i przemysłu domowego. Cosgrave 
przeciwnie. Chce ~·zucić Ir'landj_ę v; s~ybsze, 
komercyjno-industqalne tempo zyc1a, Jest za 
mechanizacją i za specjalizacją produkcji, 
widząc przyszłość Irlandii w udziale jej w 
życiu zbiorowem świata. Znakiem wido1:11ym 
jego tendencji jest zmontowana przez firmę 
Siemensa olbrzymia centrala elektryczna w 
Limerick, która zapewni całej Irlandji oświe­
tlenie i popęd w ilości przewyższającej obec­
nie zapotrzebowanie, a po cenie 3 d._ wz.a­
mian za dotychczasowy 1 sh., pobierany 
przez lokalne elektrownie od kilowata. w~ 
wszystkich dziedzinach życia nowoczesncJ 
Irlandii - czyż w niej tylko zresztą jednej? 
- spotykamy zawsze i wszędzie j~den .za­
sadniczy podział, z którego wyrastają nastę­
pnie wszystkie różnice z~an, pog~~dów ~ pro­
oramów politycznych. W Irlandi1 dwa1 lu­
dzie je personifikują, obaj równic wielcy pa­
trjoci i obaj posiwieli w walce o nieza~~ż: 
ność. Cosgr~ve - patrzący w przyszłosc l 

percepujący ducha epoki de Valera, zapa­
trzony w przeszłqść i nic mogący odczuwać 
nawet teraźniejszości. 

,.Dziś i jutro, na calym obs.:.arze Rzeczy­
pospolitej - od wód Bałtyku aż po szczyty 
Kar"pat, od uprzemysłowionego Sl'ąska aż po 
leśne równiny Litwy i Białorusi, aż po żyzne 
obszary W olyńsko-Pod.olskic - gromadzą 
~ię pod iednem hasłem niezliczone rzesze. 
I rośnie przez to moc wewnętrzna, a u ob­
cych poszanowanie Jego imienia.„" Tak mó­
wił p. minister Pułaski. 

Dla lepszej orjentacji prosimy Szanownycl; Czytelników 
o zac!Jowanie tycb uumgrów „Hasta Łódzkiego", w którycb będą 
się ukazywać te artykuły, a następnie o ponowne icb przestudjo­
wania już w zacbowanej ca/ości. 

W jak ciężkich warunt<ach sposobił się 
Piłsudski do boju o wolność ojczymy, o tern 
mówił obszerniej pan· dr.. · Gicrszyński, ne­
stor demokracji niepodległo:;ciowej. Zakoń­
czył zaś, przytaczając prześliczny wiersz 
\"lincentego Pola, ktory, wieszczem. przeczLt­
ciem natchniony, zapowiedział przyjście te­
go, któremu danem będzie zerwać z Polski 
kajdany i otworzyć braz..v więzienia. Pan 
Maciszewski nakreślił kunsztownym stylem 
„hetmańską" sylwetkę psy.:::~10logiczną Pił­
st!dskiego, wzywając wszystkich do karnej, 
pod Jego komendą, służby dla kraju i wvtę­
żonej współpracy z rządem, by 1 · e spotkał 
warownego obozu polskiego Cecorski los. 

Potrzebne to jest dla zapoznania się z bistorjq powstawa­
nia i wywalczania niepodległości Polski, aby Polacy utrwalili 
w sobie ś..v1adomość i przekonanie, że „P ols ka n ie przy s z I a 
i m z a dar m o !" 

Bez znajomości zaś bistorji ojczystej niemożliwem jest 
pracować z pożytkiem dla dobra Ojczyzny. 

M .. O. 

Tajemnicze znakiJęcie· 
na pe/nem morzu 

W myśl tradycyjnego już zwyczaju, po 
przemówieniach nastąpiła część koncertowa I 
akademji, której jedyną ujemną stroną był 
absolutny brak jakichkolwiek utworów, Na 

Sprawa podwyżki cen węgła 

LONDYN, 24.3 (f eL wł. „Hasla Łórlzkie­
go"). Siostra znanej śpiewci.czki op~row"i 

Ivogiin, pani Meyer z Zurychu, która rozpo· 
częła na parowcu „Rrsolute" podróż ;.1aokolo 
świata, zginęła na pełnem morzu pomiędzy in­
dyjL '-icm miastem 0 ankog a wyspą Bn n " 
zupełnie bez śladu z parcwca. Przypuszcza· 

związanych z epopeą legionową. Poza tern tle walki konkurencyjnej węgla polskiego z angielskim 
· zastrzeżeni~?l czysto. „program ewe( natury, Przed paroma dniami ukazała się w pi~· 

bezstronnosc nakazu1e przyznać, ze był to mach wiadomość, że r..:ąd zdecydował się 
bardzo piękny koncert, złożony z występów wyrazie zgodę na pod Nyżkę cen węgla 
pana ~Y:g~unta Dyga~.a, p~ni !oni Klecz- w kraju 0 10 proc. Przemysł węgłowy n~­
kowsk.1e1 .1 pann~ .l\fa:i1 ~~r~J~erow.ny. . tomiast domagał si~, _jak _w1ad~mo, pod wy~­
• J?z1ęk1. or&aruzacy1ne1 m~ciatyw1e, ro~t- ki 20 proc. uzasadmaiąc ządame swe z~ro-
1ane1 z wtelktem powodzemem przez Zw1ą- wno wzrostem kosztów własnych, skutkiem 
zek Towarzystw imienia Józefa Piłsudskie- podrożenia materjałów używanych w ~opal­
go1 a zwłaszcza dzięki energii pana Wacława nictwie i kilkakrotnych podwyżek zarobków 
Budzyńskiego, prezesa Związku, odbyły się robotniczych na podstawie orzeczeń komisa­
uroczyste obchody ku czci dostojnego Sole- rza demobilizacyjnego, jakoteż konieczna-

. nizanta we wszystkich, poważniejszych o- ścią zrekompensowania wielkich strat, pono-
środkach robotniczej emigracji pols~iej. szonych w eksporcie. 

Z. Kl. Rząd, godząc sie: ostatecznie na 10 proc. 
___ 111111:1 ___________ _._„11.. podwyżkę krajowych cen węgla, kierował 

I się niewątpliwie pragnieniem utrzymania eks-
SZkOłD śple(IJU , S0(0'1e20 portu węgłowego na dotychczasowym po-

ziomie, a to ze względu na niepokojący 

Bł 'ellegrlenl· • s11· 1111·0· sb1·e· 1· wzrost deficytu bilansu handlowego w ostat-w n nich miesiącach, jak i ze względu na los 
zatrudnionych w przemyśle węglowym mas 
robotniczych, na których spadek eksportu 
musiałby się odbić bardzo dotkliwie, gdyż 
pociągnąłby za sobzt konieczność redukcji 
pewnej Ilości robotników, oraz wstawienia 
licznych „świętówek" dla pozostałych. 

dypl.konserwatorjum Petersburskiego, 
b. asystentka prof. !reckiej) 

w Warszawie, Szpi~al U 1azdowski 
mieszk. dr. R. Sliwińskiego. 

Próbne powołanie na 
ćwiczenia wojskowe 
P. Minister Spraw Wojskowych zarządził 

dalsze próbne p.;woła iie na trzydniowe ćwi­
czenia wojskowe niektórych rezewistów 
w kilku innych pow~atach Rzplitej oraz 
w m. st. Warszawie. Cwiczenia te mają na 
celu zbadanie sprawności mobilizacyjnej 
aparatu administracyjnego. 

W tych warunkach decyzja rządu jest 
zupełnie zrozumiała i usprawiedliwiona, nie­
zadawalnia jednak przemysłowców, którzy 
uważają, że 10 proc. podwyżka nie osiągnie 
zamierzonego rezultatu. W toku bowiem 
ostatnich przetargów na dostawę węgla dla 
kolei szwedzkich, duńskich, norweskich i bel­
gijskich, wobec gwałtownej konkurencji wę­
gła angielskiego, ceny osiągnęły poziom tak 
niski, że górnictwo nasze z 10 proc. pod­
wyżki nie będzie mogło pokryć ponoszonych 
w eksporcie strat. 

Dość powiedzieć, że przy przetargach na 
kolejach skandynawskich przeciętna cena, 

po jakiej koncerny górnośląskie zdołały jesz-
1
. ą,· że albo popełr.l.une zostało morderstwu 

cze pewną ilość dostaw sobie zapewnić, 
wynosiła 11 szylingów fob Gdańsk, z czego albo samobójstwo. Przeciwko samobójstwu 
loco kopalnia pozostaje przemysłowi najwy- jednak przemawiają różne okoliczr..ości. Ca­
żej około 5 szylingów, czyli około 10 zł. za Ia sprawa jeszcze jest tajemnicza i r.iewyjas. 
tonn~ grubego węgla. niona. 

Przy przetargach dla kolei belgijskich 
wyszły kopalnie polskie z niczem, gdyż ko­
palnie angielskie oferowały swój węgiel po 
15 szylingów za tonnę cif f\ntwerpja. Gdy­
by kopalnie polskie zeszły jeszcze poniżej 
tej ceny, zostałoby im za węgiel netto za­
ledwie około 2 szylingów za tonnę, co oczy­
wiście prowadziłoby już do zupełnego ab-

Uczczenie 1Jamięci 
poległych studentów 

Uniwersytetu Warszawskiego 

surdu i do karygodnego marnotrawienia ma- Pod protektoratem J. M. Rektora Uniwer• 
jątku narodowego. sytetu W":rszawski_ego ~s. Pro_f. f\ntonie~o 

Niemniej już i dostawy dla kolei skandy- Szlagowskiego zawiązał się Komitet uczczema 
nawskich połączone są z tak wielkiemi stra- pamięci studentów Uniwersytetu Warszaw­
tami dla kopalń, że tylko znaczniejsza pod- skiego, poległych w obronie granic Rzeczy­
wyżka cen na rynku krajowym, t. j. pr:z:ynaj· I pospolitej w latach 1918:-1920. W. skład 
mniej o 15 proc. i równoczesne wprowadze- Komitetu wchodzą: p. Maqa Straszew1czowa, 
nie systemu premjowego, celem finansowego p. Władysław Kernpfi, Prezes Bratniej Pomocy 
poparcia tych kopalń, które zobowiążą się S. U. W„ p. Marjan Toporowski, b. Prezes 
do utrzymania eksportu na dotychczasowym Koła Polonistów S. U. W. 
poziomie, może uchronić nas przed zupeł- Zadaniem Komitetu jest wydanie księgi 
nem wyparciem węgla polskiego z rynków pamiątkowej, w której pomieszczone będą 
północnych. m. i. podobizny i zyciorysy studentów, którzy 

Dla ilustracji, jak poważne jest niebez- złożyli swe życie na okarzu Ojczyzny. 
pieczeństwo w tym kierunku, warto zazna· Uprasza · się osoby zamteresowane, ra­
czyć, że już w lutym b. r. eksport węgla dziny, krewnych lub przyjaciół o jaknaj­
górnośląskiego do Szwecji spadł ze 167,694 rychlejsze zgłaszanie się osobiście lub drogą 
tonn na 111,203 tonny, a ogólna ilość wy- listowną (z poddaniem adresu) do Komitetu 
słanego przez port Gdat1ski węgla zmniej- celem otrzymania odpowiednich kwestjonar­
szyła się w tym samym miesiącu z 303,292 juszy na odpowiedzi które posłużą jako 
ton n na 256, 114 tonn. Jest to pierwszy wy- rnaterjał do życiorysów. 
padek od czasu strajku angielskiego, a więc f\dres Komitetu: Bratnia Pomoc S. U. W· 
prawie od dwóch lat, że zdolność przeładun- Warszaw_a, Krak.. Przedm. 26/28, .Komitet 
ko'Na Gańska dla węgla, wynosząca około Uc:czema P~m1ęc1 Po:egłych S~u~entow ~· Vif: 
3C0,000 tonn, nie została w całości wyko- I Dyzury Kom1t.etu: pomedz:1ałk1, srody, p1ątK1 
rzystana. 6-7, tel. 318·82. 
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w kwietniu 1918 i•oku 
Przeciwdziałanie „oka Moskwy" i próba ucieczki pociągu przed Sowietent Uralskim 

„Nie chcę hyć Maratem rosyjskiej rewolu­
cji!" - wołał IGcrenskij w Moskwie w dniu 
20 marca, kiedy wśród tłumu odzywały się 
głosy, aby cara .1V1ikolaja II postawić przed 
Tr;bunałem rewolucyjnym. 

I - Proszę was, nie sprzec1w1a1c1e mi się. 
Mam surowy obowiązek wypełnić rozkaz. W 
razie waszej odmowy muszę was albo zabrać 
siłą, albo zrezygncrwać z misji. W tym ostat-
nim wypadku tam w Moskie prawdopodobnie 
postanowią przysłać człowieka mniej delikat­
nejo ni2 ja dla dokonania misji. Bądźcie spo­
kojni. Jestem odpowiedzialny żydem swojem 
za wasze bezpieczeństwo. Jeśli nie chcecie je­
chać sami, możecie wziąć z sob~ :rngo chcecie. 
Dąd:idc gotowi. Mi.:s:my wyjechać juiro o go 
dzinie 4-ej. 

że przygotowują jakąś nikczemność„. Chcą 
zmusić go, aby podpisał pokój w Moskwie„. 
Niemcy są po za tem ... Wiedzą dobrze, że tyl­
ko traktat, podpisany przez cara, b~dzic miał 
ważność. Moim obowiązkiem jest nigdy na to 
nie pozwolić i nie opuścić go. Ale jakżeż mogę 
pozostawić Aleksiej a?, Co się z nim stanie 
bezemnie? 

Było wogó!c ambicją przywódców p~ze-
1vrotu rcpubiii<atsk1ego, aby rewolucja rosyj­
:.ria odby!a się bezkrwawo, w jasnern słońcu 
wclno3ci. dastrój ten był tak powszec!my, że 
kiedy K!ereńskij zagroził rozsypującemu się 
irontcwi zaprowadzeniem kary śmierci za d.e­
zerc1ę i zdradę, Lenin wyzyskał to dla dema· 
gog1cznej propagandy, nazywając ldereńskie­
go „katem o krwawych rękach", 

Precz z karą śmierci! to hasło podjęli bol­
szewicy właśnie z razem z hasłem nieograni­
czonej wolnosc! prasy, gdy Kiercński r:ie do­
puszczał na front pism bolszewickich, prc-r;a­
gu j ących bratanie się żołni.erzy z Nieu-,cami i 
porzucanie broni. 

O celu podróży .fal::owlew nie powiedział 
ani jednego słowe .. Kobylinskiij jednak z roz­
ma1iych w.skazo-1.;ek i przygotowai1 nabrał 
przekonania, że cd:::m tym - jest Moskwa. 
Zawiadomił o ten"i. cara i ca.rową • 

- Rozumiem - r; owieclział car - chcą 
m;~~e L-f:msić, abym po::!r.isał Traktat B;.·zesko­
Litcwski. Rr:czej dc:m sobie obc!.ąć n~\<:, niż to 
uczynię. 

Wyjazd p1zed ttumem 
do Moskwy 

To td w ciągu 1917 roku nie bylo nigdy 
mmvy o „c:;gzekucji cara". „Sowiet robotniczo 
żcłniers!n" mepokoił się tyiko pogłoskami, że 
car z rodziną ma być przewieziony na Mur­
m3.n, aby stamtąd dostać sie:c do Anglji, Mo­
żna przypuszczać, że niepokój ten podsycany 
był przez agentów i:r-r:1icchich, ponieważ wy­
jazd rodziny carski..:i do Anglji dyplonncja 
W'ilhelma II musiaia uwai.ać za rzecz krzvżu 

I Carowe:. wpadła w tak częste u niej histe­
ryczr:e 1czdrażaienie. "Wołała: „.Muszę z nim 
jechać! Jeżeli nie bęcię przy nim, znowu go 
zmuszą do podpisania czcg.'.Jś, jak to już raz 

Gilliard stwierdza jakąś tragiczną walkę 
duchmvą u carowej: lęk o bezpieczeństwo mę­
ża przedwstawniony niepokojowi, aby nie zgu 
bić; jednocześnie szans Aleksie1a do odzyska­
nia l:rc·nu. Być może, że na tę -walkę wewnętrz 
ną wpływało to, iż carowa zdawała sobie 
sp1·awę, że za cenę złączenia Rosji z państwa­
mi Centralnemi dyplomacja niemiecka zamie­
rzała Aleksieja ogłcsić carem - z odpowie­
dnią regencją, złożoną po myśli polityki nie­
mieckiej. 

Carowa biegała po pokoju, „jak tygrysica 
w klatce" załamując ręce i mówią': do samej 
sh~bie. Gilliarcl pisze: 

jącą jej dalsze plany co do Rosji. , 

Tem się zapevme tłomaczy, że Czech!dze, 
jako prezes Sowietu, wysła.1 niejakiego .Ma­
słowskiego - nie bclszewiLa zresztą, ale le­
wiccwego esera - do Carskiego Sioła z roz­
kazem Sowietu, aby przewieść cara do twier­
dzy Petropawłowskiej. Kome1!dant straży rzą 
dowej Kobylin.sl:ii, nie t_1zna1 jcd1.al •. wa,~noś7i I 
1,e~o rozkazu 1 oa~rawił .Masłowskiego z ru­
.;zem. 

Tern moment właśnie miał wpłynąć na de- I 
cyzję Kierc.ńskie~io, aby rodzinę carską i wo­
góle wielki.eh książąt, którzy pozostali w sto-
1.icy - zes~ać na Sybir. 

J\'Hało to stanowić „nemezys" za sybirskie 
niedole ofiar caratu, uspokoić tium, a zarazem 
zapewnić hezpiecze11stwo rodzinie carskiej i 
dostarczyć g·warancji, że członkowie domu car 
skicgo nic ujdą zagranicę. Wybrano Tobolsk 
za miej~ce pobytu Mikołaja II i najbliższej je 
go rodziny. 

Rodzina carska wraz z lekarzem cl-rem 
Botkinem, guwernerami Aleksieja, francuzem 
Gilliardem i anglikiem Gibsem, oraz służbą, 
przybyła do Tobolska 19 sierpnia. Upadek 
Kiereńskiego i rządy Lenina odbiły się na lo­
sie rodziny carskiej tylko o tyle, że pozbawio­
no ją kawy, mleka, masła i cukru z clndlą od­
jazdu dwuch komisarzy dawnego rządu. Ko­
mendant straży Kcby!inskij pel.nit nadal służ 
bę aż do nadejścia rozkazów z Moskwy. Do­
piero wieści o traktacie Brz~kim i o żądani.u 
Niemiec wydania w ich ręce rodz.iny carskiej, 
wywołały w marcu poruszenie wśród carskich 
wygnańców. Życie w Tobolsku płyr.i;:b mono­
tonnie, ludność odnosiła się życzliwie, przesy 
ła.ła nawet potajemnle wiktuały- wielkie księ 
żniczki i obaj guwernerowie urozmaicali czas 
„teatrem amatorskim", odgrywając jednoak­
tówki francuskie i angielskie. 

Agent Mirbacha 
Wasi/ii Wasil;ewicz Jakowlew 

Dnia 25 kwietnia o godzinie 2 po południu 
Wasilij Wasiljewicz Jakowlew - -europej­
czyk o „białych rękach" - który dwa dni 
przedtem p1·zybył do Moskwy ze 150 jeźdźca­
mi, zaufanym „telegrafistą" i rozkazami preze 
sa --Wcika" Jankiela Swierdłowa, udzielają­
cemi mu meograniczonych pełnomocnictw dla 
wykonania „szczególnie ważnej" misji - zja­
wił się przed carem. Car przyjął go w towa­
rzystwie małżonki. 

uczynili". Była to oczywiście aiuzja do rezy­
gnacji z tronu, wymuszonej przez Guczkowa 
1 Rodziankę. 

T c:,;o samego wieco: ort: C:C!l"C•W<::. Z'.'vierzała 
się przed Gilliardcrn - zal!'Nażmy, że rozma­
wiaia z francuz~::n, Ltćry zreszt3, h, 11 najgłę­
biej p1zekonany, ie carnv;a znianawidziła 
swoją dawną ojczyznę: 

- Ch:;ą go zn.brać Ga1nego wśród nocy.„ 
Nie mogę opuścić go w ~akiej cbvili„. Czuję, 

„pamiętam dokładnie, ~e słyszałem jak 
mówiła: - O Boże, co za &traszna tortura. 

I Po raz pierwszy w ż:ycm nic wiem. co mam 
I czynić!" 
! Ostale<:znic j ednah ci:;a~10wa ła się. Powie· 
i działa głośno: „Jestem już zdecydowana". 

·Xf tej chwili wszedł car, który ;>0wracał z 
przechadzki. - „Nie puszczę c1ę samego!" -
zawołała. „Jadę z tobą!". Car odpowiedział: 

~!o\YY \vybryk siostry 
Wiłhelma 

Lot transatlantycki 

B. kzięzna von Schaumliurg-Lippe, 
obecnie pani Zubkow, osławiona swem 
gfośncm malżeństwem, poczuła wido­
czrzie przypływ temperamentu drugiej 
młodości. Przyli,ofowuje się obecnie 
do„. 1 lotu tmnsatlantyckie~o. 

AND-
- KĄ'P~'„1i0.- „ -

Najwisęsze arc.;·dzieło filmowe doby obecnej, 
które wywo~uje wśród pub!iczności podziw 
i najszczerszą pochwałę, w/g głośnej sztuki 

==: jjjV~ .. == . 
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Dzis u dna 
nast~pr1ych I 

102·47 
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Początek seansów punktuul· 
nie o godz. 41/2 pp„ w soboty, 
medziele 1 święta od 1112 pp. 

...... ---···-----····„.„ ..... __ _ 
Orkiestra pod dyrekcją pana 

R. l\antora. 

Rrtura Schnitzłera 

'' 
z. udziałem najpiękniejszych, najulubieńszych 

artystek świata. 

W rolach głównych: 

EWEL~N HOLT i VIVAN GIBSON 
fiim ten potęg11. uczucia wprowadza widza w świat 

dla niego niedostępny! 
Bajońskie sumy rzu::zone na przepych i bog11ctwo wystawy. 

' .; 
Jakowlew oświadczył, że chce mówić z ca­

ccm w cztery oczy. Carowa zapowiedziała je­
dnak, kategorycznie, że nie odejdzie i że musi 
być obecna przy rozmowie .. Jakowlew nie był 
tcm zachwycony, ale ustąpił. 

· ~ml,liit~111;;~~-1~:fi~~~~,„-~ ~l'r.!, ~-~ 

- Muszę oświadczyć - zaczął rozmo­
wę - że jestem spec1alnym przedstawicielem 
Mcskiewsldego Centralnego Komitetu Wyko­
nawczego i miałem mrsję zabrania całej wa­
szej rodziny z Tobolska. Dl ·viedziałem się je­
dnak, że wasz syn jest chory. Zażądałem więc 
nowego rozkazu. Otrzymałem go. Rozkaz po­
leca, aby pan [po rosyjsku „wy") sam jeden 
cpuścił Tobolsk. 

Mikołaj odpowiedział: „Nic odjadę stąd 
11i11dzie„." 

zawiadam:n, że pos;ada na s~jadzie szematy statutu urzędowego 
dia cech~ ·.v, gospód czelaclr:tczych i sądów polubcwnyc.h. 

: 

„Jak chcesz". Ostatecznie postanowiono, ze 
carowa dziev1ięir~:..stoletn!a wielka ks.iężna 
Marja pojadą z carc.<n, inne trzy wielkie księ­
żniczki pozos ~aną z Aleksiejem w Tobolsku. 
Aleksiej miał wówczas novi1e przejawy swojej 
choroby (hemofilji, upływu krwi przy nai­
lżejszem zadraśnię:iu skóry). 

W dmu, w którym m.ai nastąpić wyjazd, 
zniknął z Tobolska pcv, ien człowiek, kręcą·:y 
się stale dookoła :::;oinierzy, pełniących straż 
przy rocizinie carski.ej, nazwiskiem Zasławsh:ij 
Zaslaws;\.ij był izraelitą, a jak twierdzi \Y/alsh 
pełnił obowiązki „oka Ivloskwy" w Tobol:Jku 
i pozostawał w stałej korespondencji ze 
Swerdłowem. 

Od pierwszej chwili przyjazdu Jakowlewa 
niepoko!.ł i nastrajał żołnierzy podejrzliwie 

I 
w stosunku do Jakowlewa i do całej sprawy 
wyjazdu. Na sześć godzin przed wyjazdem 
cara Zasławskij był już w drodze do Tiume­
nia, skąd natychmiast wyjechał koleją do Je-
katerinburga. Niewątpliwie Zasławskij nie 
działał na ·własną rękę, ale według jakichś o­
trzymanych z zewnątrz rozkazów. 

Dnia 26 kwietnia nastąpił wyjazd cara 
„Karetę" zastępował wóz chłopsi<i, wyścielo­
ny słomą. 

W ozem tym odbyto drogę 20 wiorst, dzie­
lących Tobclsk od Tomenia. Dnia 28 kwietnia 
widkie księżniczki otrzymały depeszę z Tiu· 
menia: „Podróżowaliśmy w komforcie. .Tak 
się ma chłopiec~ Bóg z wami". 

Dzielo szpiega 
Zaslawskiego 

Od czasu tej depeszy do ~nia 7 maja wiel­
kie księżniczki w Tobolsku nie miały żadnej 
wiadomości o tem co się dzieje z rodzicami 
Dnia 7 maja nadszedł lakoniczny list z Jeka­
tierynburga z zawiadomieniem, że „wszystko 
dobrze", Ani słowa więcej. Dlaczego z Jeka­
tierynhurga, który jest główną kwaterą Sowie 
tu Uralskiego, słynnego ze skrajności rewolu­
cyjnej? Zag;adkę tę rozwiązali dopiero żołnie­
rze, którzy konwojowali cara, towarzysząc Ja 
kowlewowi, a którzy powrócili do Tobolska 8 
maja. Opowiadania tych żołnierzy zapisał 
Gilliard. 

Już w drodze do Tiumenia Jakowlew oka­
zował gorączkową niecierpliwość, naglił o poś 
piech, irytował się każdym momentem zwłoki. 
Opanowany był jakąś niewytłómaczoną trwo­
gą. Nie pozwalał, mimo fatalnego stanu dróg, 
na żaden odpoczynek. Do Tiumenia przyje­
chano 27 kwietnia wieczorem. Jakowlew na­
tychmiast ulokował cara, carITTvą i w. ps. Ma­
rję w ocze~ującym pociągu, który bezzwłocz· 
nie wyruszył w drogę do Europejskiej RosjL 
Pierwszą więks7.ą stacją na tej drodze jest 
Jekaterynburg. Pociąg miał przejechać prze~ 
Jekaterynburg bez zatrzymania. Zanim jed­
nak pociąg zbliżył się do Jekaterynburga, J a„ 
kowlew otr;:ymał jakąś tajemniczą drogą wia­
domość, że Sowiet Uralski postanowić zdjąć 
szyn.y, aby zatrzymać pociąg. 

Wobec tego Jakowlew wydał rozkaz po• 
wrotu całą silą pc.ry do Tiumen.ia i postanowił 
jechać do Moskwy dłuższą drogą przez Cze­
labińsk-Ufę. 

Plan tej ucieczki i wymknięda się Ural­
skiemu Kowietowii nie powiódł się Jakowle­
wowi. Na stacji Kulomzino, ostatnim przy· 
stanku przed Omskiem, pociąg zatrzymany 
został przez tłumny zastęp Czerwonogwar~ 
dzistów, którzy oświadczyli Jakowlewowi, że 
Sowiet Uralski z Jekaterynburga ogłosił go 
za „wyjętego z pod prawa", ponieważ oskar­
żony jest o to, iż uprowadza Mikołaja Moma­
nowa w celu przetransportowapJa go zagra­
nicę. Było to niewątpliwie dzieł-0 Zasław„ 
skiego. 

Jakowlew kazał odczepić lokomotywę i 
pod strażą pojechał na niej do Omska, skąd 
rozmawiał „jussem" z Moskwą. Polecono mu 
tam jechać do Moskwy, ale przez Jekateryn­
burg, ażeby Sowiet Uralski nie miał żadnych 
podejrzeń. Czerwonogwardzistom omskim roz 
kazano nie stawiać przeszkód. Pocia6 skie­
rował się tedy na Jekaterynburg. z:iedwie 
jet:lnarl: stan<1.l na tej stacji, żołnierze Uralskie 
go Sowietu otoczyli go zewsząd, a tobolskich 
strażników, jadących z Jakowlewa, rozbroiii 
i aresztmrnli. Jakowlew został wezwany 
przed obli.cze Sowietu. Wrócił stamtąd zgnę­
b!ony. Puszczony wolno, wyjechał sam do 
M.os~rwy, zostawiając swoich więźniów w rę­
kach Sowietu Ural skiego, Telegrafista Jako­
v.:Iewa, _I>-ozcstały w Tobolsku, otrzymał od 
mego wkrótce pote:n depeszę z Moskwy: 

„\Vracaj. W3iąkm dymisję. Nie przyj­
muję żadnej odpowiedzialności za następ· 
st\\'a ". 

Dur-ski. 



OhP yst us-R abatnik 
O ustanowienie nowego świcta kościelnego 

Pisma doniosły w tych dniach o prośbie 
kardynałów, biskupów, księży i wielkich 
a:as robotniczych wielu krajów, skierowanej 
jeszcze w dniu 15 czerwca 1927 r. do Stoli<:y 
Apostolskiej o ustanowienie nowe~o święta 
kościelnego ku czci „Chrystusa-Robotnika". 
Tych, co znają nędzę religijną świata robot­
niczego i jednostronne, p-0ga1iskie pojmowa­
nie pracy, szerzące się coraz bardziej, co pa­
trzą na nieustanne zabiegi agitatorów, usiłu­
j ących oderwać rzesze robotnicze od Ko­
~ ci oła , tych dążenia takie nie zadziwią. Usta­
nowienie tego święta jest bezwątpienia wiel­
ką potrzebą czasu. Trzeba, żeby świat po­
;;:·· ał nieskończoną wartość pracowitego ży­
' ~'ota swego Zbawcy, trzeba, żeby nietylko 
na świat robotniczy, ale na cały świat nowo­
czesny, który zagubił prawdziwe rozumienie 
pracy, spłynęły ożywcze potoki światła z 
'l\lazaretu. 

.Myśl o osobnem święcie kościelnem ku 
czci „Chrystusa-Robotnika" zrodziła się w 
sercu głęboko świątobliwego kapłana, odda­
nego całkowicie pracy dla dobra dusz robot­
niczych. Pod koniec r. 1917 Papież Bene­
dykt XV wypowiedział następujące słowa do 
genewskiego proboszcza kościoła św. Klo­
tyldy, ks. Sucha: 

gać; tak samo, gdy było rzeczą konieczną u­
zbroić lud przeciwko powszechnemu niebez­
pieczeństwu, albo uchronić go przed trujące­
mi błędami heretyków, albo święcić z wię­
kszem nabożeństwem pewną tajemnic.ę wia­
ry, czy to lub inne dobrodziejstwo miłosier­
dzia Bożego. To właśnie tyczy się us tanowie 
nia osobnego święta „Chrystusa-Robotnika". 

2) Wiele problemów pracy i położenia 
świata robotniczego wymaga szczególnego po 
głębienia teologicznego. święto takie przy­
czyni się do zwrócenia uwagi teologów na 
te sprawy i pobudzi duszpasterzy do zazna­
jomienia szerokich ma'S iudu z odnośną nau­
ką katolicką. 

3) święto to będzie skuteczną bronią w 
walce przeciwko · nowoczesnym błędom so­
cjalnym i przyczyni się do zbliżenia praco­
dawców do robotników. Jest rzeczą bardzo 
pożądaną, by przypada.ło ono na pierwsze 
dni maja. Stanie się ono wówczas publicz­
nem wyznaniem wiary katolickich robotni­
ków i służyć będzie przywróceniu społecz­
neg'.l panowania Chrystusa. 

4) Odsłonienie tajemnic pracowitego ży­
wota Zbawcy będzie miało niesko11czoną 
wartość dla uświęcenia świata robotniczego. 

5) święto okaże nieocenione usługi w 
sprawie uświęcenia tych mas robotniczych, 

które przestały być chrześcijańskiem.i. Udo­
wodni ono wrogom chrześcijaństwa, że serce 
Kościoła, jako niegdyś, tak i za naszych cza­
sów żywi gorącą miłość dla święta pracy, dla 
maluczkich i biednych. 

6) Kościół złoży Chrystusowi Panu należ 
ny Mu od ludzkości hołd. Hołd ten będzie 
uroczystą podzięką ze strony świata robotni 
czego nie dlatego tylko, że Chrystus przy­
wrócił pracy jej pierwotną świętość i że uczy 
nił z niej w swem dziele Odkupienia drogo­
cenny środek uświęcenia się, ale przedewszy 
sikiem dlatego, że sam występował w posta­
ci robotnika, jako brat i przyjaciel robotni­
ków, aby w ten sposób okazać im sz<:zegól­
niejszą swą miłość. 

Petycja koóczy się następującym zwro­
tem: 

„Dlatego nie będzie niewłaściwe, jeżeli 
w duchu encykliki 11 Quas primas" zakończy­
my temi slowami: „Przeto, aby rozpowszech 
nić najbardziej znajomość pracowitego ży­
wota naszego Zbawiciela i otworzyć ożyw­
cze źródła łaski tej tajemnicy Jego życia dla 
najtrwals:rego dobra społeczeństwa chrze­
ścijańskiego, nic nam nie wydaje się tak wła­
ściwem, jak ustanowienie osobnego święta 
, ,Chrystusa-Robotnika". - Tobie przypadło wielkie, wspaniałe 

zadani~ mów wuędrie o Chry~mk-Robo~ ~5~~~~~~-~·~·~·~~~~~w~'~
1

~~·~~~~~-·~~~m~a~A~~~s~~=~~~~'~™~~~~~~~~~~ 
niku i zwiastuj wielki wzór z Nazaretu: Je­
go posłuszeństwo, Jego pracowitość. Jego 
wierność powołaniu! Ważne dla pracov1ników umysłowych 

Proboszcz Such natychmiast przystąpił 
do działania i począł wcielać w c<. yn wska­

Dekret o 3Nmies ięcznem wymówieniu pracy 

zania Stolicy święte), które tak bardzo od- Ogłoszony został onegdaj w „Dzienniku 
powiadały jego najdroższym życzeniom. Już Ustaw' dekret Prezydenta Rzplitej, mają~y 
w częrwcu 1923 r. mógł przesłać Papieżowi 

doniosłe znaczenie dla szerokich warstw pra­Piusowi XI petycje o ustanowienie osobnego 
święta „Chrystusa-Robotnika", podpisana cowników umysłowych. 
przez stu kardynałów i biskupów. Pius XI Dekret oddawna przygotowywany i z nie­
zachęcił go do dalszego prowadzenia pracy cierpliwością oczekiwany przez sfery praco­
i zbierania w dalszym ciągu petycyj wśród 
biskupów, w świecie robotniczym, w organi- w~cze, jest bar.dzo obszerny i r~g1:"1uje szcze-
zacjach robotniczych i związkach zawcdo- gołowo warunki pracy pracowmkow umysło­
wych, dopóki święto nie stanie się faktem. wy-eh. 
W cztery lata później, dnia 15 czerwca 1927 f Przynosi on rzeszom pracowników umy­
roku udało mu się przedłożyć Ojcu św. nowe i słowych wielką zdobycz w postaci obowiązu­
podanie, które tym razem miało podpisy 331. · ł · p 1 k' 
k d ł · · c;60 b' k ó p d · · J ącego prawrue na ca em terytoqtllll o s .1 ar yna ow 1 .., 1s up w. o anie owo . . , . . 
brzmiało: trzym1e:s1ęcznego wymow1ema ttrnowy o pra-

110jcze święty! W celu ratowania stanu cę. 
robotniczego i uświęcenia go przez zasługi Za pracowników umysłowych uważa de-
1 p1zykład ukrytego życia Jezus:ł w Nazare- kr~t zarządców i kierowników oraz dozorców 
cie, przed kilku laty założone zostało w Ge- z wykształceniem fachowem we wszelkich 
newie religijne towarzystwo, które otrzyma- przedsiębiorstwach rolnych, leśnych, przemy­
ło nazwę „Dzieło apostolskie ku czci Jezusa-
Robotnika. Spotkało się ono z uznaniem słowych i górniczych, oraz artystów (malarzy, 
wielu biskupów, a przez Jego świątobliwość rzeźbiarzy, śpiewaków, muzyków}, aktorów, 
Papieża Benedykta XV podniesione zostało dziennikarzy, lekarzy, dentystów, weteryna­
do godności arcysodalicji. 

I 
rzy, medyczny personel pomocniezy, biurali­
stów, telefonistów, telegrafistów, farmaceu­
tów, drogistów, kasjerów, akwizytorów, sprze 
dawców i ek.spedjentów sklepowych, sprze-
dawcóv.l podróżujących. 

Umowę o pracę zawrzeć można - w myśl 
dekretu - na okres próbny, na czas wykona· 
nia pewnej roboty oraz na czas określony lub 
nieokreślony. 

Rozwiązanie umowy o pracę nastą.pić mo­
że w okresie próbnym 1 i 16 dnia miesiąca ~a­
kmdarzowego, po uprzedniem dwutygodnio­
wem wypowiedzeniu. 

Może to również nastąpić po wykonaniu ro 
boty, dla wykonania której zawarto umowę. 

Jeśli umowa zawarta została na czas nie­
ograniczony, obowiązuje obie strony 3-miesię 
czne wymówienie pracy. 

Olrres wypowiedzenia trwać musi pełne 3 
miesiące i kończyć się musi zawsze ostatniego 
dnia miesiąca kalendarzowego. 

Do głównych zadań religijnych Towarzy- !_1:•aJ.1Jcaan•m.._mlil,._.11W11w11:1•mm111111•111wal!!"Al&bill:llllllll'lll+n•••·Em--a•w„ma-·lllr!ill·--:!>ll'm:llll-ma:1!4tr..~;r;?ElllOElill'*-*mM•F'-111m•111151sl!! 

stwa, podjętych dla dobra stanu robotnicze- I 
go, należy w pierwszym rzędzie opieka nad Tel. 60-02 M A G A Z Y N !1/1 E B L I Tel. 60·02 I 
religijnością i szczególne nabożeństwo ku 
Temu, który przez to ziemskie życie prze­
szedł jako robotnik i który kazał nazywać 
siebie robotnikiem i synem robotniczym. Po­
nieważ dzisiejszemu porządkowi społeczne­
mu. grożą wielkie niebezpieczeństwa, gdyż 
tak liczni robotnicy oddalili się od swego 
Boskiego Zbawcy i, popchnięci przez niewie­
rzących, zbuntowali się przeciwko Kościoło­
wi i jego prawowitej zwierzchności, podpi­
sani biskupi proszą o ustanowienie święta 
„Chrystusa-Robotnika", które z całą pewno­
ścią przyczyni się do odzyskania błądzących 
mas, a przez powszechne zaprowadzenie mo 
dłów dziękczynnych ku czci Boskiego Ro­
botnika i zadośćuczynień za niezliczone grze 
chy świata pracy sprowadzi zbliżenie między 
pracodawcą i robotnikiem. 

Ta uroczysta pamiątka będzie przyporn-
11.ieniem Tego, który dzielił trudy i znoje ro­
botników i uświęcił je, będzie otwarciem po­
tężnych źródeł łaski dla pracujących, a tak­
że podwyższeniem godności ich stanu. Bę­
dzie ona budziła w duszach dobrych gorli­
wość apostolską, przyczyni się do powrotu 
stojących na uboczu, stanie się wreszcie nie­
ocenionym środkiem unieszkodliwiania tych, 
co usiłują podburzać świat robotniczy prze­
ciwko Chrystusowi i Jego Kościołowi". 

W dalszym ciągu listu uzasadnia prośbę 
szeregiem motywów: 

1) W encyk1ice „Quo primas" w sprawie 
ustanowienia święta „Chrystusa-Króla" czy­
tamy, co następuje: 

,,Gdy trzeba było pouczać lud w rzeczach 
wiary i przez wiarę doprowadzić go do głęb­
szej radości życia, doroczne święta Tajemnic 
Wiary św: okazywały się o wiele bardziej 
skutecznemi, niż wszystkie inne zlecenia ko­
ścielnego urzędu nauczającego. Z drugiej 
strony . z dokumentów historycznych wynika 
że takie święta były ustanawiane w ciągu 
wieków, gdy konieczność a:lbo dobro ludu 
chrześcijańskiego zdawały się t~o wyma-

iednoczonnh Stolarzy i npi ceró ur 
Spt;łdz. z ogr. odp. w Łodzi, ul. Harutowicza 45 

Posiada na składzie kompletne urządzenia mieszkań od najskromniejszych do 
luksusowych jako to: urządzenie pokoi sypialnych, stołowych, gabinetów, salonów, 
kuchni, meble klubowe, biurowe, żyranaole, ample, obrazy i t. p. - iak również .. 

przyjmuje się wszelkie zamówienia w zakresie wewnętrznej architektury 

Tel . .!!J~ ZARZĄD. 
Mfi • 

Rejestracja rzemieślników 
Jak się dowiadujemy z urzędów woje­

wódzkich, Ministerstwo Przemysłu i Handlu 
wyjaśniło władzom przemysłowym, że usta­
wa przemysłowa nie uprawnia do wydawania 
zarządzeń o przymU&owem rejestrowaniu. 
Dobrowolne zgłoszenie rzemiosła nie jest 
przymusową rejestracją. 

Przy zgłaszaniu rzemiosła - zgodnie z 
art. 3, 7, 144 i 145 i 198 ust. 5 rozporządze­
nia Prezydenta o prawie przemysłowym 
(Dz. Ustaw Nr. 53/1927 r.) należy odróżniać: 

1) zgłoszenie rzemiosła, prowadzonego 
samoistnie przed 15 grudnia 1927 r. 

2) zgłoszenie rzemiosła, prowadzonego 
samoistnie po dniu wejścia w życie ustawy 
przemysłowej, t. j. po dniu 15 grudnia 1927 r. 

Władza przemysłowa I-ej instancji (Sta­
rostw a, Magistrat), stosując postanowienia 
przejściowe ustawy przemysłowej, obowiąza 
na jest wydać zgłaszającemu kartę rzemieśl­
niczą, skoro przedstawi przy zgłoszeniu z 
własnej woli rzemiosła -- jeden z dowodów 
uzdolnienia. 

Art.: 144, 145, 146, 147 ustawy przemy­
słowej mają zastosowanie z zastrzeżeniem, 
że w okresie 5-letnim należy uważać za do­
wód uzdolnienia zawodowego do samoistne­
go prowadzenia rzemiosła także zaświadcze­
nia urzędu gminnego, stwierdzającegc, że 
osoba pra<:owała u rzemieślnika, prowadzą­
cego samoistnie dane rzemiosło, bezpośred­
nio przed zgłoszeniem (art. 144) przez lat 
pięć (art. 198, ust. 5). 

Wobec powyższego podkreślamy, że do­
tychczas rejestracja rzemiosła nie została e>­
głoszona. Rejestracja ta będzie zarządzona. 
dopiero po ustaleniu terminu wyborów do 
Izb Rzemieślniczych celem ułożenia listy wy 
borów. 

Natomiast urzędy magistrackie i gminne 
przyjmują dobrowolne zgłoszenia rzemieślni­
ków celem wystawienia im kart rzemieślni­
czych. Za karty te pobierana jest opłata w 
Warszawie zł. 5 w innych miastach zł. 3. 

Str. 5 

na marginesie covborów 
do lzb Rzemieślniczycb 

Znany działacz „Katolicko • narodowy04~ 
p. redaktor S. Kwasiehorski, który z Central­
nego Tow. Rzemieślniczego uczynił ekspozy­
turę zbankrutowanego już dziś doszczętnie 
„Związku Ludowo - Narodowego" w Nr. 6 
„Gazety Przemysłowo - Rzemieślniczej" na­
wołuje dziś rzemiosło do jedności i do stwo­
rzenia jednej listy polskiej przy nadchodzą­
cych wyborach do Izb Rzemieślniczych. 

Szanowny Redaktor Kwasiebors.ki. który: 
kandydując z ramienia listy Nr. 24 w okrę­
ga<:h: łódzkim i łowickim, w obu przepadł sro­
motnie, przybiera starym zwyczajem._ rolę Ka­
tona. 

Przestrzega świat rzemieślniczy ~zed roi 
biciem „na,grupy wyznające takie czy inne 
przekonania polityczne". 

Dziś, po tak strasznej klęsce obozu rzeko­
mo „narodowego i jedynie katolickiego", kie­
dy ze 100 posłów dawnej 8-ki wchodzi do o­
becnego Sejmu na ogólną liczbę 34 z listy 24 
zaledwie 14 dawnych działaczów Zw. L. Nar., 
p. redaktor Kwasieborski bije się w piersi i na 
wołuje do jedności wszystkich rzemieślników. 

A dlaczego to, zapyta.my, żaden reprezen­
tant Centralnego Towarzystwa Rzemieślnicze 
go nie wszedł do Sejmu obecneg-0 z listy Nr. 
24? Krótka na to odpowiedź: Bo świat rze­
mieślniczy, całe mieszczaństwo polskie i ku­
piectwo, drobny przemysł i wolne zawody 
odwróciły się od dotychczasowych partyj­
nych opiekunów rzemiosła z pod znaku listy 
Nr. 24, którzy niby WS'zystko dJa rzemiosła u­
czynić chcieli, a jednak nk w rzeczywistości 
nie zrobili, choć posiadali w swem ręku wła­
dzę, siłę liczebną w Sejmie i poparcie rzemio­
sła. 

Pan redaktor Kwasieborski, przyszedłszr: 
szybko do siebie po dotkliwej porażce, nie 
może się jednak tak łatwo pO'zbyć uczuć pesy­
mistycznych, budzących obawę nowej klęski 

I oto ta:kie zdanie pomieszcza w artykule 
wstępnym swojej „Gazety". 

„ Wszystko to temhardziej zmusza chrześoi 
jańskie organizacje rzemieślnicze do najbar­
dziej -natężonej i absolutnie solidarnej akcji 
wyborczej, w imię interesów nie „jedynek" 
lub „dwudziestych czwartych", lecz wyłą.cz­
nie w irrtię gospod<i.xcżych, zawodowych intere 
sów i społecznych naszego rzemiosła", 

A więc na gruzach-swego obozu stanąwszy; 
szanowny_ redaktor Kwasieborski wyciąga rę­
kę do tych, którzy poszli w myśl interesów 
rzemiosła za rządem Marszałka Piłsudskie­
go. 

Należy temu żywo przyklasnąć! 
Cała rzecz tylko w tem, że dziś rękodzieło 

polskie nauczone smutnem doświadcz2niem 
nie może wydobyć z siebie aktu zaufania do 
tych, co zaprzepaszczali żywotne interesy rę­
kodzieła polskiego w rozgwarze swych walk 
partyjnych. 

I nie pomogą straszaki p. Kwasieborskie· 
go, że gdy rzemiosło nie pójdzie na lep jego 
czczych frazesów, to Izby rzemieślnicze opa­
nują żydzi. 

Zapewnić już dziś go możemy, iż choć 
świat rzemieślniczy pójdzie (mimo jego nawo 
ływań na partyjno - katolicko - narodowe pod 
wórko) za tymi, co na czoło swej działalności 
wysunęli współpracę z Rządem Marszałka Pił 
suds!{iego, - Izby Rzemieślnicze staną się is­
totną reprezentacją całego chrześcijml.skiego 
i patrjotycznego Stanu Średniego w Polsce. 

R. St. śr. 

Wybory do Izb 
Rz.em· eślniczych 

Wobec licznych zapytań donosimy, ie wy­
pory do Izb Rzemieślniczych odbędą się do­
piero po ogłoszeniu statutów siedemnastu 
fab Rzemieślniczych (Dz. Ust. Nr. 117/1927 r., 
poz. 1003) ·i regulaminów wyborczych. 

Termin wyborów do wszystkkh Izb Rze• 
mieślniczych będzie ustalony w r..ajbliższym 
czasie. Wybory odbędą się prawdopodob­
nie w lecie. 

W związku z wyborami do Izb Rzemieśl· 
niczych należy powołać wojewódzkie i po­
wiatoiwe rzemieślnicze komitety- wyborcze, 
które będą miały na celu przeprowadzenie 
wyborów do Izb Rzemi eślniczych 

Przyczem należy podkreślić , że ".:::entral· 
ne Towarzystwo 1\'.zemieslnicze jest organi­
zacją polityczno-partyjną co udowodnJa pod 
czas akcji wyborczej do Sejmu. C. T. Rzem. 
nie jest uprawnione do reprezentacji i zrze­
szenia cechów rzemieślniczych według para­
grafu 29 rozporządzenia do art. 110 ustawy 
przemysłowej (Dz. Ustaw Nr. 11111927 r., 
poz. 942 par. 29 p. 4) i wobec wejścia w ży. 
cie nowej ustawy przemysłowej nie może ł:.yć 
uważane za reprezentację rzemiosła pol-

( skiejfp. 
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Już w słonecznej Italji prężyły się ramio­
ną kamiennych posągów, wyrzeźbionych u­
miejętną ręką mistrzów odrodzenia. Z kclo­
rowych płócien an:ioły zrywały się do lotu. 
Sławę swoją, i swojej ojczyzny roznieśli już 

żONA DiiRERA. 
Rysunek piórkiem. 

po swiecie Leonardo da Vinci i Michał 
Anioł. Dante i Petrarka przeszli jnż do hi­
storji. A całe Włochy pulsowały jednym, 
wielkim rytmem odrodzenia. 

Równocześnie o miedzę, za Alpami toną 
Niemcy w grubej ciemnocie. Gromadka ar­
tystów, działających tam jest znikoma. 
Szlachta i magnateria niemiecka woli zaba­
wiać się puharami, aniżeli udawać mecena­
sów sztuki. Co tęższe siły artystyczne emi­
grują, lub wiodą w niewdzięcznej ojczyźnie 
ciężkie życie, borykając się z niedostatkiem. 

W tym to okresie zaczyna się działalność 
malarska jednego z największych mistrzów 
niemieckich, Albrechta Diirera. · 

W mieście, które uchodzić chciało a i u­
chodziło za Ateny Niemiec, w Norymb-ergji, 
urodził się ten wielki artysta w r. 1471. Oj­
ciec jego, złotnik, pragnął, ażeby i syn po­
święcił się zawodowi jubilera. Stąd rozwi­
ja w chłopcu zdolności, które objawia on w 
kierunku rytownictwa. Ale młody Diirer 
idzie dalej. Nęci go malarstwo. Już jako 
początkujący uczeń Wolgemiita daje w kilku 
o9razach próbki swego wielkiego talentu. 

fachowe wiadomości i nabrać na paletę no­
·wych barw. Widzimy go w Kalmarze, w Ba 
zylei, w Strasburgu, wreszcie w Wenecji. 

Po powrocie do rodzinnego miasta otwie­
ra Diirer własną pracownię i rozwija skrzy­
dła do lotu w doskonałość. Należeć będzie 
on do rzędu tych artystów, których wartość 
oceni już współczesność. Diirer stanie się 
słynny nietylko w ojczyźnie, ale i zagranica 
dobijać się będzie o jego dzieła. I tak patry­
cjusrowska Wenecja wyznaczyła mu pensję 
dwustu dukatów, byleby tylko zechciał osie­
dlić się nad Adriatykiem, w mieście dożów. 
Ale Diirer kocha swoją ojczyznę. Poprze­
staje więc tylko na dłuższej podróży po Wło­
szech, co nie żosta.je bez śladu na jego twór­
czości. 

Talent Diire~a jest wszechstronny. Wśród 
prac jego spotykamy drzeworyty i miedzio­
ryty, rysunki piórem a nawet akwarele. Wy­
starczy, że przytoczymy tu tylko jego prze­
potężnych "Czterech jeźdźców Apokalipsy" 
pełną zadumy i filozoficznej syntezy 11Me­
ia11cholję 11, wspaniaiego w wyrazie „Ryce­
rza", 11 Śmierć

11 i 11Djabła
11 • A dalej przepię­

kne Madonny, "Adorację", portrety cesarzy 

c 
Zygmunta i Maksymiljana. Pełna nab~żnego 
skupienia 11Zielona pasja", "Hołd", 11Swięta 
Rodzina", "Apostołowie", świadczą nietylko 
o bogactwie inwencyj autora, ale są równo­
cześnie wyrazem jego poglądów religijnych. 

Umarł Diirer w r. 1528. 
Istnieje pewna analogja między tym wiel­

kim mistrzem niemieckim, a innym potężnym 
artystą: Leonardem da Vinci. Diirer nie za­
sklepia się w ciasnych ramach swego kunsz­
tu. Podobnie jak da Vinci interesuje go -
rzecz niepraktykowana w tych czasach -
i teorja sztuki, o czem świadczy jego książka 
p. t. 110 proporcji ciała ludzkiego". 

Warto również nadm!enić o stosunkach, 
jakie łączyły Diirera z Polską. Niektórzy 
biografowie jego twierdzą z całą stanowczo­
ścią, jakoby mistrz niemiecki bawił czas ja­
kiś w Krakowie. Nie wiemy, ile w tem tkwi 
prawdy. Pewnikiem jest jednak, że w gro- r 
dzie podwawelskim mieszkał brat jego Hans, I 
i uczeń Hans Sues, którzy zostawili stałe śla 
dy swego pobytu w Polsce, w postaci wielu 
cennych dzieł sztuki, któremi przyozdobili 
wiele kościołów i gmachów starego Krako-
wa. M. 

Gustaw Meyrink 

obchodził w ubiegłym tygodniu 60...tą roczni­
cę swych urodzin. Powieści "Golem", „Zie­
lona twarz" i 11Noc Walpurgji" uczyniły na# 

zwisko jego sławnem. 
w;g; „„ #& 

Z PODZIEMNYCH JASKIŃ PODOLA 
Pewnego pię!mego poranka, gdy słońce 

pomimo wczesnej pory już do.;;rzewało mo­
cno, wybraliśmy się na wycieczkę drogą, pro 
wadzącą do Złotego Bilcza do Monasterku 
w powiecie Borszczowskim. 

Małe, lecz ścisłe koni1ki podolskie ciągnę­
ły rain~e wózek drablniasty, podskakujący na 
wybojach nierównej drogi, wijącej się nad 
brzegiem jaru. Z jednej strony mie!iśmy nie 
zmierzony obszar bezdrzewnego stepu, z 
drugiej ja1·, w głębi którego czaiły się resztki 
mroku. 

Rozmawialiśmy o olbrzymich jaskiniach 
w Bilczu i o podziemnej świątyni w Mona­
sterku, która była celem naszej wycieczki. 
Kiedy zapytaliśmy woźnicę-Podolaka, gdzie 
w okolicy są jeszcze jaskinie, odpowiedział: 
11Wszędzie". Widząc nasze zdziwienie i 
niedowierzanie zatrzymał konie i poprowa­
dził nas ku szarej skale gipsowej, wynurzają­
cej się z pośród bujnych traw stepowych. 
Tutaj tupnął silnie nogą. Z pod ziemi doszedł 
nas głuchy odgłos, zdradzający próżnię. 

- A ot i groty! - mruknął. 
- I niewiadomo, gdzie się te jaskinie 

kończą - zapytałem. 
- Tego nikt nie znaje. Powiadają ludy, 

że aż 'N Ławrze Kijowskiej. A może i w pie­
kle (tfu!). Nie znaju. 

wędzi parowu przewodnik powiódł nas na 
inną ścieżkę, która w parę minut doprowa­
dziła nas do skalnej pod.ziemnej świątyni. 
Pod szarem sklepieniem głazów, wspartych 
na potężnych kolumnach, drzemał mrok. 
Wiało stamtąd chłodem i wilgocią. Czerwo­
ny blask lampki wskazywał nam drogę do 
ołtarza, odcinającego się białą plamą na tle 
szarych, ziemistych brył gipsowych. 

Obchodziliśmy wkoło świątynię. \Y/szę­
dzie ponury mrok. Przez „drzwi" wejścio­
we widać. szmat cudnego, zalanego promie­
niami letniego słońca podolskiego kraju. A 
w wewnątrz - chłód i mrok. 

Ale nie czas na długie rozmyślania i po­
byt w świątyni. Marek, który pozostał przy 
koniach, wzywa nas do pośpiechu. 

- Powiozę teraz panów do Nowosiółki. 
Tam są „ważne" groty pod cerkwią. święta 
woda tam płynie. 

Zaciekawieni tą zapowiedzią, siedliśmy 
na wóz i dzielne koniki pobiegły szparko w 
bezmiar stepu. Wkrótce byliśmy na miejscu, 
przed niewielką drewnianą cerkiewką ocie­
nioną konarami olbrzymich dębów. 

się przed niskiemi, mocno okutemi drzwicz. 
kami, wpuszczonemi w tylną ścianę cerkwL: 
Otworzył je wśród zgrzytu i pisku zardzewia­
łych zawiasów; ukazały się ceglane schody, 
spadzisto wdół wiodące i czeluść, z której 
patrzyła ponura ciemność i wiała wo6. piw­
niczna. : 

Zeszliśmy ostrożnie po oślizgłych stop­
niach w głąb lochu. Wkrótce znaleźliśmy 
si~ na równym gruncie. Kiedy oczy nasze 
przyzwyczaiły się do mroku, którego nie mo 
gło rozproszyć światło trzech świec, ujrze­
liśmy wielką, lecz niską jasrkinię. Przez śro­
dek jej płynął niewielki strumyk, zasilany 
źródełkiem, trzyskającem ze skały, na któ­
rej widniał wmurowany obraz św. Eljasza. 
Strumyk niknął w jakimś otworze w rogu ja­
skini. , 

Staliśmy w milczeniu, wysłuchując się w. 
bełkotliwy szept strumyka wsączający się 
w ponurą ciszę podziemia, przypatrywaliś­
my się brylantowym błyskom, które niecifo 
światło świec w kropelkach wilgoci, poluy­
wających ściany i sufit groty. 

świataja woda - szepnął Marek'. 
Przyklęknął nad strumykiem i zmaczanem.i 
w wodzie palcami nakreślił znak krzyża. 

Przebywaliśmy dość długo w j~inL 
Wreszcie wypędził nas z niej przejmujący 
chłód. Wyszliśmy na powierzchnię, gdzie 
powitało nas, zionące upałem, rodolskie 
słońce. I. R. W roku 1490 wyrusza młody artysta w 

świat, aby otrzeć się o ludzi, pogłębić swe 

Ruszyliśmy dalej. Niedługo Marek znów 
zati:zymał konie i sprowadziło nas po ścieżce 
w głąb jaru, na dnie którego leżała budząca 
się wiaśnie do życia wieś. Nieco poniżej kra-

Zwiedziliśmy wnętrze cerkiewki, nie wy­
różniające się niczem ciekawem poza pięk­
nym ikonostasem, podobno przez chłopa 
rzeźbionym. Niedługo zjawił się Marek, nio 
sąc trzy wielkie świece. Wręczywszy nam 
po jednej, udał się w głąb pustej o tej porze 
cerkiewki i przez zakrystię wyprowadził nas 

I do niewielkiego ogródka. Tutaj zatrzymał 
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Colette Yver 

Profesor zakoriczył wykład, zebrał swe wolnikam~ miłości, ale z chwilą, gdy działamy 
notatki do teczki i opuścił audytorjum. Dwa- świadomie, unikamy śmieszności. 
dzieścia dziewcząt o gładko wygolonych _ Czytałeś „Potrójną Miłość" w Revue 
karczkach i kilkunastu młodzieńców wysunę- Europienne? Godne uwagi! Powinno się czy­
ło się z ławek i grupkami udało się do szatni. lać tę książkę. To romans arcyświadomości, 
Zapach modnych perfum unosił się koło ruch. rozpatrzonej pod kilku punktami - przesko­
Kładli szybko palta i futra, dziewczęta pudro czyła Renee na inny temat. 
wały się. różowały kokieteryjnie usteczka i _ świetna rzecz również, to 

11
Szlachetny 

kładły z nonszalancją filcowe toczki. mięsień" Evy Sakarine. Podejrzewam, że pod 
Wkrótce korytarz opustoszał. Dobiegał tył tym pseudonimem kryje się mężczyzna. Prze­

ko śmiech kilku głośnych paryżanek, przeko- pysznie rozprawia się z kłamLwością tak zwa 
marzających się z kolegami i stonowany, cie- nych "uczuć". Albowiem trzeba ci wiedzieć, 
pły głos pięknej, śniadej Hiszpanki, nazywa- że szlachetny mięs!ei1 _ to serce. 
n.ej „Concepcion", namiętnej, upartej i gwał-
townej. Młodzieńcy szli wraz z dziewczętami. - Oczywista! - potalm~ła Renee i za­
Matki tych dziewcząt nie m!aly w dwudzie- śmiała się, myśląc o tym mięśniu, równie prze 
stym roku życia sposobności próbować na ty- siarzałym i nieużywanym, jak krynolina, tiur­
lu sercach strzały Amora! Jeśli zwierzały się niura i sztm::zny postiche. 
między sobą z sympatji swych do poznanych. - Filipie, jakże inaczej roztunie.my miłość 
na balu tancerzy, już wydawało im się, że Wiemy, że to przelotna chwila roz~;.oszy tyl­
grzeszą. Jakże młodzieniec w naszych cza- ko - nie jesteśmy już Pa~ ·em i Wirginją, Ro 
sach stracił na wartości! meem i Julją, T1·istane~ i Izoldą, Amorem i 

Na ciężkiej drewmanej ławie w bocznej Psychą„. 
galerji gmachu uniwersyteckiego siedziała I - Ja!de pa::hnące i cudnie miękkie są two 
Renee Harlet z Filipem Champc;ret. . j je dłonie.„ - s22pnął Filip, kt0ry wysvrnbo­

- Obawiam się, że jesteśmy trochę śmie- dził z haftowanych rę:,rnwiczek i całował ma-
szni - mówiła Renee. ie1ikie rąc3;ii Renee o różowych, wypiclęi;;no-

- Czy dlatego, że ciągnie nas ku sobie? wan:rch paznokietkach. 
że się szu~:amy? Podlegamy przecież tylko - Wc~eram co wieczór Creme Simonto, 
prawom natury. Nie wolno nam być tvfao nic- zdaje się najlepszy, a szlifuję paznokcie cały 
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czas, skandując Wergilego. To świetnie P°: 
maga.„ Ale, ale! Mój stryj przysłał m1 
„L'Abbe Constantin". Pomyśleć tylko, że ta­
kie książki byly strawą duchową naszych ma­
tek. Ależ formalnie zatruwano dziewczęta 
wzorami i przykładami cierpień miłosnych„. 

- Na Boga, tylko bez cierpień! Bez ro· 
mantyzmu! Bez sentymentówl 

Renee zamyśliła się nagle i po chwili nie­
śmiało spytała: 

- Czy ty myślisz, Filipie, że my się kie­
dyś pobierzemy? 

Filip przybrał majestatyczny wyraz twa­
rzy. 

- Nie widzę żadnych przeszkód. Oczywi­
ście, miłość nie powinna odgrywać w małżeń­
stwie zbyt wielkiej roli, ale u nas wszystkie 
warunki układają się pomyślnie. Odpowiada­
my sobie stanowiskiem, urodzeniem i mająt­
kiem. Ukończymy studja, ja odbędę jeszcze 
służbę wojskową i poślubię cię. Zostanę dy­
rektorem i wspólnikiem fabryki mojego szwa· 
gra. Twój posag też tam umieszczę. Cenię cię 
zbyt wysoko, Renee, by ci o tern nie mówić. 
Kwestja pieniężna jest ważną życiowo i nale­
ży ją bezwzględnie poruszyć. Będziemy mieć 
piękne mieszkanie, urządzone z komfortem 
ultra-moderne. Będę się oddawał nadal spor­
tom. Boks, je.zda konna, pływanie„. Nie za­
niedbam też kulturalnego życia: odczyty, to­
warzystwa naukowe, teatr„. 

- A kiedy będzie czas na miłość? 

- To prawda! - Widzisz ile pięknycll 
rzeczy trzeba umieć połączyć w życiu! 

Filip był przystojnym, smukłym chłopcem: 
Oczy mądre i jasne patrzały śmiało i nieu. 
stępliwie. Mocna szczęka sportowca, wsparua­
łe bary znamionowały siłę i zdrowie. Ubrany 
był jak z igły, nosił starannie dobrane krawa 
ty i skarpetki, palto angielskiego kroju, pół· 
buty na bawolej skórze, szerokie oxfordy i 
spinki z szarych pereł. Był dumą swej matki, 
czytał wszystkie nowe książki, kpił z Bossue· 
ta, chwalił Sowjety, był na "ty" z dżokejami 
i podobał się czarnej Hiszpance Concepcion. 
która postanowiła z nim flirtować. 

Renee siedziała w swoim pokoju przy biu­
reczku i pisaia lacHskie wypracowanie semi­
naryjne. \Y! buduarku jej nie było wazonków, 
koronkowych serwetek, ani pajacyków - eta­
żerki z książkami, książki na przykrytych cięż 
kiemi makatami stoliczkach, książki na biur­
ku. Panieński pokoik napewno me podobałby 
się koledze Renee, oczytanemu realiście, Fili­
powi. 

(„Zdawało mi się, że cię rozumiem" wyra· 
zić chyba należy ulntelligo te"?) 

Czy Filip ją kocha? Chyba kocha. Prze· 
cież chce się ożenić. Mówił o wspólnem przy­
sdem życiu.„ o posagu nawet. Czy to dobrze, 
że o iem mówił? Ależ tak! Renez jest uszczę· 
śliwiona. Sentymentalizm dawnych czasów mi 
nął. Dwoje ,,ludzi" chce iść razem w życie, a 

, nie zakochani pasterze. 



Nr. 85 

Miejska Galeria SztuJ(i 
Wystawa dywanów 

Miejska Galetja Sztuki zagrała całą tę­

czą barw i świetnością kolorów: to firma 
Sarkisa Karabetiana urządziła w niej wysta­
wę dywanów. Eksponaty te są jako okazy 
przepysznę, ściągnięto wszystko to, co w 
kierunku tym stworzyła inwencja całej Azji, 
a przedewszystkiem Persji i Turcji. Trudno 
laikowi bodaj wyliczyć nazwy tych dywa­
nów, i z których niejeden godzien jest, ażeby 
być ozdobą któregokolwiek apartamentu. 
Widzimy więc wspaniałe w deseniach tur­
bany, oryginalne herisy i szirasy. Dywany 
kaukaskie, anatolskie, turkiestańskie, afga­
nistańskie i t. d. Przykuwa uwagę wielki 
dywan chiński, piękne, jedwabne modlitew­
niki turecki:e i staroperskie ornamentacyjne 
kobierce. 

Nie każdego stać na kupno takiego dywa­
nu, nad którym pracowały nieraz całe poko­
lenia. 

Ale oglądneić tę arcyciekawą wystawę 
może każdy, kto interesuje się artystycznym 
przemysłem. 

* * • 
Cies::ąca się nadzwyczajnem powodze-

1'1.iem wystawa Szankowskiego, Markowicza 
i in. trwać będzie jedynie do świąt, by ustą­
pić miejsca poznańskiej „Plastyce''. oraz 
zbiorowej wystawie dzieł znakomitego bata­
Hsty Rosena, Nowiny - Przybylskiego, W. 
Zawadowskiego i łodzianina - Bradeg-0. 

Do środy tylko zdobić będą sale Galerii 
1)rzepyszne, niewidziane w Łodzi kolekcje 
oryginalnych dywanów perskich i chińskich, 
które nadają wystawie feeryczny wygląd. 

. I W roku 1927 
„RÓJ" dał w prenumeracie rocznej 
48 książek objętości 318 arkuszy 

(5049 stron), wartości 

40 zł. 35 gr. 
za 19 zł. 80 gr. 

Było to przy prenumeracie Kwartalnej, 
wynoszącej 4 zł. 95 gr. 

W roku 1928 
prenumerata kwartalna wyniesie 5 zł. 

95 gr. wraz z przesyłką. 

Co też za nią można otrzymać? 

Na każde żądanie bezpłatnie dwu­
barwny ilustrowany prospekt. 

"fow. Wyd. 0 OJ" 
Warszdwa, Kredytowa 1. 
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Juljusz Sulima Wuelkie prawa autorskie 
zastrzelone! 

Szalan11 Pierrot 
(Halucynacja) 

Jestem Szalonym Pierrotem ..• 
Mam skrzynię szmaragdów, perły i złoto, 
Stroje wspaniale, mam niebo i ziemię„. 
A jestem przepiękny - widzicie mnie oto! 
Czuję, że w duszy mej Boga moc drzemie. 
„.Noc mam we włosach, a w oczach zaś słońce 
Patrzcie, na chmurach dzień cicho się kładzie. 
Wiem to, że przyjdzie/ przysyła tu gońce. 
Księżyc mi doniósł o nowej Jej zdradzie. 

Cicho, ach cicho„. zamilcz sercę, proszę„. 
Idzie już, idzie.„ na imię Jej Nike -
Patrzcie, ach patrzcie - na ustach krew noszę 
To zazdrość swe harce wyprawia wciąż dzikie 

Północ już bije: jeden i dwa, 
cztery, czternaście, czterdzieści i cztery, 
cztery tysiące w powietrzu dr~a! 
Cylry i liczby„. kreski... litery. 

Moja kochanka mieszka wśród m·órz.„ 
Ma czarne włosy, jak nocy mrok 
Kraśne jej usta, jak szkarlat zórz, 
cicho ... już słyszę lekki jej krok. 

'batata! Brzmią wkrąg surmy ,szczerozłote 
Tratata! Kr~lewski jedzie huf! 
Wieńce z róż białych miłośnie jej splotę 
Ktoś Ty? Skąd przyszłaś? C~ego chcesz, mów! 

Dzięki serdeczne. na cóż mi róże? 
Pragnę samotnie· o szczęściu śnić„. 
Dajcie mi do rąk słońce to duże 
Serce skrwawione życia rwie nić. 

O, przyjdź! Już świtu drżą szkarf aty 
O, przyjdź! Jak słodko pachAą kwiaty 
O, przyjdź! Promienna blaskiem słońca 
O, przyjdź! Niewinna.'„ cicha„. drżąca 

Pierwsza kochanka i pierwsze kochanie„. 
tycze jak w bajce; szal młodej krwi 
Sztylet mź dajcie, Panowie, Panie 
błagam Was kornie, nie bądźcie tak źli... 
„. Życie się sklada z nocy i dni 
Człowiek ma duszę białą i czarną, 
Anioł i djabel (szatan} we krwi nam śpi, 
Cnoty i grzechy siejąc wciąż ziarno. 

Wino i kwiaty, śpiew i kobiety! 
To życie hojnie dało mi w dani . 
Wszystko to jednak oddałbym dla niej 
Lecz Bóg Ją zabral... zabrał, niestety! 

Przyjdzie kiedyś dzień, co szczęście w roz-
{ pacz zmieni.„ 

l przyszedł dzień taki 

Deszcz ... deszcz.„ pada.„ pada ... 
Kir„. kir„. wszędzie„. wszędzie.„ 
Ludzi sunie wkr~ gromada 
Ktoś zaplakal! co to będzie?/ 
Niosą trumnę taką malq 
Pracz ze śpiewem wkrąg się splata 

Rozkopali ziemię calq.„ 
Z wichrem bólu pieśń ulata 
Rozkopali serce moje 
Krwią serdeczną twarz umyli, 
Potargali marzeń roje„. 
Za pieniądze się -modlili! 

A potem? Śmiać mi się tak chciało, 
że życia cudna pieśń skończona, 
że szczęście moje krótko trwało 
Że jestem tu - a gdzie jest ona?! 

Ha! Wszystko przecież jedno ... 
I poszedłem na ulicę 
Z umęczoną duszą biedną, 
Gdzie ćmy nocne, ladacznice 
Milość dają za pieniądze! 
Jedna, druga, trzecia czwarta, 
I tak dalej„. Hej do czarta„. 
Noc za nocą bahanalje 
We dnie cnota, w noc rozpusta! 
Anemony i azalje, chryzantemy i konwalje 
Wąskie, pełne, sprośne usta. 
To nie Ona/ I ta także! 
Kształty kule w głaz w Tanagrze ... 
W końcu przecież wszystko jedno 
Zapomniałem Nikę biedną/ 

Ha, co to, gdzie jestem? Scena, kinkiety? 
Wytworni panowie, piękne kobiety? 
Proszę Was bardzo, nie zdradźcie, że jestem. •• 
Niechaj nikt nie wie, że stamtąd uciekłem„. 
lato nagrodzę królewskim was gestem, 
Lecz zapomnijcie o tem, co rzekłem! 

Ja wam nie mówiłem, że była tak piękną, jak 
/wiosny zaranie, 

że duszą i ciałem oddaną mi była. 
Ja wam nie mówiłem, że śmierć mi zabrała 

{słodkie ukochanie, 
te pieśń o szczęściu nagle się skończyła. 
Ja wam nie mówiłem, że z bólu po Niej pła· 

{kalem jak dziecię, 
że bez niej tak strasznie źle mi jest na świecie 
Ja wam nie mówiłem, że sny me jak bańki 

{mydlane wnet prysły, 
te straciwszy kochankę - post_radałem zmy­

1H a! ha! ha! ha!„. 
{sły!„. 

Ja nic nie mówiłem. To lalsz, to błazeństwo 
I ko med ja jeno! 
Ja gram na uczuciu - a umiem swq rolę 
Wszystko kłamałem/ Me życie jest scenq. 
Wszystko zmyślone i rozpacz i bóle! 

Wszak kostjum błazeński zdobi me ciało, 
Błazeński uśmiech wykrzywia mi usta 
Chcę, by fu wszystkim śmiać się ze mnie 

[„ .. ciało, 
By rozbrzmiewała wesołość wkrąg pusta 
To fałsz/ To nieprawda, ja jej nie kochałem 
Umarła.„ to prawda, lecz wnet„. zapomnia-

{łe,m. 
Chcecie zaśpiewam, pierrot ładnie śpiewa 
Lecz zapomnijcie! Ją wszystko to gniewa 
śmiej się pajacu„. 

-as *+''*" 

{A może lepiej będzie "Credo intellige­
tc"?). 

Tylko dlaczego Filip tyle uwagi poświęcił 
wczoraj na fivie Hiszpance? Concepcion nie 
spuszczała z mego oka. Ta Hiszpanka jest 
bezczelna! Kładła śniademi chudemi palcami 
cukier do filiżanki Filipa.„ Potem wyglądali 
razem przez okno, pochyleni ku sobie ... 

(Gdyby tłuma:czyć zapomocą „putavi"?) 
Niepowstrzymane łzy poto<:zyły się po 

brzoskwiniowych policzkach na „putavi". 
Filip czuł doskonale, że za nim siedzi w 

ławce Renee. Widział poprostu jej wdzięczną 
postać tanagryjskiej figurki, obleczoną w wy­
tworną sukienkę, jej kształtne, smukłe nóżki, 
naprężające złocistą jedwabną pończoszkę, 
jej nieznacznie podczernione oczy - całe to 
zjawisko modne, wykwintne i pachnące, dzia­
łające na niego, jak fluid. 

A mimo to nie odwrócił się, i po wykładzie 
wyszedł z Concepcion, która siedziała koło 
niego 1 szepnę:ła. że ma pragnienie 1 chce z nim 
wejść do cukierni na szklan~{ę oranżady. 

Filip me usiłował bynajmniej oddalić się 
od Renee, ale cenił nadewszystko świadomość 
swej niezależności i swobody. Renee opano­
wała jego umysł i zmysły-ale czyż to powód 
aby nie spędzić paru godzin z tą zalotną 
dziewczyną, tak widocznie darzącą go łaska­
mi? Przecież zapowiedzieli sobie oboje: 

- Na Boga, bez sentymentów! 
Sączył przez słomkę chłodny napój i słu­

d1 ał szczeb;oiu Concepdon Hiszpanka unosiła 

się nad Francuzami. Tylko Francuz może być 
jej typem. Jakże ją bierze lekkość i nonsza­
lacja Francuzów, ich wrodzona elegancja i 
swobodny dowcip! 

Filip zasępił się. Zrozumiał, że ta d·ziew­
czyna idzie prosto do celu. Wyobraził sobie, 
jak ją trzyma w ramionach. Nie! Tylko nie to! 
Filip był zimny i obojętny na prymityw miło­
ści - lubiał komplikacje, grę, wyrafinowanie. 
Prawda, że w mrocznym kurytarzu uniwersy­
teckim pocałował kilka razy Renee - ale cóż 
to były za pocałunki! Z gorących ust Renee 
wchłaniał w siebie duszę, kulturę, wykwint. 
Ogień bijący z warg Renee, owiany był jak­
gdyby drażniącym zapachem perfum „le de-

~ •U mier en. 
Nagle.„ przez szybę zobaczył otuloną w fu 

tro sylwetkę Renee i jej uroczą twarzyczkę. 
Ona też ich .z.obaczyła!! 

Jakby go kto zdzielił obuchem! Napróżno 
sam svhie tłumaczył, że nie robi nic złego, że 
mu wolno.„ Lemoniada wydała mu się piołu-
nem! · 

Gdy zniecierpliwiona aługiem milczeniem 
Concepcion, spytała: 

- A co pan jako Francuz, myśli o Hiszpa­
nach? 

Od powiedział: 
- Myślę, że co dotyczy miłości, są one 

niebezpieczniejsze, najbardziej uwodziciel­
skie. 

(Concepcion zajaśniały oczy z radości). -
Ale ja osobiście wolę Francuzkę! 

Concepcion obrzuciła go złem, nienawist­
nem spojrzeniem i bez słowa wyszła z cukier­n• . 

Filip zapłacił i wybiegł prawie. Na Quai 
Voltaire! Prędko! Nie chcę się uniewinniać -
skądżeby! Ale wyjaśnić wszystko. Popycha 
go do tego kroku rozsądek - nie sentyment. 
Bo Renee może pomyśleć„. 

- Jaśnie panienka źle się czuje i leży w 
łóżku - przerwał bieg jego myśli głos loka­
ja. 

Posłał bilet wizytowy. Bezskutecznie. Od­
szedł, przygnębiony i rozżalony. Coś ścisnęfo 
mu serce - ten szlachetny mięsień.„ coś ści­
snęło mu nawet gardło. 

Stracił ją! Stracił Renee! Sam będzie cho­
dził przez mroczne zimne korytarze, sam sie­
dział w wielkich salach.„ Sam bedzie wracał 
ożywionemi ulicami zimą, latem :_ i zawsze! 
- Renee nie przebaczy. Zranił jej miło~ć wła 
sną. Przez tę głupią gęś stracił prawo do tych 
mięl{kich, białych rączek, od usteczek świe­
żych, do duszyczki szczerej i prawej„. 

W ciągu kilku godzin przemierzał miasto. 
Błądził ludnemi arterjami., to znów opusto­
szałemi bulwarami - a kiedy wśroo nocy 
znalazł się przed willą Harletów na Quai Vol­
taire, z trudnością powstrzymał łzy„. 

Trzy dni leżała Renee w łóżku. Czy była 
chora? Sama nie wiedziała. Czuła tylko, że 
boli ją "szlachetny mięsień", że będzie 
musiała iść przez życie zdała od Filipa - a 
przecie życie bez nie&o nie ma dla niej uro-

OGŁOSZENIA 
do wszystkich pism w Polsce I zagraniclł 

przyjmuje i załatwia na najkorzystniejszych 
warunkach 

Polska 12encJa Teletralltzna 
Łódź, Zielona 8a. Teł. 111 i 15-24. 

Wydział Ogłoszeń 

Polskiej ł\gencji Telegraficznej 
przyjmuje na miejscu w lodzi obowiązkowe 
ogłoszenia dla „MonltorQ Polskiego", ,Dzien­
nika UrzE;dowego Min. Skarbu" i wszystkich 
innych wydawnictw. 

Drobne ogłoszenia 
o Ziigubionych dokumentach, mają • si~ uka­
zać w „Dzienniku Urzędowym \\ ,ewodz­
twa Łódzkiego" lub w Monitorze ~ olsklm" 
przyjmowane są tylko w wydziale ogłoszeń 

Polskiej Flgencji Telegraficznej w Łodzi. 
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NIEOSTROżN~. 

Y. ~ dworca chce pojechać do domu. Wo-
ła więc dryndziarza i pyta: 

- Ile kosztuje jazda do hotelu? 
- Trzy złote. 
- A pakunki? 
- Przewiezienie bagażu nic nie kosztuje. 
- To dobrze, - godzi się y; - Zabierz 

pan bagaż i zaWieź do hotelu a ja pój4ę pie­
szo. 

~ORóWNANIE. 

Ja.ka i est różnica między żabą a taa­
cerką? 

- Nie.ma żadnej. Obie mają gołe nogi, o­
bie ska~zą i boją się bociana. 

~SZKOLE. 

- 'Jaii brzmi czas teraźniejszy od~ 
wnika „pić",'.l 

- Piję. 
- A czas przyszły? 
- Jestem pija.ny. 

ZA WSTYDZI!. JĄ-
Pozoaniacy są, jak wiadomo, patento~ 

nymi antysemitami. Otóż jeden z antysemi­
tów poznańskich miał papugę, którą nauczył 
wrzeszczeć: żyd! żyd! 

Po wytresowaniu ofiarował ją do miejsco­
wego ogrodu zoologicznego. 

Pewnego dnia przygląda się papudze przy 
były z Łodzi kupiec Hosenduft. W tej chwili 
papuga ujrzawszy go, zaczyna wrzeszaeć: 

-żyd! żyd! 
Hosenduft z pogardą spogląda na ptaka i 

mówi: 
- Wstydziłabyś się, ty idiotko! Z takim 

nosem!.„ 

ku. ściągała dumnie brewki i układała ustecz.. 
ka w uśmiech ironkzny i pełen pogardy - ale 
koronkowa poauszka była co-rano mokra od 
łez„. -

Na błagalny list Filipa nie raczyła odpo­
wiedzieć. 

Czwartego dnia poszła na wy.kład - ale 
z cyklu, na który nigdy nie uczęszczali. 

Gdy opuszczała audytorjum - podszedł 
Filip. Czyhał na nią. - Bla.dy, cichy."smutny, 
przygaszony. Zamiast werwy młodzień<:zej, 
zamiast tupetu sportowoa - rozmodlony 
wzrok Pierrota. 

- Renee„. Renee.1. musisz mnie wysłu· 
cbać. 

Renee czuje, że nie powinna„. ale jakże 
tłucze się w piersiach biedne serduszko, jak­
że wyciągają się miękkie rączki, żeby utulić 
drogą głowę„. 

I siedzą znów na ciężkiej drewnianej ła„ 
wie mrocznej galeryjki. 

- Renee„. Kocham tylko ciebie! Concep• 
cion nienawidzę, bo oddaliła mnie na chwilę 
od szczęścia. Chciałem się czuć swobodny, nie 
skrępowany.„ Postąpiłem lekkomyślnie. Re­
neel Tyś mojem życiem, prawem, wiarą. Tyś 
moją teraźniejszością i przyszłością„ Skończy 
ło się .z rozsądkiem, realizmem, pysznieniem 
się zasadami, wyrachowaniem życiowem. Re­
nec, słodka Renee - masz przed sobą tylko 
człowieka! który cię ukochał całem sercem.„ 
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nowy cud techniki czy humbug amerykański 
Motor, działający na zasadach... obrotu zien1i naokoło swej osi 

· Głołny IOt:nili transatlantycki C. A. Lind­
'tiergh i major Th. S. Lanphier, dowódca ae­
rodromu Selfridge w St. Zjedn., wypróbowa­
li nowy motor, który, jak przepowiadają, zre­
'W'Olucjonizuje lotn.iclwo i może nawet prze­
mysł automobilowy. Motor ten posługuje się 
elektro-magnetyzmem L. siłą, która obraca 
ziemię dookoła osi. Mot<>r ten nie używa pa­
ha. 

Wynalazca. tego motoru jest Lester J. 
Bendershot. Konstrukcja je&t utrzymywana 
w ścisłej tajemnicy. 

W próbach motor wykonał 1800 obrotów 
na minutę. Może on - podobno --. funkcjo­
nować 2.000 do 3.000 godzin bez ustanku i 
potrzeby ponownego naładowania enugji 
centrum magnetycznego motoru. 

Na wiadomość powyższą, która ukazała 
się w prasie amerykańskiej, nietylko Ame­
ryka, ale i cała Europa mówi dziś o nowym 
11cudownym" wynalazku, który rzekom::> o­
kazał się praktycznym w zastosowaniu, a 
który ma uwolnić miasta od szpetoty stacyj 
benzynowych, automobilistów od ustawi:::z­
nej myśli w dłuższych podróżach na jak dłu­
go zapasu benzyny starczy, natomiast w 
przemyśle motorowym ma dokonać formal­
nej rewolucji. Wynalazkiem tym ma być po­
mysł niejakiego Leste: J. Henedershot, po­
chodzącego z W est Elizabeth. Pa. Miał on 
zbudować motor, który posiada 45 koni, ro­
bi 1800 obrotów w minucie, iść może bez 
przestanku przez kilkaset godzin, a do swej 
siły popędowej nie potrzebuje żadnego opa­
łu w postaci benzyny, nafty, czy innej cieczy 
eksplozywnej, ani żadnej energji łącznik0-
wej, jak naprzykład prąd elektryczny. Wy­
nalazek ma się opierać na zastosowaniu w 
motorze siły magnetycznej naszej ziemi, któ­
ra to siła puszcza w ruch motor zupełnie 
podobnie, jak zmusza ona naszą kulę ziem­
ską do całkowitego obrotu w 24 godzinach. 

Słynny lotnik Charles Lindbergh miał 
przeprowadzić próbę z tym motorem, umie­
szczonym na aeroplanie nowego typu. Jak 
próba się udała i czy Lindbergh w rzeczywi­
stości wzniósł się w powietrze przy sile tego 
motoru. nie jest na razie ściśle wiadomem. 
Wynalazkiem atoli zainteresować się miał 
ijenry Ford, a już sam fakt, że doświadcze­
nia z tym motorem robione są w detroickkh 
zakładach Forda, każe przypuszczać, że 
Hendershot o ile nawet jeszcze nie rozwią­
zał zupełnie zagadnienia zastosowania mag­
netyzmu ziemskiego do nowych codziennych 
posług, to przy pomocy finansowej magnata 
automobilowego i doświadczonych jego inży­
nierów, problem, którym świat cały zaintry­
gował, może rozwiązać. 

Z chwilą, gdy wynalazek swój odda Hen­
tlershot do użytku publicznego, w kołach 

e ; 

6enjusz strategiczny 
. ~śród P.Só 'N 

Znakomity podróżnik angielski S. W. 
Puxley opisuje w świeżo wydanych wspom­
nieniach podróży po australijski-eh puszczach 
niezwykłe zdarzenie jakiego był naocznym 
świadkiem. 

Pewien farmer miał psa owczarka na­
zwiskiem Kelpie. 

Psiak był łagodny i posłuszny dopóty, 
dopóki nie zaznajomił się się z bandą zdzi­
czałych psów, które zjawiły się w okolicy 
jego miejsca pobytu. 

Pewnej nocy Kelpie zniknął z domu i od 
tej pory zauważyli mieszkańcy, iż zdziczałe 
psy stały się dziwnie zuchwałe. 

Wyrządzały w stada-eh ogromne szkody, 
napadały na osady i unikały wszelkich pu­
łapek. 

N a czele tej bezczelnej z.grai rabusiów 
stanął Kelpie. 

Nigdy wprawdzie nie brał udziału w na.­
padach, lecz podprowadzał zdziczałą bandę 
pod mieszkania ludzkie, a sam zdaleka śle­
dził poruszenia swej .armii. wybierając sobie 
na punkt obserwacyjny jakiś pagórek, kopi­
cę siana lub przynajmniej duży kamień. 

Zdziczałe psy stały się postrachem oko­
Hcy, gdyż napady ich odbywały się w takiej 
porze, w której lud.zie najmniej się tego spo­
dziewali. 

Wreszcie Kelpie padł ofiai::ą swej żarłocz 
noś ci. 

Dał się znęcić zatrutą kiełbasą i zdechł. 
Dzikie psy straciwszy swego wodza stały 

się płochliwe i niezaradne. Zaprzestały na­
padów na osiedla ludzkie i zadowalały się 
~błąkana owcą lub dziką zwierzyną. 

przemysłowych całego świata nastąpi formal 
na rewolucja w zastosowaniu siły popędo­
wej. Bezcelowem i niepraktycznem okaże 
się budowanie wielkich tam i zbiorników wo­
dy wraz z ich zakładami wodno-elektryczne­
mi. Królowie naftowi, węglowi zbankrutują, 
gdyż wobec czerpania energji, a przez nią 
światła i ciepła z powietrza niejako, popyt 
na węgiel, naftę i benzynę zajdzie do zera. 
Automobile we wszystkich swych od.mianach 
koleie, tramwaje, okręty pędzone będą siłą 
magnetyczną, niewydającą odoru i niewyma­
gającą zbiorników. 

Takie horoskopy stawiają ci, którzy wie-

rzą w praktyczność rzekomego wynala:!:ku 
Hendershota. Ale są i sceptycy. 

Słynny naprzykład uczony Nicola Tesla 
jest zdania, że ewentualny motor magnety­
czny może mieć w najlepszym razie siłę po­
ciągową„. myszy. Podobnie wyraf.-a się wie­
lu wybitnych techników. 

Intryguje tylko fakt, że rzekomym wyna­
lazkiem, względnie pomysłem Hendershota 
zainteresował się Ford. Musi :więc być w 
i:ym pomyśle coś, co ma widoki realnego za-

l stosowania. Mimo sceptyzmu wielu, udo­
skonalony pomysł młodego pensylwańczyka 
może się okazać nowym „cudem ·techniki". 

Przepowiednie Marconi' ego 
Transmisja fotoradjotelegraficzna w przyszłości 

Przed wyjazdem swoim do Neapolu udzie 
lił Marconi wywiadu jednemu z przedstawi­
cieli „United Press" w sprawie urzeczywist­
nienia na drodze naukowej dwóch najbar­
dziej interesujących go w danym momencie 
problematów: transmrsji fotoradjotciegraficz 
nej, czyli nadawa:riJa i momentalnego odbie­
rania na największe odległości wszelkich fac­
simile, to znaczy wszelkich podobizr. całko­
wiiych strnnnic druku, rękopisów i t. p., a 
nadto udoskonalenia obecnego systemu fal 
wiązkowych. 

„Jestem pewien - oznajmił wielki wy­
nalazca - że w krótkim czasie transmito­
wanie fac-simile, będzie tak udoskonalone, 
że będzie można stosować je dla celów han­
dlowych, stanie się dostępne dla ;zcroki~go 
ogółu. Bodaj, że nastąpi to już za kilka mfo­
sięcy. Wprowadzenie tego systemu zrewo­
lucjonizuje obecny sposób komunikacji na 
swiecie. Nadewszystko przyśpieszy prze­
kazywanie na dalekie odległości my~li ludz­
kiej. Zamiast transmitowania mowy męża 
stanu np., litera po literze, wyraz po wy­
razie, pozwoli system fotoradjotelegraficzny 
na jej. transmisję całkowitą odrazu, na trans­
misję całej kolumny, całej stronni~y i t. p. 
Z chwilą udoskonalenia tego systemu świat 
przemysłowy, giełdowy, handlowy i t. d. bę­
dzie mógł transmitować drogą fotorad1otde­
graficzną w kilka minut, a może i sekund, 

t • • • CYR 
Stanie w ski eh 
Rl. Kościuszki 73 

do każdego rr:iejsca na całej kuli :::iemski.~j 

te same listy, które dzisiaj posyła pcczta. 
Pomyśleć tyiko, jaki kolosalny przewrót sy­
stem ten spowoduje w obecnym systemie ko­
munikacji!.. I tak będzie można tr .. :mito­
wać w ciągu jednej minuty tysiąc wyrazów 
tekstu, tekst ten będzie mógł być :sposobem 
fotograficznym zredukowany tak dalece, że 

jedna stronnica będzie mieściła tysiąc.e wy­
razów, poczem taki fotoradjotelegraf powię­
kszony zostanie na sl:acji odbiorczej i od:zy­
tany przez adresata za pomocą szkła tJOwię­
kszającego". Tyle sam wynalazca, który, 
jak wiadomo raczej zbyt jest powściągliwy 
w swoich przepowiedniach tak, że sprawdza 
ją się one rychlej jeszcze, niż on sam : ·) prze­
widuje. Nic dziwnego że kapitaliści ::ałego 

świata chętnie finansują jego wynal<1zki, że 

tworzą się w tym celu olbrzymie koncerny, 
jakim jest np. obecna fuzja Towarzystwa 
Marconi z Eastern Telegraph Company„ o­
raz związanemi z tern O'Statniem Towarzy­
stwem, jak: Extension, Western, Great 
N orthern i t. d., w ten sposób, że łączny ka­
pitał tych Towarzystw, zlanych 'W jeden po­
tężny koncern dla eksploatowania fotoradio­
telegraficznych wynalazków Marconiego, bę­
dzie wynosił 53.700.000 funtów szterlingów, 
czyli zgórą 2 miljardy złotych polskich. 

Cyrk pozostaje jeszcze tylko krótki czas! 
Dziś w niedzielę, dnia 25 marca· 1928 r. 

-- 2 przedstawienia 2 
o godz. 4-ej popoi. 1 8.15 wiecz. - Na obydwa przedstawienia 

t. j. każdy z f>anów llld prdwo wprowadz i ć jedną Panią bezpłatnie, 
lub też Z panie wchodzą za jednym biletem, a także dzieci i uczniowie 
płacą połowę na wszystkie miejsca. 

Jedyny ~ ł . . Ili ,..Ili TEK o I w PROGRf\MIE: w świecie •na po me.li u 
5 BONO, akrobaci, Kf\MIŃSKI, genjalny imitator, GDYCZYŃSKI , 
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Kupon premJowy 
„Hasła Łódzkiego" 

Kupon premJowy 
„Hasła Łódzkiego" 

Okaz1c:'el ninie;szego ma prawo 
w dniu :G5 marca r. b. na otrzymanie 
.t.·ch miejsc: za cenę 1-go biletu w cyrku 
:Staniewskich, Jłł. Kościuszki .N"!! 73. 

Kupon ważny tylko na przed­
stawienie południowe. 

Początek o godz. 4-ej popoł. 

Okaziciel niniejszego ma prawo 
w dniu 2:> marca r. b. na otrzymanie 
2-ch miejsc: za cenę l·go biletu w cyrku 
Staniewskich, l\l. Kościuszki Nr. 73. 

Kupon ważny tylko na przed­
stawienie wieczorowe. 

Początek o godz. 8.15 wiecz. 
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C'hcesz zwycięstwa? 
Współazia./01 

w orzygotowaniu ekspedvc;i. 

Współczesny Shylok 
Amerykanm żąaa sądownie zwrotu 

pól litra krwi Juazkiej 

Czytelnicy „Hasła", którzy czytali dzieła 
znakomitego Szekspira, parmętają zapewne 
kapih1ną postać jednej z tradycyj Szekspi­
ra p. t. „Kupiec \'XI enecki", postać żyda-lich­
wiarza Shyioka, który pragnąc się zemścić 
na znienawidzonym patrycjuszu weneckim, 
udziela mu pożyczki pod zastaw funta mięsa, 
wykrajanego z jego ciała, a gdy patrycjusz na 
czas pożyczki oddać nie może, domaga się w 
sądzie wyr.oku, któryby mu pozwolił wykra­
jać patrycjuszowi ów funt ciała z okolicy 
serca .• 

Nigdybyśmy nie przypuszczali, że po u­
pływie prawie czterystu lat od chwili, kiedy 
się ta skaszna historja rzekomo miała dziać 
w Wenecji, z.najdzie się człowiek, który bę­
dzie się sądownie dopominał o coś, co go 
postawi na równi z weneckim Shylokiem. 

Tym współczesnym „Kupcem weneckim", 
jest mr. William Moor, właściciel wielkiego 
domu handlowego w Nowym Jorku. Moor, 
człowiek już niemłody, poznał się na dan­
cingu z pewną czarującą cudzoziemką. 
Wkrótce znajomość ta przeszła w przyjaźń: 
majętny, a oczarowany przez swoją nową 
zna.jamą, mr. Wifliam zakupił dla niej wspa­
niałą, luksusowo umeblowaną, ·willę, po­
darował jej mnóstwo cennych prezentów w 
rodzaju naszyjników brylantowych, branso­
letek, sznurów pereł, nie licząc bogatych li· 
muzyn samt>chodowych itp. 

Pewnego dnia młoda kobieta zachorowa• 
ła ciężko i pomimo opieki lekarzy, choroba 
zaczęta przybierać coraz groźniejsze formy. 
Zdaniem lekarzy uratować chorą mogłaby 
tylko transfuzja krwi zdrowego człowieka do 
żył chorej. Potrzeba pół litra krwi. Mr. Wil­
liam nie zawahał się ani na sekundę i wspa­
niałomyślnie ofiarował dla uratowania zdro­
wia swej wybranki pół litra własnej krwi. 
Piękna pani wyzdrowiała. 

Następnie sprawy potoczyły się, jak to 
często na tym świecie bywa. Pewnego dnia 
młoda dama, zwolenniczka wszelkich spor­
tów, poznała na jednym ze stadionów pięknie 
zbudowanego lekko-atletę o miłem obliczu„. 
Reszty możecie się domyśleć, Szanowni Czy­
telnicy.„ Młody i elegancki sportsman zaczął 
coraz bardziej asy.stować pi~knej pani, a sta­
ry mr. William coraz częściej znajdował 
drzwi willi zamknięte dla siebie. 

Okazało się wtedy, że w ciele starszegc 
pana pokutuje jakiś duch weneckiego Shy­
loka. Uczucie miłości do pięknej damy zmie­
niło się w uczucie zemsty. Zażądał od swej 
ukochanej, ażeby zwróciła mu wszystko, co 
kiedykolwiek podarował jej w życiu. A kie­
dy otrzymał z powrotem willę, z umeblowa­
niem i samochody i biżuterie i cenne szaty, 
zażądał jeszcze.„ pół litra ofiarowanej kiedyś 
przez niego krwi. Kiedy mu odmówiono, 
zwrócił się do sądu z dodatkiem, że jeżeliby 
ekspertyz.a lekarsko-sądovva uznała, że po· 
wrotne prz~lanie pói litra krwi z żył r.I~Yrh:r ~ 
oej przyjaciółki do jego ·własnej byłoby nie· 
możliwe, prosi sąd o skazanie jej na z?.pła­
cenie stu tysięcy dolarów, na którą to sumę 
oblicza mr. William podarowaną kiedyś 
ptzez niego krew, 
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Niedziela, 25 mJ.rca, Zwiastcw.:inie N. M. P. 
Poniedziidek, 26 marca, Tekli M: r 

TEATRY. 

'l'ez;tr Miejski - Papa. 
Kamera.ny - Ósma żona Sinobrodego 
Teatr l?opi!hmy - Pan poseł. 
rsGnnr;" -- „Serwus! Krukowsk :" 

KINA: 
ApoUo - Polonia i{estituta 
t::asino - Gdy mężczyzna kocha.„ 
~orso - B~hater ~lzil\icj Kanady. 
1~z21ry - \v lannme do Grand-Hotelu. 
Grand-Kino - Miłostki. 
Mimoza - Dzielnica hańbv. 
tewa - Nad pięknym, m~drym Dtmajem. 

I_J~w?śd - ślu~ którego nie było. 
Oswiatowy - Car Iwan Groźny 
Odeon - Polonia Restituta. 
iksursa - Intryga zazdrosnej kobiety. 
Sphmdid - Kelner z restauracji Jar. 
Cy1·it Slat!kwsnich {Al Kościuszki 73) 

Wielki progra.11 cyrkowy, 

Dzis w rwcy, dr;;a 25 marca dyżurują na­
stępujące apteki: L. Pawłowski Piotrkow­
ska 307), S. Ha!!1burg (Główna 50), B. Głu­
chowski. {Narutowicza 4), J. Sitkicwii::z (Ko­
pernika 26/, A. Charem~a (Pomorska 10}, A. 
Pota!'z [P 1<>·· K0śc;dny 10). 

Pos:edzen~a Rady i'Uejsk~ej 
oabqaą się w śroaq i czwarte!-: 

W tygodniu nadchodzącym odbędą się 
dwa posiedzenia Rady Miejskiej, mianowicie 
w środę, dnia 28 b. m. i w czwartek, 29 b.m. 
o godz. 7 i pół pur.ktualnie. 

Porządek dzienny posiedzenia środowego 
cbejmuje: I komunikaty; Il odpowiedź Ma­
gistratu na interpelację w sprawie dzierżawy 
kiosków miejskich; Ili oraz sprawozdanie 
komisji finansowe-budżetowej. 

Na porządku dziennym posiedzenia 
czwartkowego znajdują się f prawy następu· 
jące: I sprawa wyborów do Państwowej Ra­
dy Kolejowej; li sprawa ustalenia wysokości 
wynagroazen!a członków Magistratu; Ili spra­
wa zaciągnięcia w Banku Gospodarstwa 
Krajowego pożyczki w kwocie zł. 3.500.000; 
IV sprawozdania komisyj radzieckich - fi­
nansowo-budżetowej, do spraw ogólnych 
i pracy. 

z rozkazu 
Tragiczne dzieje warszawianki na bruku łódzkim 
zwyrodniałego kochanka musi~~.ła zostać ulicznicą 

W dniu wczorajszym został aresztowany Ojciec zaczął czynić córce gwałtowne się temu, zbił ją w okrutny sposób. Widząc 
przez policję szeroko znany na bruku łódz- wyrzuty, raz nawet wymierzył jej karę cie- jednakże, że nieprzełarnie jej oporu, posta· 
kim sutener Fe!l!~s Pieniek, pseudo Szmalec. lesną. Wówczas uciekła z domu, nie wie- nowił doprowadzić do tego, by komisja oby· 
Powodem aresztowania Pieńka było znęcanie działa o tern, iż została kach::mką znanego czajowa zaopatzyła ją w czarną książkę. 
się jego nad kochanką Józefą Kotulską na bruku warszawskim złodzieja Felka Pieńka, W tym celu urządził w jednym z podej· 
którą biciem zmuszał do zawodowego upra-• który wkrótce wyjechał z nią do Łodzi, gdzie rzanych lokali libacje, połączoną z eksce-
w1ania nierządu i ocid3wania mu pieniędzy zamieszkał przy ulicy Wysokiej 33. sami erotycznemi, których względem Kotul-
Przed kilku laty Józefa Kotulska, będcica Tutaj dowiedziała się, kim jest jej uko- skiej dopuścili się jego zacni kompani. W 
podówczas uczennicą jednej z pensji war- chany. Wkrótce potem miała miejsce pierw- pewnym momencie do lokalu wkroczyła po· 
szawskich, poznała na ulicy niezwykle uprzej- sza „ W5ypa" Felka Pieńka. Pochwycono go łicja i schwytawszy Kotulską na gorącym 
mego i eleganckego pana, który przedstawił na gorącym uczynku kradzieży z włamaniem I uczynku uprawiania nierządu uczyniła z niej 
się jej jako Feliks Pieńkowski. i skazano na półtora roku wie.zienia. I teraz kobietę kontrolną. 

Wywąrł on na młodziudkiej dziewczynie dopiero przejawiła się z całą siłą miłość Ko- Odtąd Kotulska była zdana na łaskę f 
silne wrażenie i 1akochała się w nim od tulskiej do nikczemneqo przestępcy. Przez niełaskę Feliksa Pieńka. 
pierwszego wejrzenia. Dziewezka przypadła cały czas, gdy odsi~dywał karę w więzieniu Bezprzykładnym znęcaniem eię zmuszał 
również bardzo do gustu owemu Pieńkow- przy ulicy Kopernika codziennie niemal przy~ ją do uprawiania nierządu i wreszcie udało 
skiemu, który w krótkim czasie zdołał sobie nosiła mu „wałówki". mu się całkowicie ją pognębić. Wszystkie 
pozyskać pełne jej zaufanie. Pewnego dnia Po wyjściu z więzienia Pieniek doszedł zarobione pieniądze musiała rnu oddawać. 
namówił ją, by udała się z nim do hotelu. do_ wz~iosku, iż należy zmienić proceder zło- Nieszcząś!!wa istota nie miała siły, by zdo· 
Do szkoły niemal zupełnie nie chodziła i dz1eJSkl na bardziej bezoieczny. być się na opuszczenie swego kata, którego 
przełożona powiadomiła o tern rodziców Ko- Któregoś dnia kazał Kotulskiej wyjść na mimo wszystko kochała. Pieniek niejedno„ 
tuls. kiej. ufiCę na zarobek, a gdy zrozpaczona oparła I krotnie rozprawiał się z nią na ulicy albo w 
il!Dl'lle'2l'hlHwem .... ,.,.,.,~„ ... www„...,a wm~'lllw.EP.l.ll:'liam wvwaeM+•™ bramie i pozosta.wiał V: sta~i~ op~aka.nyrn, -- mwww ___ u'-~·--~-- poczem pogotOWH~ musiało jej udztelac po-

Zjazd otibędzle się w środę w dn. 16 i 17 cz~rwca r. b. 

r mocy. W dniu onegdajszym wreszcie pobił zi ją tak strasznie, ze posterunkowemu, który 
się nią zaopiekował, zdradziła nazwisko 
sprawcy, czego dotychczas nie czyniła nigdy. 

Za Pieńkiem wdrożono natychmiast po­
szukiwania, które doprowadziły do ujęcia go 
w jednej ze spelunek na Chojnach. Łotr 
zost.3ł osadzony w areszcie przy Komendzie 
miasta i stanie niebawem przed sądem. (p) 

Wczoraj odbyło się pierwsze crganizacyj- .Mogilnicki, Wattem, Sowiński, Goldmann 
ne r>osiedzer;i;;: w s1:m1wie projektowan~go Krakowski, Rosiewicz, Tomasiewicz, naczel­
na czerwiec 1928 r. Zjazdu le[<;>rzy i dzia!a- nik Wydziołu Samorządowego Urzi;;du Wo­
czy sam::>rządowych szpita łnych w Łodzi. jewódzkiego Zakrzewski, prezes Kasy Cho­

Po zagajeniu konfeiencji przez p. prezy- rych Kałużyński, inż. Sunderlnnd, inż. Kaban, 
dentd Ziemięckiego, zabrał głos p. dr. Bo· dyr. Zalewski, wicedyr. Kalinowski, naczel­
guc1d, który skreśliwszy w ogólnych zarysach nicy: Kempner, inż. Lisowski, Waltratus, 
cele i zadania zwoływanego do Łodzi zjazdu Wisławski, Rosset, kierownik Biura Oddz. 
lekarskiego, imieniem Komitetu Wykonaw- Sanitarnego Drymer i red. Dudziński. 
czego ~ r :.y Związku Miast, zaproponował, Pozatem rezerwowano miejsca dla przed­
aby następna konferencja organizacyjna od- sta\\-icieli Związku Miast Polskich, Komitetu 
była się w Warszawie przed dniem 15 kwiet- Zjazdów Lekarskich, Departamentu Zdrowia, 
nb b. r. Na konferencji tej, po uzupełnieniu Ministerstwa Pracy i Opieki Społec:znej oraz 
projektowanego przez organizatorów składu Kas Chorych. W skład ściślejszego lfomite­
Komitetu zjazdowego, będą również ustało· tu Wykonawczego weszli pp.: prezydent Zie­
ne tematy referatów oraz wyznaczone osoby mięcki (przewodniczący) dr. dr. Margolis, 
referentów. Mittel$taedt, Starzyński, Skalski, Sterling, 

Na wniosek dr. Margolisa, przyjęto następ· naczelnik Kempner i naczelnik Rosset, kie­
nie przez aklamację skład komitetu organi· rownik Biura Oddz. Sanitarnego Drymer i 
zacyjnego Z1azdu oraz komitetu ścisłego wy- red. Dudziflski. 
t\onawczego. Do komitetu organizacyjnego Co się tyczy terminu Zjazdu, wyznaczono 
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Normy komornego 
Wysokość komornego dl.a lokali większych 

to jest poczynających się od czterech poko­
jów i większych lokali handlowych (mniejsze 
wyszczególnione będą poniżej) osiągnęła już 
w ubiegłym roku normę komornego przedwo· 
jennego. 

Normy tej nie osiągnęły jeszcze mieszka­
nia zaliczone przez ustawę do kategorii a ~ 
jedno i dwuizbowe -- oraz mieszkania zaliczo 
ne do kategorji b, a więc - dwu i trzy pokojo 
we mieszkalne i dwu lub trzy pokojowe han­
dlowo - przemysłowe. powołani zostali pp. prezydent Ziemięcki, go na dzień 16 i 17 czerwca r. b. 

"·a~ ~~f~ nm1 t prezes Hokgreber, wiceprezydenci dr. Wie- Komitet Wykonawczy Zjazdu niezwłocznie 
HU · {f~It.j~ P~uid O\ifS liński i Rc:palski, ł:::wrncy di. Margolls, lzdeb· przystępuje do prac przygotowawczych, któ- Co usłyszymy dziś 

przez racJjo YJGZ P· prez. · 4 awm a „m„a Mittelstaedt, Skalski, Loewy, Weylan:::I, No- m,to::tem Wykonawczym Zjazdów Lekarskich 
t.:v · d ; 1 .k f< 1. ski, Purtal i dr. Kopciński, dr. dr. Starzy11ski, I re b~dą prowadzone w porozumieniu z l'\o-

. 1!~ ~VauL;.;,ny wyjcchah pr':zydcn~ Zie- I wicki, Sterling, Tomaszewski, Tochtermann, przy Związku Miast Polskich. 
n11ęcK1 i ławnu• Kuk w celu v. y)'zdn••.UQ zc-

zv~?lenia wkl!z .nąclow~ch a~ ~vprc;wadze1:ic łf.t~~wu"'s7t'łlfflg.a. ~~'~·'U"Ufi~~Ali ~ilf"'ił'VJJ !!l~hlC~!n R.rli ~nn;~ 
ca.ego szeregu mowacyi w UZ!cdztnle dz1a- I r ~UJ li a... ~l&U„~ ..t'ł~it.J'-~U~~u Ili" ~Jr 1M:M~"-tJ'11 \'WU u~ IUl.!H 
fal~cśc~ podatkowej ~r~!a~~a. _\X:' spra''.'ie po- Obecnie bedą obowfozywały nowe normv 
wy.:;szc1 prezydent Z1em1~ch 1 'rw1!1k Kuk I t ~ J 

~óbyli kcr>fr·1<:'r.cj~ z panami: clyrehio.Lem I Doty·hczascwe przymusowe ubezpiecze- miljonach ubezpieczonych, Zakład Ubezpie­
~zwalbem i i~aczeiaikicm Kuncewiczem. W/ czenie od ognia w Powszechnym Zakładzie czeń nowe do wo: ·y ubezpieczeniowe, opie-

m -u cłuższ)ch <'brad p~zyjęto cdy szereg 1' Ubezpieczeń Wzajemnych nie dawało w ra- wa}ące na pełną sumę, wydawać będzie do­
\'vmosk6w, co do których ostateczne d~cyzje I zie pożaru należytego odszkodowania ubez· piero w roku przyszłym, na razie zaś 'JOd-

'._:i:'.';n::: w 5rodę. (p) p'cczonym. Pochodziło to stąd, że pierwot- wyższoną kwotę szacunkową uwidacznia je-
• ne oszacowania, dokonywane według norm dynie na dcrocznych pokwitowaniach na o· 

1.1 okresie PI'Zectświątecznym 

. Organizacje kupieckie zwróciły się c!o Mi· 
lJ~.., d.:;;r.stwa Pracy o zezwolenie na przedłuże­
rie godzin hanO.lu w okresie przed:iwiątccz­
~-.~·u, !7 clać możno§ć warstwie pracującej za­
op<.in:cnia się w niezbędne artyirnły na 
~1·lięta. 

L\olini;:;ter::two zgodziło się, aby w okresie 
ud 1 do 6-go kwietnia sklepy były otwarte do 
godziny 9-ei wieczór, a w niedzielę, dnia 1-go 
kwietnia od godziny 1-ej po południe do 6-ej 
·.vieczorem. (b) 

Emsgracja do E<anady 
Zapotl'zebowame na 10 tys. robotników 

rolnvcb 

zatwierdzonych przez Min. Skarbu i uwzględ· płatę składki (t. zw. kwitach rejestrowych). 
niające miejscowe ceny materjałów i robo- Z tych kwitów zatem, a nie z dawnych do-
cizny, w okresie dewaluacji okazywały się wodów ubezpieczeniowych, mogą ubezpie-
zupełnie nierealne. Zakład zaś nieprzepro- czeni na ra7ie orjentować się, na jaką sumę 
wadzał nowego OS'zacowania, t. zw. relację, są ubezpieczeni • 
ze względów ostrożności kalkulacyjnej grubo W ten sposób następuje nareszcie pew-
n;ższą od wartośd rzeczywistej. ne uporządkowanie stanu, w którym ubez· 

Dopiero od 1 stycznia b. r. wprowadzono piecier.1e - wbrew s ;vojemu celowi - było 
nowe oorwy, usta!<ijące oszacowanie (a więc tylko częściowe, a Zakład Ubezpieczeń -
i odszkodowanie) na 70 proc. wartości rze- mimo ustabilizowania złotego już od łata 
czywistej, w r. 1929 iaś oszacowanie będzie 1926 - zwlekał z dostosowaniem swoich 
podniesione do pełnych 100 proc. Ze względu norm do warunków życia. 
na trudności manipulacyjne przy 3 i pół 

-= 
Benefis · 

dyr. p. Aleksandra Pędzimęża 

Za:teg~anie strajku 
w ceg1eln§ach 

Magistrat uwzględni! żądania 
pracowników 

NIEDZIELf\. 25-go marca. 10.15-11.15 
Transmisja nabożeństwa z katedry Poznań­
skiej. 12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w 
Krakowie. 12.10 Poranek muzyczny z Fil­
harmonji Warszawskiej, organizowany przez 
Wydział Oświaty i Kultury Magistrntu m. st. 
Warszawy wespół z Dyrekcją Koncertów 
Symfonicznych. Wykonawcy: Orkiestra fił­
haimoniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego, 
Jan i Leopold Dworakowscy (skrzypce) i 
prof. Ludwik Ursztein (fort.). 14.00· 14.20 
Odczyt p. t. Jak można podnieść produkcję 
rolną wygł. Wojciech Chmielecki. 14.20-14.30 
Odczyt p. t. Uprawy wiosenne wygłosi dr. 
Wacław Wakar. 14.40-15.00 Odczyt p. t. 
Najważniejsze wiadomości i wskazania rol­
nicze wygł. Szczepan Mędrzecki. 15.00-15.15 
Komunikat meteorologiczny oraz nadprogram. 
16.16 Transmisja z Filharmonji Warszawskiej. 
Wykonawcy: Chór mieszany Lutni Warszaw­
skiej, Chór f\kademickiego Koła Muz. i Or· 
kiestra filharmoniczna pod dyr. Piotra Ma­
szyńskiego, oraz soliści: f\dela Comte-Wil­
gocka (sopran), Marja Balcerkiewiczówna 
(recyt.). Józef Kotarbiński (recyt.), f\leksan· 
der Michałowski (bas) i Marjan Palewicz­

Fa11stwowy Urząd Pośrednictwa Pracy 
otrzymał zawiadomienie, że emigracja robot­
ników rolnych, służących i rodzin osadaików 
do Kanady już się rozpoczęła. 

Dziś, w niedzielę, dnia 25-go b. m. o godz. 
12-ej w południe odhc.;dz1e się w Teatrze Po­
pularnym przy ulicy Ogrodowej koncert be· 
nelisowy dyrygenta p. Aleksandra Pędzimęża. 

I Vfj progr:i.mie koncertu - śpiew chóru To­
warzystwa [Sp1e\,1r;iczego „Echo'' pod batutą 

Golejewski {baryton). Słowo wstępne wy· 
głosi profesor Stanisław Niewiadomski, Sta­
nisław Moniuszko: Widma, muzyka do scen 
lir~ cznych z poematu f\dama Mickiewicza 
Dziady, na głosy solowe i chór czterogło­
sowy mieszany z towarzyszeniem orkiestry. 
17.20-17.30 Rozmaitości. 19.10-19.25 Odczyt 
p. t. Bibljoteka Narodowa wygł. pan Stefan 
Demby. 19.35-20.00 Odczyt p. t. Dyplo-

W związku z groźbą strnjku w cegiel- mac ja polska w przeszłości wy gł. prof, Hen-
niach miejskich odbyła się wczoraj u ławnika ryk Mościcki. 20.00-~0.25 Odczyt p. t. Pod 

Wyjedzie ogółem 10.000 robotników rol­
nych, 400 słui:.ących i 2.000 rodzin O~Qdni­
czych. 

Pra~nący wyjechać winni się z1~łos1ć do 
~'a1lslwowego Urzędu Pośrcdnidwa Praq, 
gdzie o~rzynu!<~ formularze i wskazówki, a 
urząd b~dzic ;...,,;alifikował tandydatów na 
·wv~.<l.. (b) 

I bcnct1santa, ::.pievry solowe człon,{ÓW chóru, 
gra na wwlcnczeli p. w~n3~i:i2go i clz.!da1r.acje 

; art. 'featrn i'ti.i~jsk1c~o p. L. Krz .... miński~go. 
I -'J:om.1:.i.njuje na fo:-tep1r..nie kierownil: mu­l zycz:iy Teatn; Micjskic~o p. Z. Białostoc,(i. 

1 ~·1'.lrnnane b~~ą ~u~·~~ry:, . Chop~n?., Mo-

l .. EUSZ10, L.:.cnmaaa, ulmk1, Gnega, JCi!t:b::r~a. 
henefisanLa i inny·:h, 

I Izdebskiego konferencja z udziałem pp. posła czarem Kraju Carmeny (dział Podróże i przy­
Kowalskiego, Wojdana i Jordana jako przed gody) wygr. P· Roman Zrąbowicz. 20.30 

Koncert wspólny ze stacją Poznań. Wyko­
stawideli klasowego z·.viązku. nawcy: Orkiestra P. R. pod dyr. Józefa 

W rezuli:acie post.ilaty roi:iotników ce- Omnińskiego, kwartet solowy Władyława 
gidni zostały w c;c:.łoi,ci przez Magistrat u- Lub1ersk1ego, Zofja F~dyczkowska . (sopran), 

• ,1;nd . „ , 1 .7 , ·~ k t • j Nana Iwanowa (sluz.) I prof. Franciszek Łu-
wz6,.,.; !lll.ne, , <'lO.J.cc c_eg0 . z~rl«,ze .zw?iu1e kas1ewicz (akomp.). i2.05-22.30 Komunikaty. 
na p;;.ttek zccranie robotrnkow cc1i1el111 do 22.30·23.30 Tranmisja muzyki tanecznej. 
okręgowej komi:.oii zv:iGczkćw zawodowych. 
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Wspomnienie niepośmiertne 

Gustaw CybuJski 
fA_ więc stało się"' 
Rzucam na cały dzień ptoro i staje się„. 

conferencierem, zapowiadaczem, wywoły­
waczem, jak kto woli. 

Powód - bardzo prosty; chcę Czytelni­
kom „Hasła" przedstawić bardzo miłego 
człowieka i wysoce utalentowanego artystę 
Gustawa Cybulskiego. 

Nazwisko powszechnie znane. 
Już w XIII wieku Jan Cybulski odzna­

czył się niezwykłem męstwem podczas oblę­
źenia Rzgowa przez wojska sułtana Achme­
da I; Stefan Cybufoki zdobył podczas wy­
praw krzyżowych 2 tanki tureckie, wreszcie 
Cyprjan Cybulski, walczący w legjonach pod 
Napoleonem, zatknął, po raz pierwszy, sztan 
dar Francji na szczycie wieży Eiffla. 

Uważam za swój obowiązek zazn.acz~ć 
zkolei, że wyżej wymienieni nie ma1ą me 
wspólnego z Gustawem Cybulskim. 

A swoją drogą, ciekawy z niego typ, ist­
ny konglomerat sprzeczności i pozorów, z 
gatunku takich, co to mylą. 

Ma wybitnie fotogeniczną twarz a nało­
gowo śpi w kinie, ma minę zawodowego don 
żuana i uwodziciela, a niewiasty mówią o 
nim, że jest pcxłobny do Valentina, nietyle z 
urody, ile, że jest.„ całkiem trup; wreszcie 
wygląda jak sam Kopernik, a pewna pani 
opowiada z żalem, że nie potrafi już nawet... 
zliczyć do trzech. 

Tyle o wadach ukrytych, na pocieszenie 
jednak muszę dodać, że ma jedną, wielką 
zaletę.„ talent. 

Zdolny jest szalenie, a choć w szkołach 
we Lwowie dostawał niejedną „Pałczyńską", 
a profesorzy mawiali często, że jest całkiem 
„Duranowski", maturę dostał i ku zmartwie­
niu rod.ziny wstąpił do szkoły dramatycznej. 

Chciał już, jak HJastrzoęhiec" poszybować 
w górne sfery, lecz na przeszkodzie stanęła 
mu wojna. 

Wstąpił do Legjonów. bil się walecznie 
jak.„ Bolcio Kamiński z bykiem, dosłużył się 
stopnia sierżanta i wreszcie powędrował 
lam, gdzie wszyscy przyzwoici ludzie.„ do 
lcryminału. 

Wsadzili go Niemcy. 
Nie długo tam jednak przebywał, gdyż 

udało mu się uciec do Lublina, gdzie wystę­
pując w Teatrze .Miejskim, cieszył się zasłu­
fonem powodzeniem, jako aktor i reżyser. 

Lecz została mu pamiątka po Legjonach, 
stał się bowiem ,,Wojnarem", t. j. człowie­
kiem wojny. 

Rzuca teatr i wstępuje do armji już jako 
-porucznik. 

Był na wielu frontach, aż wreszcie został 
mianowany referentem III Oddziału Sztabu 
(Kultura i Sztuka}. 

Po zdemobilizowaniu wyjeżdża po zloie 
nRunowieckie" do Warszawy, gdzie w krót­
kim czasie staje się gwiazdą „Qui pro Quo" 
; ulubieńcem stolicy. 

Od czasu do czasu wyjeżdża na gościnne 
występy. Dzięki temu mieliśmy możność 
oglądać go w Łodzi dwukrotnie. 

Przed niedawnym czasem przyjechał do 
„Gongu" i niewiadoma co go tu tak wzięło, 
dość, że można dziś o nim powiedzieć: 
„Przyjechał, popatrzył i„. wsiąkł - został 
na stałe w Łodzi. 

Teraz, kiedy już wiecie wszystko o rum 
kochani Czytelnicy, oddaje mu głos, cieka­
we co napisze? 

Cybulski: Ja nie jestem od pisania, ale 
od ,1~adania. 

A kto mnie ciekaw, proszę na „moje po­
dwórko", do .,Gongu". 

jot. 
---0---

WlELKA WIOSENNA REW JA MóD 
zapowiedziana na niedzielę dn. 1 kwietnia 
na godz. 12 w południe zapowiada się nader 
interesująco. Już dzisiaj zgłoszone ekspona­
t:' przez poszczególne firmy łódzkie, przed­
stawiają się imponująco. 

Zespół artystów pod wodzą P. P. Tatar­
kiewicza i Znicza przygotowuj~ oryginalny 
program rewjowy. 

Dalsze zgłoszenia firm przyjmuje i wszel­
kich informacyj udziela p. K. Kijowski Teatr 
Miejski telefon 118. 

„Hasło Łódzkie" z dnia 23 marca 1928 r. 

~ 

Zatarg w tramwajach zlikv1idowany ! 
Dyrekcja u\vzględniła żądania pracov1nikó\v · I 

Pracownicy tramwajowi wystąpili do d) -
rekcji K. E. Ł. z żąda.niem wypłacenia im gra­
tyfikacji na święta Wielkiejnocy, utworzenia 
ambulatOl'jtun na terenie remizy tra1wvajowej 
oraz o!)łacania konduktorów podczas nauki 
na kursach dla maszynistów. \Vobec tego, że 
zatarg groził przybraniem ostrych form w 
dniu wczorajszym odbyła się konferencja po­
rozumiewawcza przedstawicieli dyrekcji K. E. 
Ł. z przedstawicielami pracowm'~ów tramwa­
jowych. 

Z ramienia dyrek~ji tramwajów brał u­
dział w konferencji pan wicedyrektor Ring, 
ogół pracowników zaś reprczento\\ ah pano­
wie: Krawczyk i Marciniak. 

Na wstępie konferencji pan wicedyrektor 
Ring zakomunikował zebraniu, że na posiedze 
niu rady nadzorczej K. E. Ł. uchwalono '"l'" 
płacić p1·acownikom gratyfikację w wysoko­
ści cłziesiędodniowego zarobku, tak samo jak 
przed świętami Bożego Narodzenia. 

Co się tyczy uruchomienia na terenie re­
mizy ambulatcrjum, to zarząd tramwajow nie 
ma nic przeciwko temu, a jeśli wynikła zwło­
ka, to tylko z winy za.rządu Kasy Chorych, 

który jest ;:<la11ia, że dla tysiąca tylko pra­
cowli.H1ów tramwajowych nie opłaca się urzą­
dzać specjalnego an1bulatorjum i utrzymywać 
w niem specjalistów lekarzy. 

'W snrawic wynai>rndzania kandu! tarów 
za czas· naul,i r:a m;~zy!1istów, na któr'l: do· 
lychczas musieli poświęcać bezpłatnie 60 go­
dzin nadetatowych - dyrekcja postanowiła 
zaliczyć im godziny te na poczet riodzin pra­
cy, wobec czego praco,•.·nicy żadnej straly nic 
poniosą. 

Powyższ.c oświadczenie pana wicedyrekto­
ra Ringa wyvrnlało dlugotrwalą i bardzo oży­
wioną dysku-je;, podczas której przedstawi­

! cic~c p~~a~owników ':skazali, i~ spr~wa gra­
tyfikaci1 1est zasadnicza, chodzi bowiem o to, 
by spov\'odm:ać wyplacan:c pracov1nik. lrwn­
"'ajov.ym raz w roku trzynastej pensji w wy­
sokości pelnych jednomiesi~cznych poborów, 
płatnej w trzech ratach, to jest przed ~więta­
mi Bo~cgo Narodzenia, Widkicjnocy i przed 
urlopem. 

Pan wicedyrektor Ring przyrzekł sprawę 
ię poprzeć na posiedzeniu rady nadzorczej, 

1 
wobec czego zafarg został zlikwidowany. (p) .1 

W kołowrocie wielkomieiski1n 1 

Zamach samobójczy na grobie matki. ł~arygodne harce szoferów. Za­
mach samobójczy 17-letniej dziewczyny. l>rz.ytomny motorniczy urato­

wał życie dziecka. Zawód m.łosny, przy ~zyną samobójstwa. 
24-letnia Pelagja Zalewska, z zawodu kra­

wcowa, po śmierci ma!.ki codziennie jcżdzil.a 
na cmcnta!"z katolicki na Dołach i d1ugie go­
dziny spędzała na jej grobie. Popadła wre­
szck: w silny rozstrój nerwowy, który dopro­
wadzii ją na myśl o samobójstwie. 

Swój ponury zamiar zr~alizowała w dniu 
wczora1szym. Na grobie matb napiła się 
znacznej iloki esencji octcwcj. Nicprzyiom, 
ną znalazł jeden z grabarzy i zawezwał po· 
gotowic ratunkowe, !:tórego lekarz, stwierdzi­
wszy beznadziejny stain desperatki, przewiózł 
ją do szpitala w Radogoszczu. 

* * ;;: 
W dniu wczorajszym przed domem Nr. 28 

przy ulky Narutowicza pod koła samochodu 
dostał się 5-letni Chil Ajzelbaum. Nieszczę­
śliwe dziecko doznalo ciężkich obrażeń. Spra 
wca wypadku zbiegł. (p) 

>; • 

* Przy zbiegu ulicy Magistrackiej i Cegiel-
nianej dostał się pod samochód 15-letni Eryk 
Marszner, zamieszkały przy ulicy Pomorskiej 
Nr. 127. Zawezwany lekarz pogotowia po u­
dzieleniu pierwszej pomocy przewiózł go do 
domu. I w tym wypadku szofer w obawie 
przed odpowiedzialnością zbiegł. (p} 

• • * 
W dniu wczorajszym ta.rgnęła się na życie 

17-letnia Ita Skramarska, zamieszkała przy 

Teatr Mieisk! 

I uli<:y Pieprzowej 18. Zawezwany lekarz·po· 

I gotowia ratunkowego przewiózł ją w stanie 
bardzo ciężkim do szpitala w Raclogoszczu. 

• • 
" W dniu wczorajszym przed domern Nr. 

175 przy ulky Kiliiiskiego pod tramwaj linji 
Nr. 4 dostał się przebiegający przez jezdnię 
Jerzy Doma1'iski1 5-letni chlo~czyk, zamiesz­
kały przy ulicy Abramowskiego ,'.';4. Z usl 
5wia:dków wypadku wydarł się okrzyk ?-grozy, 
wszyscy bowiem przekonani byli, iż dziecko 
zostało zmiażdżone przez kcła wagonu. Mo­
torniczy jednakże nie stracił zimnej krwi i 
puścił w ruch jednocześnie dwa hamulce 
elektryczny i zwykły. Gdy wydobyto chłop­
ca z pod wagonu, okazało się, iż deska 
ochronna zdarła mu tylko naskórek z twarzy. 
Dzielnemu motorniczemu zgotowała publicz­
ność owację 

* * * 
W dniu wczorajszym 'zawezwano pogoLo­

wie Kasy Chorych na ulicę Wschodnią 51, 
gdzie w mieszkaniu Epzendoma służąca Wła­
dysława Andrzejczak popełniła zamach sa­
mobójczy przez zażycie większej dozy amo­
niaku. Po przepłukaniu żołądka lekarz prze­
wiózł desp~ratkę w stanie ciężkim do szpita­
la w Radogoszczu. Przyczyną rozpaczliwego 
kroku służącej był zawód miłosny. (p) 

•zea HF &411 FH4&Q !ilMl 

Jubileusz Konstantego Tatarkiewieza 
Teatr Miejski żyje, tętni rozmachem i tem­

pem. Raz wraz 'vylatują z niego rakiety nje­
spodzianek, bengalskie ogme cudów, które 
porywają nasze oczy i serca. 

Repertuar obecnego sezonu daleki jest od 
monotonji. Obok doskonale dobranych sztuk, 
z których wiele było szlagierami, zdobył się 
tego roku Teatr Miejski na cały szereg atrak­
cyj i - uroczystości, których echa daleko 
rozbiegały się po Polsce. 

Swięciliśmy tedy jubileusze Frenkla i Du­
najewskiej. Gościliśmy i gościmy takie gwia­
zdy sceniczne, jak Ćwiklińska, Osterwa, Ad­
wentowicz, Junosza - Stępowski, a wreszcie 
genjalny Moisi. 

Onegdaj znów rozbrzmiewał gmach przy 
uJi.cy Cegielnianej gwarem i życiem: obcho­
dziliśmy jubileusz jednego z najlepszych lu­
dzi i najgodniejszych artystów: Konstantego 
Tatarkiewicza. 

Obchód ten zamienił się we wspaniałą ma­
nifestację, świadczącą wymownie o tej miłości 
i tern uznaniu, jakie zdobył sobie wśród spo­
łeczeństwa łódzkiego i swych kolegów kocha-

I 
ny jubilat. Po drugim akcie cala scena za­
mieniła się w jeden wielki ogród: zasypano ją 
stosami wiel'1ców i kwiatów. Reprezentanci 
miasta, rasy, artystów, koła literacko-artysty-
cznego i dyr. B. Gorczyński stali się wyrazi­
cielami tych uczuć, jakie Łódź żywi dla Ta­
tarkiewicza. Setki depesz przybyłych z całej 
Polski i zagranicy świadczą wymownie, jak 
bardzo sympatie te były i są uzasadnione. 
Tłumnie zebrana publiczność urząd.ziła jubi­
latowi tak żywiołową owację, jakiej chyba 
nie widziały jeszcze mury naszego teatru. 
I niejeden aktor zgnębiony monotonją ciężkiej 
pracy zawodowej ouścił progi teatru wzmo­
cniony nadzieją, że istnieje jednak w sercach 
ludzi uznanie i wdzięczność, że i jego praca, 
zostanie może kiedyś oceniona i nagrodzona. 

Ogrnm tej manifestacji nie stał w propor­
cji z wartością samej sztuki, wystawionej w 
związku z jubileuszem. 

Zuchwała kradzież z włamaniem 

„Papa", lekka komedja Caillavet'a i Fler· 
sa, to sztuka zupełnie przeciętna, o dość ba­
nalnej akcji i mało oryginalnych założeniach. 
Daje jednak pole do popisu w kilku rolach, 
z czego nieomieszkali skorzystać nasi ar­
tyści. 
Więc sam jubilat, jako hr. de Larzac z wła­

ściwą sobie pogodą stworzył postać przesym­
patycznego, słonecznego, a równoczesnie lek· 
komyślnego starszego pana - w jakich to 
rolach okazuje się Tatarkiewicz zawsze nie­
zrównanym mistrzem. Nie dziwimy się, że 
uległa jego czarowi Georgetta Coursan (w py 
sznej interpretacji Jarkowskiej}, chociaż jej 
narzeczony Jan Bernard (arcymiły Krotke), 
był chłopcem nieporównanym. 

Złodzieje skradli jedwabiu na sumę 10 tys. zł. 
Gdy w dniu wczorajszym rano właściciel 

sklepu bławatnego przy ulicy Głównej 21, 
Maksymiljan Hachman przybył do sklepu, 
stwierdzif z przerażeniem, że w nocy gospo­
darowali tam złoczyńcy. 

W suficie widniał szeroki otwór, zaś pół­
ki sklepu były opróżnione z towarów. 

Pan Hachman wszczął alarm. Na miejsce 
przybyła niezwłocznie policja śledcza, która 
przystąpiła do energicznego dochodzenia. U­
stalono, że włamywacze przez strvch pose-

I sji Nr. 19 przy ulicy Głównej przedostali się 
na strych przyległego domu 21 przez wybicie 
otworu w murze, poczem, wykroiwszy w po­
dłodze nad składem !fachmana otwór, prze­
dostali się do wnętrza jego, skąd wynieśli 
towarów jedwabnych na ogólną Sllllllę 10,000 
złotych. Łup unieśli przez puste podwórze 
na ulicę Sienkiewicza, gdzie najprawdopodo­
bniej oczekiwała ich taksówka, którą odje­
chali w niewiadomym kierunku. Energiczne 
dochodzenie trwa. (p} 

Kapitalnie, z bajeczną godnością nosił swą 
rewerendę księfowską Szubert. 

Pięknie ujęła rólkę Joasi Dziewońska -
a szczerze_ komiczny był ]'1.roziński. 

Miecz. 
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TEATR M.I •,JSX.i. 
D:::iś, niedziela, dwa przedi>tawicnia: 
o godz:. 4 po poladniu po cenach popular­

aych po ro.z o::;tatr;i przed zupcłncm zejkic1~1 
z afisza. nSpisdt C;nowej", wieczorem pu ra:: 
trzeci arcymiia, pogodr1a k omedja de Fll!r.s' a 
i Cailiavet'a ,,Papa", 

.Jutro wznowienie , 1Frnbc~:~·:za wiirótl bor 
g<l-;;oy" z Jerzym Woskovrskiff 

\
1/torek „Papa" po cenach populornych. 

O!if.•dnic ptzcdstawicnfa .,P<!cr Gynta·' 
Ibsena, 

\::/1 ;1nwi0ny ua ur rc;:ydcm ! rzcd„t:iwii:­
niu db uc..:c:zr.:nia 100-nei ro::.micy urodzin 
wielkiego pisarza norwesld-zgo i grany <lwu­
Krolnic przy wypr •. cclanej ·.vido,•;ni <lany bc;.­
dzie raz jeszcze w nadc110dza,cą środcc po 
cenach robotniczych {od 50 gr. do 3 zł.}. Bę­
dzie to h~zwr.g!ąchtic osiatnk pDwtórzenic 
ibscncw~;!:kg arcydzieła. 

Nastfo;pnc premjHy 'I ~atru .l\'iiejskiego. 

W próbach pod kir:runkicm no:2. A. Kwiat 
kowskiego grana obecnie z olbrzymim powo­
dzeniem w Warszawie komedia V'/ 3 aktach 
B. Szenesa „N. O. s:· (Nie ożenię się), oraz 
nowy poemz,t dramatyczny Klaubunda (auto­
ra „Kredowego Kda "} 11gw[ęto zakwitają­
cyi:h wiśni", Ostatnią sztukę reżyseruje K. 
Tatarkiewicz. 

Rozpoczęto również przygotowania do 
wystawienia nie~rancgo w Łodzi dramatu 
romantycznego Zorilli, „Don Jt!an Tenorio" 
c1la wysl'<pów Józefa Węgrzyna. 

TEATR KAn11ERALNY 
{Gmach G.-Hotelu, we;ście od Traugutta 1}. 

DziS o godz. 5 po południu po raz ostatni 
,.Moralność pa · Duskit:j". Ceny zniżon~ 
(od 1 zł. do 6 zł.}. 

Wieczorem o godz. 10-ej (dziesiątej} po 
raz przedostatni „ósma żona Sinohrodego" z 
J unc•szą-Stępowskim i Re1ewicz-Ziembińską 
w rolach naczelnych. 

Jutro słynny dramat Pirandella „Henryk 
IV0 z Junoszą-Stępowskim w popisowej ro­
li tytułowej, granej ostatnio w Teatrze Miej­
skim przez Aleksandra Moissiego. Sztuka 
więcej powtórzona nie będzie. 

Wtorek po raz ostatni przed zejściem z 
afisza „ósma żona Sinobrodego" z Junoszą· 
Stępowskim. 

Premjera „Jaslrz~bca". 
We środę premjera komedji salonowej w 

3 aktach Franciszka Czoisset'a ,,Jastrząb" z 
występem Kazimierza Junoszy Stępowskiego 
w jego słynnej roli hr. Dassety . 

W innych rolach ważniejszych panie: Du­
najewska, Horecka, Niedziałkowska, oraz pa 
nowie: Brodniewicz, Janowski, \Vinawer. 

TEATR SCHEIELERA i GROHMANA 
Pl'zędzalniana 68. 

Dziś w niedzielę o godz. 5 po południu 
Teatr Miejski wystąpi w q1li „Ogniska" Przł;' 
dzalniana 68 z premierą świetnej francuskiej 
komzdji w 4 aktach p. t. „Probosz;cz wśród 
boga~zy"1 przerobionej z glofoej powieści 
Vout.ell'a pod tym samym tytułem. 

Udziat biorą pp.: Dąbrowska, Ziembiń­
ska, Niemirzanka, Rodowiczowa, \V osk ow­
ski, Szubert, Kliszewski, Ziem~iński, Mro­
ziński, Tatarkiewicz i inni. 

Reż. p. K. Tatarkiewicz. 
Pozostałe bilety w cenie od 50 gr. do 3 

zł. do nabycia w V Oddz. Straży Ogniowej. 

TEATR POPULARNY. 
Ogrmfowa Nr. 18. 

Dziś dwa przedstawienia znakomitej ko­
medii M. Fijałkowskiego „Pan poseł" z p. 
Bronowską i Mieczyńskim w rolach głów­
nych. 

W dniu 27 marca o ~odz. 8 wieczorem w 
Sali Tow. „Lutnia" zespół wokalny Teatru 
Popularnego odegra w Zgierzu mcledyjną o­
peretkę „Gri-Gri" oraz arcywesoły wode­
wil ze śpiewami i tańcami p. t. „Małżeństwo 
na próbę". Bilety wcześniej do nabycia w 
restauracji W. P. Bacnmana, w dzi~ń przed­
stawienia w kasie teatru. 

TEATR W SALIGEYERA 
Piotrkov ska Nr. 295, 

Dziś o godz. 4.20 i 8.20 wiccz. arcywe· 
soły wodewil w trzech aktach p. L ,,Wyrod­
ny ojciec", Reżyserował Marjr.n Biele.:ki. 

Bilety do nabycia w kasie teatru. 

TEATR LITERACKO - ART. 11GONG". 
Dziś powtórzenie entuzjastycznej premie­

ry p. t. „Servt'<:! Krulrnwsl;i" z gościnnym 
występem Kazimierza Krukowskiego, któ­
ry wslępnym bojem zdobył miano ulubieńca 
Łodzi. Wybitnem powodzeniem cieszd . 
się: świetna parodja J. Starskiego p. t. „Dr. 
Grandwan" oraz piosenki w świetnem wyu 
konaniu pp. Talarico, Jaśkówny i innych. 

Dziś trzy przedstawienia o gocizbk 5.45, 
7.45 i 10 wieczor~m. 
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Ruch towarzystw 

Z Polskiej Y. M. C. I\. 
Dziś t. j. w niedzielę o godz. 6 wiecz. 

p. Regedzińsl<i, jeden z najlepszych graczy 
w Polsce, rozegra w sali Polskiej Y. M. C. f\. 
Piotrkowska 89, jednocześnie 25 partyj sza­
chów. 

. Zebranie Do wborczyków 
Dziś, w niedzielę o godzinie 10 rano 

w pierwszym terminie ew. o godz. 11-ej 
w drugim i ostatnym terminie bez względu 
na ilość obecnych, odbędzie się we własnym 
lokalu przy ul. Piotrkowskiej 174, ogólne 
doraźne zeoranie Dowborczyków. 

Na porządku dnia między innemi wybo· 
ty nowego Zarządu i Komisji Rewizyjnej. 

Za dobre rozw!ązanie 
otrzyma.U n.ag11 ody 

I nagrodę (2 książki) - p. Leokadja Śli· 
wańska, Łódź, tagiewnicka 30. 

li nagrodE; (2 bilety do kina „Mimoza")-
p. Marjan Wyczechowski, si.::rżant, tódź, 
Hrabiowska 3. 

lll nagrodę (1 książkę) - p. Maryś l\un­
kfówna, Ładź, Wólczańska 91. 

IV nagrodę (2 bilety do kina ,,Resursa'')-
p. Fr. Michalski, Łódź, Zielona 20. 

Nagrody pocieszema (oilety do Miejskie· 
go Kinematografu Oświatowego) otrzymali: 
1) p. Marysia Janowska, Łódź, Sienkiewicza 
~9, 2) p. Wiera Walter, Lódź, Brzezińska 66. 

Do P.T. Prenumeratorów Zamieiscowych 

~ Prosimy uprzejmie o wplacc.nie należno§ci ~ I za prenumeratę na nasz racbunek ~ ;. 
w Banku Rzemześlników Łódzkich ~ 

na konto czekowe w P.. K. O. Nr. 65.210 

~ 1 Administ1•ac;a I ~ 
~-IT>rn7H!'i0i .... w:tlfii;~"m~~~·b~~ 

Amatorska ~ron 11· u.J,. ~ 1..r ~" „11.. .rr"11 r 1~"· .r~~ 
Odbędzie się 14 kwietnia r. b. 

Ruchliwa i przedsiębiorcza „Kropla Mb A. B. C, D., kto i.yjc i może mówić - będzie 
ka", chcąc powiększyć fundusze tak potrzebn,e śpiewał; kto nmie chodzić -- będzie ta11czył; 
dla naszych maluczUch i najmniejszych posta kto umie tań;:;z)ć, och! - o Lem już pisać się 
no\'l;iła tym razem zaatakować kieszenie 1o- boję. 
dzian z zllpełnie oryginalnej strony: Ale na serjo w sobotę d. 14 kwietnia r. b. 

Rewja! prawdziwa amatorska rewja z mu w sali 'l'ov:arzystwa śpiewączego, Piotrkow­
zyką, jazzem i girlsami w dekoldzic i bez de- ska 243 o godz. 9 w., wstęp tylko dla wtajc­
:wldu, z efektami świetlnemi i pocicmku. Je- mniczonych, zaproszonych i ubezpieczonych 
dnem słowem przyjdźcie i oglądajcie! od pęknięcia ze śmiechu. 

Udział biorą panie A. B. C. D. i paaowi:) • 

GIEŁDY 
OFICJALNA GIEł..DA WARSZA'\VSKA:. 

Warszawa, dnia 24 marca 1928 r. (ft. W.) 

GOTOWKA, 
Dolary - 8,90 
Nowy Jork - 8.90 
Londyn - 43,525 
Paryż - 35,11 
Praga - 26.415 
Włochy - 47, 135 
Szwa1carja - 171,775 

Tendencja utrzymana. 

AKCJE. 
Bank Dyskontowy - 138,50 
Bank Handlowy - 123 
Bcrnk Polski - 149,50-150-149,75 
Bank Przem. Lwów - 107 
Spółki - 86 
Spless. - 162.50 
Cukier - 74,50-74 
Firlej - :6 -57 
Węgiel - 92-91,75-92 
Nobel - 37-37,50 
Cegielsl~I ~ 45,50-46,50 
Lilpop - 41-41,25 
Modrzejów - 45,50-46,50 
Ostrowieckie - 85-85,50 
Poclsi< - 11, 
Starachowice - 63,25-63,-63,75 
Zawiercie - 31 
Ortwein - 12 
Szczerbiński -- 130 
Dolarówka - 69.50-70,50 
50/o pożyczka konwers, - 67 
4,50/o ziemskie - 56,50-56,25 
5!!/o Listy zast. m. Warszawy - 60,75 
4,50/o Listy zast. rn. Warszawy 57 
GWo Listy zast. m. Warszawy - 78,50-i8,90 

Tendencja cokolwiek mocniejsza. 

a~ Za go,;ttówfkę i 1iia 5p,~~A·~ V od Z1~. 5~.- t:wgoli iDwo --
poleca goto\\'e 

' p lt u 
Poisho Samopomoc C~łó~·.Iennlczn, 

El 

I 
Łólilif, ul. Piotrkowska 19 (w podwclrzu), 

tel. li4·70, (dawniej Piotrknwska 85) 

ie 

SJ~~~~~~~:?!(..~;!~~?i!~~~~~ 

i .ż. ADAM ZCZE, N Aa I 
(!fi~ ~~lll!l!'iAH ~. 

~ 

_-: . ._ ___ ~ 
~ Restmł7DCJU 

et 3-3a SI 
a Y' I RestnuratjD 

Traugutta 6 

W~llillillllillJW!Rill:ll'C:J:lgc!lic:l~S1fM!li!!ll. ill'JWIS:lllDl!WmllllSllllMm&m~E!iii•llliillllii:l!lllR&IDJ!Nlllllllllll"U.' -•m• ---··__,, 
Dziś i codziennie o godz. 10-ej wiecz. 

\Vy?.t~py pierwszorzędnych 
sił artystycznych 

~ (dawn5ej Józef Szcześniak) i' 
firma istnieje od 1882 roku. , j , 

Prz~dsięb:or§t:\vo Robót inżyn~eryjno - Budowlanych ~I 
HEi 

ŁODZ, ul. Piotrkowska L. 103. Tel. 34-87. 

Roboty Betonowe i Żelazobetonowe Budowa do1ów biologicznych 
Stropy, zbiorniki, mosty, budynki dla celów przemy\' Roboty_ K~nalizacyjne, roboty brukarskie i ziemne 
słowych i gospodarczych Opraco„anie projektów, Drogi bit~, granitowe. beton amerykansk!, asfalt 
plany koncesyjne, obliczenia statyczne. porady 1 trotuary z płyt betonowych. 

techniczne, oszacowania I ekspertyt:y. Wyroby cementowe. 
158 
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Parasole 
laski 

Xrawaty 

:'li 
•;4ł' I 

I 

Udział b'.orą: 

W~iEDD\7 & HEL LAL w sw~l~~c~~~~~jach 

Jan~na Sie~s~a ie~~; s:~:~~~r11 

111 ' I Dr 111
• h I h1ńce Lf.le ena ~ UC e klasyczne 

Ziuta orec 
Wejście bezpłatne. 

pieś· a nlarka 

tea 

Od wtorku, dma 20-go do poniedziałku, 
dnia 26·go marca 1928 r. włącznie 

Włcdziwnerz Gajdarow I 
.• lntrvua zaz~ro!nei ~o~ietv 1 
1·-~-

w obrazie p. t.: 

· I ~,;:rzystniÓj kupić wa:::::~ p. 

'Bdmundo KDdY-ńX"tego i~ieiski Hmemntooraf Oświatowy 
j . Łódź, ul. Nawrot 20, tel. 35-74. wo::;u~;:K (;:e=~~=:;" 

, Dojazd tramwajami N2 16 i 10. Tel. 18·26 

I F b 
. .i.? r Od wtorku, dn. 20-go marca t928r. a ryna nlagd Dla dorosłych początelt seanSÓ\V 

1 ręcznych i na siłc:; różne1 w1elKośc 0 godz. 6• 8 i 10• Program N2 10 

',:;;:::;~ Cnr 
0

IW'DD' ·oroznv 

Zakład Mechanlczno-śl11sarskl 

A. Wize 
ul. Zawaazka 14. 223 

Wykonywa wszelkie robo y wchodzące 
w zakres maszyn prządzamiczych. 

SPECJFiLN ść l1aw1janie rajswalcy. 

Posiadacze rowerów I 
Wszel1t1e ramy medogoane, niemodne, 
przerabiam na nainowszy fason, luo za­
mieniam. Odświeżanie, reperacje, nikło· 
wanie, części składowe po najniższych 

1 t_"'4. 
-J~ . 

r 

Romans młodego człowieka, który pada ofiarą 
wyrafinowanej intrygi zazdrosnej kobiety. 

W rolach głównych: 

· Włodz!m'łerz G-ajdarow,ZuzyVeron 
Eli.zza la Porta, Mały Dełscbałt 

~ Albert Steinrilck. 
~~51~:;r nKs!ą:te czarnych gór" ······-····-„„ •.. „.„„„ ......... „„ ....... „ ..... „ •• „ •••• „ ••• „ ••••• ___ "" __ „._.„ •• „ •• „„ ..... ___ 

Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9 · 
1i::i1 w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 I 9. ' 

.
,_· I' l?(nnanP~("RI nalt:-ł o~am~.u. 1·„1 (Hiewolnikom ~nc nie IU~IDU) 

łJ ~yłl IJH (i pili U U ~ l! • Dla młodzieży pocz. seaAsów o godz. 2 i 4 
,. ' 

poleca 99-34 

Magazyn wytwornej konfełlcji 

z. GHksman 
ui. Gtówni7.i 1 róg Piotrkowskiej. 
U Wf\ G F\: Na raty i za gotów kc:;. 

R~CERl DZlłUf Ga ZACHODU. 
Następny program: "Wschbd słoi~ca" 

Ceny mie1sc dla młodz.: 1-25, 11·20, łll·IOgr. 
Ceny mieisc dla doros!.: 1·70, 11-60, 111·30 gr. 

W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
l00-55 audycie rad1ofon1czne. 

cenach. Wykonanie solidne. 

l. TALER, liłóWRil 36. 
u e1efon 511·<1..:. 

Masowy wyrób kierowników, widełek i r;::m, 
szwejsowanie na poczekcrn1u wszysUtich 

meteli ł aluminJUm 153 

MEBLE 
pojedyńcze i komplety na raty 

Odświeżanie i zamianę mebli 

187 poleca 

przy Napiórkowskiego. , 
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Niniejszem podaje się do 
wiadomości Sz. Klijenteli, 

iż został otworzony 

„Hasło Ł6d~ie" z dnia 25 marca 1928 r. Nr. 85 

ZAWIAD MIE~IE. ~~--~,---M&~Hlf&'JIEmmB~~mril~mmtJ~~..,_ 

p. f. ' ' 
EBL· P L'' przy ul. Zielonej 

Nr. 6, tel. 33-71 1:1111 
=~ a"' 152 i poleca stale na składzie Sypialnie, Jadalnie, Gabinety oraz meble pojedyńcze od najskromniejs?;ych do najelegantszych 

6f'MłlW**&M 'ł!lłasn„ w-,rłib i 

r 
CUKIERNIA 

Brenabor 
Wiktoria 
Boowden 
Steuer „ inn. 

Ceny prz7słJtpner 
• 

MASZY Y DO SZYCIA, P TE ONY 
polecają MA RATY 

KOKOSZKO i BORYSEW CZ, &-go Sierpnia 3. 

--
We wtorek dnia 27 marca r. b. zostanie 

JÓZEFA MILLERA otwnrty magazyn „8 r EL To o M" 
Lekarz-Dentysta ,,,_, 11;u1oszeo11 drobie 

s:,. A~!1~4~~!-~I I Nauka J 
Łódź, ul. Nawrot Nr. 43 

Poleca na nadchodzące święta w dużym 
Zające czekoladowe 
Jajka . „ 
Stoliki wiekanocne 

Sękacze 
Torty 
Mazurki 

Ceny b. przystępne 
3 bilardy na miejscu I Codziennie 

+a• ••m 

wyborze: 
Babki 
Placki 
Makowce 

225 

radjokoncert. 

Pllody 
inteligentny mężczy-

Lekarz dentysta zna pragnie konwer· 
który zaopatrzony zostanie w obuwie dam;5kie i mE:· sacji niemieckiej, 
skie, w bielizni; damską i mE:ską, galanter;e, kołdry J k "' b I( Oferty do .Hasła 
watowe, firan~i, k~~~~e?i~~~:Y• towar~· wełniane a 0 a fm a Z y n ;~~::~;.~~od .K~fs 

Godziny przyjE:ć od 10-2 i od 4-7. 
Sp. z ogr, odp. 

ul P i o t r k o w s k a 129 
,__., ________ _,,.._.. ____________ .....:: -

na dogodnych warunkach ł ul. Południowa M 2. 
236 Specjalność białe sztuczne zęby bez pod-1 .... I 

FMsaswMW'W"Bee i'"'" !-_,;;;.;,. ________________ .~.._..__ nlebienia. Pr_zy wpraw.laniu sztucznych zę- ~przeda! 

.!l'llllif _ _. ___ =mwruC!ll.'!ll~illMMIB!l-11:1•m•-1C111lii!*t-llillll--MD~.- „:mawwwm...,..~ Do akt. Ne 23 bów usuwanie chorycn k1>rzenl bezprataie. :.------~-
1928 r. Ubezpieczonym w .r\:asie Chorych udziela :l'.mll!i!Ell5liłl!millilil 

, . 

Konstanty Kuczyńska 
Przedsiebiorstwo Robót Betoml'.110- Brukarsłricb 

Łódź, Konstantynowska L. 45 
Wykonywa wszelkie roboty Betonowo-Brukarskie, kana· 
lizacyjne i żelazo betonowe, jak również wszelkie 

roboty w zakres robót ziemnych wchodzące. 
Dla p. p. właścicieli nieruchomości sprzadaż płyt 
chodnikowych i burtnic na dogodnych warunkach. 

SPECJ.RLNOŚĆ: Wykładanie bram i podwórz betonem 
amerykańskim. 176 

Fabryka lamp 

Ił. Sikorski i Ska 
ŁÓDŹ 

ul. Konstantynowska 28 
Poleca: lampy stołowe, żyran­
dole, ample do sypialni, gabi­

netowe, nocne i t. p. 
Ceny fabryczne pn:y każdej 

ilości. 

Na żądani~ moi!taż i Instalacja, 
tamże srebrzenie i niklowanie I 

wszelkich przedmiotow. 
- - urwl-mmi 

S!lllJ I llli IJ ZA'' 
98-.,6 m~łNSii.lf.GO aa. 

Od wtorku, dnia 20-go do poniedziałku, 
dnia 26-go marca 1928 r. włącznie 

Po raz pierwszy w iłodzi ! 
Dawno niewidziane gwiazdy: -~~ 

Hebr. Danisłs, Ricarda Curtei i Wałłas BBBry 
w wi~lkim emocjonującym 8 akt, obrazie p. t. 

,~bzlelnlca hańby'' 
oraz Betty Bronson Neil Hamgtton 

w 8·aktowym aramacie pełnym łez i krwi p. t.: 

• 5~ się znacznego rabatu. 

Ugłoszan1e. • -- ·www rti Do 1przeoania 
dz~0~~~~i~prt~;~, I ft Ie~ san a er u liński I ~~żx z~l!~~i~~ ~~!: 
Leo!l Wąsowski. MECł!Ałłłl( podarstw, domów, 
zamieszkały w Łod~1 willi, fabryk, młynów 

125 przy ul. Wólczan- ŁóDZ, ul. Kilińskiego Nr. 96. placów, sklepów i t. p. 
skiej Ne IO na zasa prawa cficyiia li we1Sde parter. Lokata kapitałów. 

pe;morska 24 (Średnia) 

' 

Poleca w wielkim wyborze 
OBUWIE męskie, damskie 

i dziecinne. 

Firma odznaczona została dyplo­
mem uznania za solidne wyko· 

nani11 na wystawie w lodzi. 

rzewka owocowe 
parkowe 
róże i inne 

poleca w wielkim wyborze 225 

Zak!ad Ogrodniczy L. KOŁACZKOWSKIEGO 
Piotrkowska 241 - Przędzalniana 86 

Nasiona warzywne 
kwiatowe 
i trawy 

Piotrkowska 225 oraz Przędzalniana 86. 

dzle art. 10~0 U. P. Przyjmuję rowery do przerabiania Załatwia podania, 
C. ogt.asz~, ze w dn. na nowsze fasony. przepisywania na ma 
17 kwietnia 1928 r:, Emaljowanie, niklowanie szynach, tlómacze-
g. lO rano w lodzi, oraz wszelka reparacja I wulka- nia z język. obcych. 
przy ul. Kilir1skiego nizowanie gum. Posiadam na Biuro FORTUN/'\" 
Ni! 47, odbE:dzie się składzie zapasowe części. Lódt, Kuola 15. 
sprzedaż z przetargu No"'B rn•uery dostarczam na zamówienia. 220 
publicznego rucho- 11 u„ lrliłll!m!!!DEllil• 
mQśc1, należących do 
Jakoba Szychwarga 
i składających się z 
różnych mebli osza· 
cowanych na sumę 
zł. 1590. s ór RDWB 

półwyścigowy pra· 
wie nowy sprzedam. 
Bałucki Rynek Mt 9 

Łódź, dnia 23 mar· 
ca 1928 r. 

różne gatunki. Dogodne warunki w sklepie. 210 

KOMORi'llK 
228 L. w ąsowski. 

Zełga Antoni poleca 

ul. Piotrl<owska 286. 233 

Skład drzewa stolarskiego 
i budowlanego 

Kopyta 

Maiąłldl 

. Syndyk tym~zasowy masy .upadł.ości firmy „Sta. I A. 
nisław Kreczko 1 S·ka" "lrnpeqaI• kino teatr oraz jej Gotheifa 

warszdwsk1e, biegu­
na, formiarz, skóry 
oraz dodatki szew­
skie, ul. Sienkiewi­
cz! 25. 231 

Domy-auze I małe, 
sklepy, place, wille, 
mamy do sprzeda­
nia i przyjmujemy 
do sprzedaży orai 
miuzkania od 1 do 
4·ch pokoi. mamy 
1 przyjmujemy do wy­
najE:cia, tamże plu­
nie próśb i tluma· 
cz~nla. B•uro próśb 
ul. Krucza 24. 220 współwłaścicieli Józefa Bednarczyka, Oskara Kramera, ul. Cmentarna 9 199 

Stan~sława Kreczko i Leokadji _Muzn~r~ws~.iej, na za- poleca ze składu drzewa: stolarskie, 
I ~a?z1e art. 502 ~·. H. wzy':"a w1erzyc1eli teize ~~a.dło- budowlane oraz twarde, jesionowe, 

sc1, a?y .w term.m1e 40·dn.'?~ym od daty dz1s1e1szej dębowe, brzóstowe, klonowe i t. P. 
stawili się do mego osob1sc1e łub prL:ez pełnomocni- . 
ków i oświadczyli z jakiego tytułu i na jaką sumę 199 Ceny konkurencyjne. 
są wierzycielami upadłości i by dowody należności 
swoich złożyli na ręce syndyka lub oddali na prze· 
chowanie do kancelarji Sądu Okręgowego w Łodzi. 

Sprawdzenie wierzytelności w obecności p. Sę· 
dziego Komisarza i syndyka odbywać się będzie w 
kancelarji Sądu Okręgowego w , Łodzi po upływie po­
wyższego terminu w ciągu dni 15-tu. 

Łódź, dnia 22 marca 1928 r. 

234 

134 

Syndyk tymczasowy 

f\dwokat Roman Wajnikonis 
ul. Kiłil'tskiego 78. 

FABRYKA LUSTER 
POBJLEWNIA SZKŁA 

J. KUKLIŃSKI 
ŁÓDŻ, ul. Za::hodnla 22 

poleca po cenach najniższych lustra, 
trema, tualety: jasne, ciemne w orygł· 
nalnych ramach oraz lustra wisiiice. 
Meble po1edyńcze oraz całkowite urZ2'· 
d1cn1a naj1101Vszych stylów. Zakład 
taplcer~kL Odnawianie i poprawianie 

luster z przyniesieniem do domu. 

Sprzedat NA RATY I ZA GOTÓWUĘ. 

Okazja 

Garderoba 

TREM.A 

NA ZĄOANIE NA SPŁATĘ! 
cac:za ~.,. 

Pianina 
uż7waneSe.ilera, for­
tepian Schrodera. 
nowe Drygasa, f1bi­
gera na dogodnych 
warunkach pgleca 
lhodkowski, Sien­
kiewicza 25. 230 

Maszyna 
biUri<OWD .::i1ngera" 
w dobrym stanie do 
sprzedania ul. Fran· 
ciszkańska 38, m. 26. 

f Wolne posady I 
Ak11zvtorz1-
rni Inteligentni do 
poważnego wydaw­
nictwa potrzebni na 
wyjazd, zgłaszać się 
Łódzka Rgencja Wy• 
dawn1cza, Piotrkow­
ska 85. 

Potrzebny 
krawiec do spodni, 
Kilińskiego 115, m 42 

Stolarz 
meblowy potrzebny 
zaraz. PiotrKowska 
N'2 101. Korczak Za-

! kład meblowy. 232 

------------~---------------------------------------------------------------------------------,._, _________________ __. ........ """" .... ________ .._ ______ ~--~-----
CENY PRENUMERRTY: 

w Lodzi 7. niedzielnym dodatkiem ilustrowanym miesięcznie zł. 2.60 

Zamiejscowa 3.-

Zagranica 
Odnoszenie do domu • 

„ 5.70 

„ 0.40 

Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i i5-go każdego miesiąca 

Konto czekowe w P. K. O. Nr. 65.210 

CEN.Y OGŁOSZEtł MIEJSCOWYCH: 
Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. l łam. (strona 4 łamy) 
W tekście 40 ~ 1 „ 4 
Nadesłane 30 ~ 1 " 4 " 
Za te1tstem 30 „ 1 „ 4 „ 
Nekrologi 30 ,,. 1 4 „ 
Komunlkaty 30 „ 1 „ 4 „ 
Zwyczajne 8 „ 1 „ „ 10 lamów 
Drobne 5 gr., poszukiwanie pracy 3 gr. za wyrai:. Najmniejsze 
011ł1tsi. 50 gr. Ogłoszenia nadesldne po godz. 7 wlecz. o 3JO/o drożej. 

Ogtoszema w czerwonym kolorze 30 proc. drożej. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających f1łje 
w Lodzi, a centrale gdzteindzlej, o 500/o drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne o 100010 drożej. 
Każda no . .va podwyżka obowiązuj~ wszystki~ jui; przyjęte og!o. 

szenia do zmtany cen bez uprzedniego zawiadomieni.;i. 
Za terminowy druk ogłoszeń, k:>munikatów i ofiar adrninistrncja 

nie odpowiada. 
/irtyKuly, nadesl01ne bez oznacze'1ia honorarjum. uważane są 

za bezpłatne. 
R~kopisów zarówno użytych jak i odrlUC<:>nych red11kcja nie 

zwraca. 

~---------------~------------------------------------------~--~-----------~--~~------------------------...... --------------,___,,..._ .... ___________ __ 
1~edaktor naczelny: ~tanlsław T~rgowski. Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „,(esursa" w Lodzi. 

Urukarnia Państwowa w ł...odzi, Piotrkowska Nr. 85. 




